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WAASZAWA, 16. 10. 

Nar9d polski serdecznie wiła 
Coraz wyżej, ponad najwyż­

sze gmachy . stolicy, pną się 
stalowe konstrukcje Pałacu 
Kultury i Nauki im. Józefa 
Stalina. Realizując swe zobo­
wiązania podjęte dla uczcze­
nia 36 rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Październikowej, ra­
dzieccy budowniczowie ofiar­
ną pracą i 7iapałem przyśpie­

szają termin całkowitego za­
kóilczenia montażu konstruk­
cji gmachu - olbrzyma. marynarzy radzieckich Auta - sklepy 

Na budowie Pałacu pracuje, 
po;onając tajniki przodującej 
techniki, grupa polskich spe­
cjalistów z poszczególnych 
dziedi,in budownictwa. Zada­
niem ich jest skrzętne zbie­
ranie cennych doświadczeń 
pierwszej tego typu budowy 
w naszym kraju. Doświadcze.:. 
nia te, przenoszone stopnio­
wo do naszego budownictwa, 
stają się dźwignią nowocze­
snej techn iki i organizacji 
pracy. 

Kwiatami, piosenką gorącymi owac1am1 

W dni.u dzisiejszym prr.ypada 111-ł rocznira ~mlerci przy1mu1ą mieszkańcy Warszawy Wybrzeża 
na.fwięks~ego polskiego kompozytora Fr~·deryka 
Ch.:oplna •. naszych radzieckich przyjaciół h•órność Chopina Jest wielka, wspaniała. rewolu· 
eyJna, polska. t bumanist;vet:na. Twórczość Chopina, ło 
drogowskaz dla naszej dzisiejszej i Jutrzejszej sztuki. 
Walcząc o m11:rykę realizmu soc.jallst.vcznego, uczym:'I' się 
o(l ChClfJina Jego pojmowania ludowości w sztuce. bez­
komproml!iowofi.~i ł wysokiP~o kunsztu artystycznego. 

Pc.olska Ludowa wysoko ceni nmzykę Fryderyka 
Chopina. I dlatego przy ka7dej Clkat:.il prnpornlna. jt'~o 
życJe I twórczość. upowszechnia skarby jego sztuki, któ­
re uczą kochać ojuyznę i cały świat. 

Dnh\ 16 bm„ w godzinach porannych, 
Ma.rynal'ki Wojennej z grupy radzieckich 
terską wb:ytą w G<lyni. Na czele delegacji 
K. Ja.roszcwicz. 

WARSZAWA. 16. 10. 
przybyła do Warszawy delegacja Radzieckiej 
okręt-ów wc•Jennych, przebywających z bra­
stol kapitan pierwszej r~ngi - Dymitr 

Jedną z form utrwalania 1 
popularyzacji zdobytych przy 
budowie Pałacu doświadczeń 

jest wykonywanie specjalnych 
filmów, ilustrujących nowo­
czesne metody pracy, jej or­
ganizacjE: itp. 

Na cześć XXXV! rocznicy 

Rewolucji P aździernikowei 

Goście radzieccy w towa­
n .yst wie zastę.p:::y attacne 
wojskowego przy ambasa.d~ie 
ZSRR w Polsce - pułkowni­
ka P. D. Gierko i grupy 
starszych oficerów Wojska 
Polskiego zwiedzili trasę 
W-Z, Stare Miast.o, osiedle 
mieszkaniowe na Muranowie, 
Pałac Kultury i Nauki, Plac 
Konstytucji oraz Muzeum 
Wojska Polskiego. 

Spółdzielcy z Bogumiłowic Marynarze, podoficerowie i 
oficerowie floty bałtyckiej zło­
żyli równie:i: hołd na cmenta­
rzu - mauzoleum iornierzy ra­
dzieckich poległych w wal­
kach przeciwko hitlerowskie­
mu najeźdźcy. 'łłll'Ha)ą do współzawodnictwa 

Na całej trasie przejazdu 
przez \Varszawę autokary 
wiozące miłych gości wzbu­
dzały żywe zainteresowanie 
mieszkańców miasta. Wszę­
dzie witano je serdecznymi 
uśmiechami. Szczególnie go­
rąco przyjmowała marynarzy 
radzieckich mlodzież i dt1at­
wa szkolna, g1omadząc się na 
trasie przejazdu i otaczając 
gości zwartymi grupami w 
czasie zwiedzania przez nich 
stolicy., 

Czyn Październikowy rozsze­
rz.a się z nieslabnącą silą. Zo-

po'sl.O bs' l!k bowiązania produkcyjne po­
.ft. - c .n. a dejmu.ie coraz więcej ludzl 

pracy miast i wsL 

o 
umowa 

współpracy 

radiowej 

Spółdzielcy z Bogumiłowic 
- jako pierwsi w wojewódz­
twie Łódzkim - podj•!li zobo­
wiązania produkcyjne, wzy­
wając równocześnie pozostałe 
spółdzielnie do szlachetnego 

Dn.i.a 15 października podl):- współzawodnictwa. Na Starym Mieście, które 
wywołało duże zainteresowa­
nie marynarzy - skupili się 
oni wokół szkicujących zabyt­
kowe kamienicz;ki studentek 
:irchitektury Anny Mizerskiej 

Aa.na zostala w Pekinie :imo- z cenną inicjatywą ·wyo;tą­
:wa o ws~pracy radiowej pili równieź chłcpi pracujący 
1mędzy Korrutetem do Spraw J 
Tu:.diofonii „Pojsk'e Raoio" z . gromady Stawek (gm. Ole-
a Zarządem Głównym do \ wm). • 
Spr.aw RadiofoniJ Cnińskiej 
Republiki Ludowej. - pałrz str. 2. 

i Reginy Wójcickiej. Znajo­
mość została szybko nawiąza-

Na
1
jpilniejsza 

sprawa łlo załatwienia ••• 
p trtła nasza i nąd Polskiej Rzrczypos-

polilei Ludowej otaczają szczególną 
troską budownictwo ruics1,kaniowc. We 
wszystkich wi~'llSzych ośrodkarh przf:myslo· 
wyeh rosną nowe domy f osiedla, w których 
kaide10 roku dziesiątki tysięcy rodzin ro­
botnJczy<'h otrzymuj~ wYgodne, nr..woc:r.es· 
ne mieszkania, Tę szczególnlł troskę o 1pn­
wy bytowe ludzi p1·acy najlepiej odzwier­
ciedla budżet naszego państwa na rok 1953, 
słusznie nazwany budietem pokojowego bu­
dc-wnl.ctwa. Przeznacza on na \en cel nie­
mal 50 proc. wszystkich wydatków, dzięki 
c;iemu do końca. bieżącego roku w całym 
kra.ju oddanych zostanie do użytku 114 tys. 
nowych izb mieszkalnych. 

Rozbudowa 1 rekonstrukcja poszczegól­
n:rch dzielnie Łcdzi odbywa się w sposób 
planowY w oparci.u o .op1·acowany na za.>a.· 
dach socjallsiycznych plan ogólny prze­
strzennego zagospodarowania miasta. Wy­
łoniły się Już w głównych za1'l'sacb nowe 
dzielnice mieszltanlc.we - Bałuty, Stare 
l\fiasto i Stokf - otoczone parkami ł zie­
leńca.mi, posiadające wszystkie urządzenia 
socjalne. 

Na budowę ł wyposażenie nowyt'b domów 
w Ło<bi rokrocznie przezna.<,-za się r..lbrzy­
mie fundusze. Inwestorzy troszczą si~, by 
mieszkańcom osiedli zapewnić nie tylko 
piękne i widne mieszkania, lecz równiei 
wszelkie wygody. Z planów zabudowania. 
osiedli, z planów rozmieszczenia urządzeń 
locja.lnych, sieci sklepów i placówek kul­
turalnych przebi.ja głęboki, sc.cjallstyczn:v 
humanizm, przebi,ja troska o człowieka. 
pracy, o zapewnienie mu jak najlepszych 
warunków bytowych. 

Nie•tety, tej iclębokiej troski o sprawy by­
towe ludnoicl nie widać ani u budownl­
c-.rch osiedli, tzn. Zjednc•ezeula. Budownic­
twa Miejskiego, ani u administracji. Bału­
ty, Sta!'e Miasto i Stoki są jaskrawym przy­
kładem, jak z winy brakorobów i bezdusz­
nych biurokra.tów wypacza się dążenie par· 
tii i rządu do zapewnienia ludności jak naJ· 
lepseych warunków mieszkaniowych. Nie 
wysta.re'ey wybudować domy i wprowadzić 
do nich lokatorów. Nowym mieszkańcom 
\rzeba. zapewnić wYgody, trzeba za.intereso­
wt.ć slę ich codziennymi sprawami bytowy-
11\L A o tym zupełnie zapomina admlnii:tre.­
c.i& osiedli. Wlplu mieszkańcom łódzkil'h o­
.!!ledli robotnlceycn 1·adość z otrZYmania n<' ... 
W3'Cll mieszkań zaciemniają liczne kłopoty, 
na Jakie narażl"nl są przrz bral~ornbów 
ZBM, którzy źle założyli instala.cję wodo­
ciągową, wadliwie wybudowali przewód 
kominowy lub ile otynkowali ściany. 
Czyż Inaczej. jak tylko karygc.-fną bl'Z­

dusznośclą moiemy nazwać fakt, że do tej 
por:v. w większości bloków na Bałutach ·źle 
funkcjonuje instalacja gazowa? Ze w wielu 

mieszkaniach nie domykają się okna 
dn.wi? Że w większości budynków gospc-­
dynie domowe muszą prać i suszyć bieliznę 
w mieszkaniach, bowlem pralnic są Jeszcze 
nie wyłtończone? A przecież nie wszystkie 
nowowybudowane domy pc••iadają usterki. 
Jest wiele bloków, setki mieszkań wykoń­
ł'Zonych solidnie, gdzie lokatorzy mieszkają 
wygo<Inie, bez kłopotów. Swiadczy to. że 
bryl?ad:v ZBlU potrafi~ pral'ować solidnie, 
dawa~ produkcję wysokiej Jakości. 

l\lam:'I' już październik, a. allmintstracje 
osiedli nlewlełe poczyniły, by pnya:otować 
cłomy na z\me. nie zatroszczyły s'ę o przy­
sp(eszenie robót związanych z doprowadze­
nif'm centralnego ogrzewania, o doprowa­
dzenie do porządku piwnic domów. o oświe­
tlPnie klatek ~chc-ilowych t terenu między 
blokami. W wypadku deszczów mieszkańcy 
Stllreiro Mia.lita I Stokńw znńw bedą musie­
li grzęznąć po kostki w błocie po nie ośwłe­
tlon'Vm terenie. 

O osiedlach robołniczyeh niejednokrcotnle 
jnż pisa.liśmy na łamach naszej gazety, Do­
m11nliśmy się Jak naJszybcizego usuniecla 
istniejacyrb braków i usterek. Dyrekcja Bu­
dowy Osiedli Robotni<·zyl'h zwołała w poło­
wie września specjalną konferenc.1ę. na któ­
rej Zjednc..--zenłe Budownictwa l\fiejskiei::o 
zobowlą.zano do jak na.frytmlcmle.i"ze1ro u­
sunlęC'fa braków. Do tej pory jednak zobo­
wiązanie to htnir:je tylko na papierze. ZBM 
w da.Isz:'!'ln ciągu nie wykazuje zaintereso­
wania. bolączkami mieszkańców IV'iedli I nie 
kwap] się z zori:ranizowaniem odpowiedniej 
Ilości brygad usterko~·ch. 

Stwierdzili to dobitnie korespondenci 
,.GłO!in Robc•tnlczego", którzy odwled'ł:ili o­
siedla na Starym Mieście I Bałutach. Ko­
reE-pond<-nci nasi na podstawie własnych 
obsenvaejl f przeprowa.<lzonych rozmów z 
mfes7.ka"in.mJ osiedli ~twierdzili, że bryga­
dy usterf.owe nie przystąpiły JesZt'J',e do 
praoy. Wyjątek stanowi tu jedna. jedyna 
bryKa.da zatrudnic•na na Starym Mieście. 

Pne:imaezony na usunięcie usterek budo­
wla.nyeh fundusz jednei:-o miliona. zlotnh 
w:vko~'stany wstał zaled\\•lc w połowie. 
Przy obecnym temnle pol"T~dlrnwanfa osie· 
dll, g-rr.•i:i zamknięrle kredytów przeznaczo­
m ·('h na ten ceł, mimo :ie w większofol hło-. 
kó"' Istnieje caJ:v s11Jereg drobnych. ale jak­
że nleritz kłopotllwy<'h braków. ZBM zobo· 
wiazało się do 20 grudnia br. całkowicie za. 
kończyć naprawianie usterek, a.le tl"mpo 
w)·kcor.3•wanycb robót nie daje, niestety, ta­
kiP1 nadziei. 

1'r.i:o stanu rzeczy i!łużPj tolerować nie 
moina.. Sprawl! tą musi sfp jak najsz:vbcieJ 
zalnterernwać PrPzyd;nm Rady Narodowej 
m. f,odzi I Dyrekcja Budowy Osiedli Ro· 
botnlczycb. 

na i przypieczętowana w:Spól­
nymi zdjęciami. 

Wiele uwagi poświęcili go­
ście buaowniczym Starego 
Miasta, wypytując Aleksan­
dra Starodubowa i innych ro­
botników ZBM-Kam nr 3 o 
kh prace i o plany dalszych 
robót. 

Autokary ruszają nieb.awem 
dalej. Gdy zatrzymują się o­
bok Pałacu Kultury ·i Nauki 

marynarze radzieccy ze 
słuszną dumą patrzą na wspa­
niałe wyniki ofiarnej pracy 
ich towarzyszy - na wzno­
szą.ce się coraz wyźej mury 
wspaniałej budowli. Grupa 
gości wywołuje ogromne za­
fnteresowanie wśród wa;·3za­
wiaków. Każdy z przechod­
niów pragnie skierować choć 
kilka ciepłych słów do p:-7.ed­
stawicieli bratniego narodu. 
Oto do radzieckiego lej teuan­
ta podchodzi starsza siwa ko­
bieta prowadząca dziecko z.a 
rękę. Coś mówi do niego ze 
wzruszeniem i pokazuje ręką 
na Pałac. Radziecki oficer ki­
wa z u~miechem głową ser­
decznie ściska dłoń kobiety. 

Na Placu Konstytucji ota­
czają marynarzy radzieckich 
dz!eci. Porozumieć się nie Jest 
trudno. Już po chwili Jurek 
Sawicki z dumą przypina do 
swej kurtki znaczek Komso­
mołu. Otrzymał go od jedne­
go z radzieckich przyjaciół -
od marynarza - komsomolca. 

Ma1ynarze radzieccy przyj­
m~wani są wszędzie nadzwy­
czaj serdecznie. Czy to eks­
pedientka w kiosku z pisma­
mi, czy sprzedawczynie w 
sklepach, czy przechodnie -
wszyscy mają dla radzieckich 
przyjaciół miłe uśmiechy i 
serdeczne słowa. 

W Muzeum Wojska Pol­
skiego marynarze z zaintere­
sowaniem oglądali poszcze­
gólne sale i eksponaty, raz po 
raz znajdując źywe dowody 
serdecznej więzi łączącej oba 
n<irody. 

Liczne plansze, dokumenty 
obrazy zgromadzone w 

muzeum są przedmiotem ży­
wych komentarzy ze strony 
radzieckich gości. Grupa ra­
dzieckich marynarzy d 'uższy 
czas zatrzymuje się przed o­
brazem, przedstawiającym biL 
wę pod Grunwaldem. 

„To było wielkie zwy<'ięstwo 
nad Krzyżakami - mówi je­
den z oficerów radzieckich do 
marynarzy. - W bitwie pod 
Grunwaldem- dodaje-odzna­
czyły się chlubnie również 
wojRka ruskie". 

Po zwiedzeniu miasta, de­
legacja rozdzieliła się na trzy 
grupy, które odwiedzily stu­
dentów politechniki ornz za­
łogi Zakładów im. Kasprzaka 
i Domu Słowa Polskiego. 

Marynarzy radzieckich g0-
ścili także studenci i wykła­
dowcy Woj~kowej Akademii 
Techniczne j im. Jarosława Dą_ 
browski e i<o. 

* 1' * 
Zalogi grupy radzieckich 

okrętów wojennych, przyby­
łych z przyjacielską wizytą do 
Gdyni, goszczone są po bra­
tersku przez naszych ma1ry­
narzy i ofi-cerów, przez całe 
społeczeństwo Wybrzeża. 

Drugi dzień pobytu zalóg 
okrętów radzieckich. 16 paź­
dziernika br., upłynął na 
1>potk.aniach z marynarzami 
rolskimi, robotnikami portów 
i stoczni, młodzieżą oraz na 
zwiedzamu zabyfaów Gdań­
ska. 

W godzinach J>Ofannych 
delegacja oficerów i maryna­
rzy radzieckich złożyła wień­
ce na gdańskim cmentarzu 
bohaterl'kich żołnierzy Armii 
Radzieckiej, poległych w wal­
kach o wyzwolenie p()L~kiego 
Wybrzeża, oraz na płycie, 
wznoszonego przez społeczeń­
stwo Gdań:;ka. pomnika ku 
chwale polskich żołnierzy, któ­
!'7.Y padli w bojach ' o pol-
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ 
' ' ' r • i DZIS 6 STRON i 
' ' „.„ •••••.•••.•••• „ ••••••••••••••••••••• 

ską ziemię nad Bałtykiem. 
Liczne grupy radzieckich 

marynarzy, podoficerów i O­

ficerów dtugim szeregiem sa­
mochodów wyruszyły na zwie­
dzanie Gda1'1ska i na spotka­
nia do zakładów produkcyj­
nych. Zabytkowe, ciche ulicz­
ki odbudowującego się gdań­
skiego Staregd Mia.rlt.a wypełni­
ły się gwarem przyb) łych tu 
marynarzy radzieckich. Cias­
nym kołem otaczały ich gru_ 
py przechodniów, młodzieży 
i dzieci. Wymieniano mocne 
uściski rąk i zapewnienia go­
rącej przyjaźni. 

w tym samym czasie ra­
dzieckie okręty gościły na 
swych pokładach polskich ma­
rynany, robotników 1.akładów 
produkcyjnych Gdańska 
Gdyni, młodzież i harcerzy. 

Nieprzerwanie napływały na 
pokład krążowmk.a coraz 
to nowe grupy. Serdec1-
nie przyjmowani goście ~"1Qlscy 
r. Podziwem ogląd.ali wspania­
le nowocz0 An ie wypo~aże>ne 
j ednm;tki. lśniące czysto:·c · ą 
pokłady, urządzenia i 1,X>m1e­
c;zczenia okrętowe. Żywe zain­
teresowanie zwiedza.iących 
wywoływały warunki życia 
załóg , którym zapewnicmo na 
okrętach radzieckich m. in. 
doskonałe warunki wypoczyn­
ku po służbie, możność spę­
dze111a kulturalnie wolnego 
czasu, rozwijania i doskonale­
nia wiedzy politycznej i woj_ 
skowej. 

Tabor handtu obwożr.ego 
i.póldzielczośd .mmopomu­
cowej wzbogacił się ostut­
r<io o 20 nowych samucho­
dćw dostarczonych J>r2ez 
Niemzeckq Republikę De­
mokratµcznq. Wnętrza 

tych scmochodów sq spe. 
cjaln•e J>T2'1JStosowane do 

handlu ruchomego, 
Auta - sklepy objeżdżn1q 
1urmarki, targi. a. :zwłasr­
czn gromady, spóld2ielnie 
produlccy1ne i PGR. o<.:da-
1.one od · lłpóldzielczyc:h 

aklepow bran:żowych. 

N A ZDJĘCIACH: po przy_ 
jPździe auta.sklepu do wst 
Kluczewo, pow. Pyrzyce 
(woj szczecińskie), rozpo. 
częła się nutychm1a~t 
~przedni odz-ieży porema­
nentowej po 2niżon1.1ch ce. 

na.eh. 

Na teren Pałacu przybywają 
również nieprzerwanie coraz 
to nowe wyciecz.ki naszych in­
żynierów, techników i robot­
ników, za.poznając się bezpo­
średnio z pracą swych ra­
dzieckich towal'lyszy. Od roz­
poczęcia budowy Pałacu teren 
budowy zw!edzilo już ponad 
24 tys. pracowników naszego 
budownictwa. 

Budowa Pałacu Kultury i 
Nauki im. Stalina jest nie 
tylko szkołą nowych metod i 
form pracy, które są upo­
ws:r.echJ;Jiane w całym 11aszym 
budownictwie, lecz równocze­
śnie i przede wszystkim jest 
szkołą nowej formy budow­
nictwa - budownictwa wyso­
kosciowego. 

Wzmóc walkę o jakość 
w przemyśle dziewiarskim 

W sierpniu i we wrześniu przemysł dziewiarski odniósł 

swój pierwszy sukces w dziedzinie Jakości produkcji, rea­
lizując w tym okresie plany jakościowe z nadWYŻkl\. 

Fakt ten zawdzięczać nale­
ży lepszej pracy wielu załóg 

zakladów dziewiarskich. Na 
pierwszym miej scu w walce 
o jakość wyróżnić należy 
ZPDz. im. Findera i ZPDz. im. 
Rychlińskiego. Obydwa te 
zakłady dają wysoką pod 

tę sprawę konsekwentnie 
podnosi jakość. 

W czasie wszystkich spot­
kań ludneści z marynarzami 
znalazły wyraz braterskie U­

czucia łączące naród polski z 
narodami Związku Radziec_ 
kiego CAF _ fot. Podotski względem jakościowym pro­

dukcję, a to dzięki właściwej 
współpracy pomiędzy persone­

Nie wszystkie jednak zakła· 
dy mogą się poszczycić osiąg­
nięciami w walce o jakość 
produkcji. Do tej grnpy zali­
czyć trzeba przede wszystkim 
ZPDz. im. Duracza, gdzie wy­
razrue uwidacznia się brak 
troski ze strony kierownictwa 
technicznego o to, by zmniej­
szyć ilość braków i wyrobów 

Narada korespondencyjna: 
lem technicznym i majster­
skim a aparatem kontroli 
technicznej. Kontrola między_ 
operacyjna w toku produl{Cji 
przeprowadzana jest tam ści· 
śle i systematycznie. Robot­
nicy ciągle są instruowani, 
jak powinni pracować, aby u_ 
niknąć braków, dawać arty­
kuły wysokiej jakości. 

pośledniejszych gatunków. 
Majstrowie Rzeźniczak, 

Rajski, Kwieciński nie dbają 
o park maszynowy i o powie­
rzone ich opiece zespoły, igno_ 
rują wszelkie uwagi kc;mtroli 
technicznej. Nic też dziwnego, 
że dają produkcję niskiej ja­
kości. 

U.iawniamy nowe rezerwy­
wszyscy wykonujemy nor1n_y 

Znacznie poprawiła się tak· 
Centralnego Zarządu Prze- że jakość produkcji w ZPDz. PRZEWODNICZĄCY 

NARADY: mysłu Bawełnianego im. Głażewskiego. Wprawdzie 

Załoga ZPDz. im. Konopnic­
kiej w jednym miesiącu wy­
konuje plany jakościowe, w 
drugim zaś nie reali:r.uje ich. 
Taka sytuacja istnieje już od 
początku roku. A czy w wal­
ce o wykonanie planu jako­
ściowego nie obowiązuje rów· 

Dzisiaj. prosimy o za­
branie głosu tow. Mamo­
sa, dyrektora naczelnego 

Północ. I załoga nie osiąga jeszcze za-
planowanego wskaźnika, ale 

(W11powied~ tow. Mamosa z mtes·iąca na miesiąc wyka-
zamieszczamy na str. 3). zując coraz większą troskę o 

" 

nież rytmiczność? Kierownic­
two . ZPDz. im. Konopnickiej 
winno sprawie tej poświęcić 
stanowczo więcej uwagi. 

Po,~iat skicr11iewicki-195,2 proc. 

Nie można się również za­
dowolić tym, że na przestrze· 
ni dwóch minionych mie&ięcy 
przemysł dziewiarski uczynił 
krok naprzód, zaczął realizo­
wać i przekraczać plany ja­
kościowe. To przecież dopiero 
początek, trzeba wyrównać 
zaległości z poprzednich mie· 
sięcy. Stąd wniosek, iż wszy­
stkie załogi winny w dalFzym 
ciągu wzmagać walkę o ja­
kość. Dotyczy to przede 
wszystkim tych zakładów, któ­
re do tej pory jesz.cze pozosta­
ją w tyle, 

Do dnia 14 bm. powiat skierniewicki po raz drugi 
z kolei zajął pierwsze miejsce w walce o najlepszy 
wynik dnia. W dniu tym wykonał on dzienny plan 
w 195,2 proc. 
Również dobre wyniki uzyskały powiaty łaski 

(165,5 proc. dziennej normy), brzeziński (150,2 proc.), 
rawsko-mazowiecki (140,6 proc.). Ogółem w dniu tym 
osiem powiatów województwa łódzkiego znacznie 
przekroczyło wykonanie dziennego planu skupu 
zboża. 

Do powiatów, które nie irealizowały dziennych za­
dań, należą: kntnowski, łowicki, łęczycki i sieradzki. 
Ostatni.e miejsce zajął powiat kutnowski z wynikiem 
37,4 proc. 

Towar-zys-ze z powiatów - kutnowskiego, sieradz­
kiego, h;czyl'kiego i lowil'kiego! Przynosicie ujmę wo­
jewództwu łódzkiemu. Musicie wzmóc swe wysiłki 
w walce o plan, aby nie hamować dostaw zboża 
w województwie łódzkim. -
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WYDARZENIA --
TYGODNIA 

Stan?wisko •. j~kie amerylrnńscy imperialiści zajmują 
w sp~aw1e przyJęc1a nowych członków do ONZ, jest bar­
d zo cnar.ak~erystyczne dla ich polityki. Amerykań$cy 
im~erial!śc1 w sv.-ym dążeniu do ostatecznego pi·zekształ­
~em~ ONZ .w p<is1us1.ne narzędzie uporczywie sprzeciwia­
Ją się przy;c:c1u w poezet tej organizacji krajów prowa­
~lzących politykę pokoju i wspóipracy międzynarodowej, 
Jak np. Węgry, Rumunia czy Bułgaria. Zwinek Ila­
d~iecki w. trosce. o ~siągnięcie porozumienia w tej spra­
wie, uwazając, ze Jej rozstrzygnięcie przyczyniłoby się 

w znac~nym stopniu do osłabienia napięcia w s.tomn­
kach mi~zynarodowych, wystąpił z kompromisową pro­
pozy~ją ~ednocz~snego przyjęcia do ONZ 5 pa,fi:>tw, 
z ktorym1 zosta1y podpisane traktaty pokojowe r.awie­
rające z??owiąz:mie sygnatariuszy, iż poprą przyjęcie 
tych kraJOW do ONZ. · 

• 
IW Gujanie Korei w 

Gujana - Korea - dwa jakże odlegle cd siebie 
kraje. W obu tych krajach jesteśmy świadkami zbrodni 
- zbrodni, przed którą nie cofa się ręka imperialistów 
gdy chodzi im o prżeprowadzenic swych planów. W Ko~ 
rei amerykańscy imperialiści chwytają się wszelkich 
sposobów, by storpedować zawarty rozejm. Jak wynika 
z opowiadań repatriowanych je1'lców, amerykański szpi­
tal w Korei jest dziś ośrodkiem mordowania jet'1ców 
którzY'. "'.yrażą życzenie repatriowania się, odmówi~ 
wstąpienia do czangka1szekowskich czy lisynmanowsk1ch 
hord. Do obozów jeńców przemycana jest przez agen­
tów lisynmanowskich broń, która ma posłużyć do mor­
do~vania jeńców pragnących powrócić do swej ojczyzny, 
ktora ma utrudnić Komisji Repatriacyjnej przeprowa­
dzenie akcji wyjaśniającej. Komentując po.stępowanie 
amerykańskich imperialistów, przewodniczący Wszech­
indyjskiej Rady Pokoju, dr Kiczlu, powiedział: „Swia­
dome odwlekanie rokowań, rozmyślne próby obejścia 
warunków rozejmu, tchórzliwy spisek, mający na celu 
zdyskr~y~owanie naszy.ch żołnierzy, złowieszcze groź­
by napasc1 na nasze WOJttka - oto wkład w dzielo po­
koju rządu USA i jego głównych sojuszników w rodza­
ju Li Syn Mana. Cz.as już przywołać rząd USA do po­
rządku". 

. „Rząd ys~. i głębokim zadowoleniem przyjął do 
W1a~lomośc1, iz rząd W. Brytanii podjął stanowczą 
akc1ę celem stawienia czoła sytuacji" - brzmią słowa 
~omunikatu amerykańskiego Departamentu Stanu. Cót 
Jest przyczyną takich pochwał, którymi obdanają ame­
rykańscy imperialiści swoich brytyjskich „sojuszników"? 
Przyczyną tego jest brutalna, haniebna akcja brytyjskich 
imperialistów w Gujanie. 

Nawet reakcyjna prasa nie ukrywa że amerykań­
scy in:perialiści maczali palce w tej b1'.udnej, ohydnej 
spraw.1.e. „Rząd USA odegrał poważną rolę w podjęciu 
di;cyz11 przez W. ~rytanię. Amerykanie posiadają bo­
wiem w Gu3anle wielką bazę lotniczą" - pisze dziennik 
„Daily Mail" w korespondencji z Georgetown. 

S!ałek bez steru 
- czyli kryzys polityki USA 

Ostatnio coraz częściej czołowi działacze polityczni 
us~ zapewniają, iż troszczą s-ię rzekomo tylko o pokój. 
Robiąc ~ czarnego białe, usiłują przedstawić 'bloki agre­
sywne Jako bloki „obronne" i posuwają się nawet do 
twierdzenia, że rzekomo blok atlantycki może się stać.„ 
„gwarancją bezpieczeństwa dla wszystkich państw euro­
pejski.eh,. w tym ró'l'.'tlież dla ZSRR". „Wzmożenia tej 
kłamliwe) propagandy pisze dziennik „Prawda" 
w art. pt. „Agresorzy pod maską gorliwych rzeczników 
„obrony" - mającej na celu zdezorientowanie mas ludo­
wych, nie można nie !ąc1yć z oczywistym kryzysem 
amerykańskiej polityki zagranicznej". 

. Ten kryzys amerykań~kiej polityki ujawnia się rów­
n!ez na łamach prasy •burżuazyjnej krajów kapit.ali­
stycznych. I tak np. na łamach brytyjskie~o dziennika 
„Dai'.Y Mirror" ukazała się wielce wymowńa korespon­
dencja z Waszyngtonu, której autor, mieniący się Ka­
sandrą*), przeprowadza ostrą l uszczypliwą krytykę po­
lityki USA i samego Eisenhowe1·a. 

Nazywa n.ąd Eisenhowera „statkiem bez steru" 
a samego Eisenhowera „dyletantem", który „zwięks.:i:y 
grono najbardziej niefortunnych prezydentów USA" 
i „~piący:n kie.rowcą pociągu, który wylcoleił się.„" „25Ó 
dm rządow Eisenhowera pisze „Daily Mirror" -
stanowią mieszaninę braku decyzji braku kompetencji, 
gry w golfa, próżni politycznej, przyjemnych wakacji..." 

__ __ TADEUSZ GUMOWSKI 
•) Kasandra - postać z mitologii greckiej. Jel mianem 

na7ywa się tych, którzy Jasno widzą zhll:l:aJącą się kata'ltrot~. 

Projekt rezolucji Peru 

GŁOS ROBOTNICZY 17 października 1953 r. (nr 249) , 
III Swiatowy Kongres Zw. Zaw. 

z·ednoczony wysiłek Spółdzielcy z Bogumiłowic 
klasy robotni~zej sprawa wzywają do współżawodnictwa 

DO SZLACHETt..TEGO WSPÓł,ZAWon~tCTWA NA CZF,SC XXXV1 T 

całego świata T riesiu WIELKIEGO l'AZDZIERNlKA PRZYSTĘPUJE CORAZ WIĘCEJ ROBOTNlCR~fo~5i. 
NIKÓW, MAJSTRÓW 1 BRYGADZISTÓW, TECHNIKÓW -1 INŻYNIERÓW ORAZ PRA­
CUJĄCYCH CHŁOPÓW. 

W województwle łódzkim 
pierwsza podjęla cenne zob<i­
wiąz:ania dla uczczenia 
XXXVl roonicy Rewolucji 
Październ'kowej spóldz'.elnia 
produkcyjna w Bogumiłowl­
coch (pow. Radomsko), wzy­
wając pozostałe 11półd7.ielnie 
województwa łódzkiego do 
współzawodnictwa na tym od­

postanawfajł!C ?rzysp'e~zyć 
wykonanie obowiąz.ków wobec 
ludowego państwa. 

Ogólne 1obowiąz.anle i:alcg\: 
przędzalnia i wykończalnia 
wykona roczny plnn produk­
cji do 19. XII., a tkalnia de 
24. XII. br. 

zdttła udaretDnić tematem obrad 
Wykonają o~i w 100 proc. 

o~wi~tkowe dostowy 7.boh, 
z1emn:ak6w i spłatę podatku 
do dnia 2~. X. br. oraz dostar­
czą I.OOO litrów mleka ponad 
plan do dnia :n. XII. br. 

wc•,jenne plany Raay 

Bezpieczeństwa 

PONAD 90 PROC. ZALOGI 
7.PB IM. SA WJCKIEJ POD­

JĘŁO ZOBOWIĄZANIA 

92,S proc. 1·obotnlc I robot­
ników 7.PB im. Saw:c'.dej imperialistów cinku. 

Spółdzielcy z Bogum'łowic 
pos•.mowili • między innymi 
zalrnńczyć wykopki buraka do 
dnia 2;;. X. 53 r., oraz orki zi­
mowe do dnia 28. X. br. 

Na uwai:ę za~luguje rów­
nież postanowienie ·1.organizo­
wania s.amokst.talcenla w gro­
madzie w okre~ie jl!o\cnno -
zimowym. W związku 7.. tym 
przystąpiono do IV etapu 
konkursu czytelniczego z u­
działem 30 osób. 

podjęto ~u7. zobowi:;zania pro­
dukcyjne ..L komunikuje nam 
lrnz·esponden\ Albinowski. -
Wszyscy maifh'owif' oddziału 
•luęcaln! podjęli apel tow. 
Morawskiego. 

Na popołudniowym posiedzeniu Kongresu w dniu 15 bm. 
rozpoczęła się dyskusja na<l referatem Di Vittorio. Pierwszy 
zabrał gfos P.r.ze~<>?niczący Konfederacji mas pracujących 
Ameryki Lacmsk1eJ, Lombardo Toledano, który mówił o dzia_ 
łalności Kor.federacji i o walce mas pracujących krajów 
Ameryki Łacińskiej . 

----- ___ ..:. 
15 października br., na wn io­

sek delegacji ZSRR, zwołane 
zo~tało po.s.edzenie Ra<ly Bez­
i:;iEc:z.eństwa. Na porządku 
dziennym zn.ajdowala się spra-

Należy zaznac;:yć, że spół­

dzielnia w Bogumiłowicach 
wyw:ązała się z planowego 
skupu zbofa już w dniu 
1. VIII. br. w 130 proc. 

Chłopl gromady Stawek 
wzywają wszystkie grom~dy 
na terenie województwa łódz­
kiego do podjęcia podobnych 
zobowiązań. 

Poszczególne oddiialy -pro­
d~kcyjne wyprodukują lącz„ 
~1e ponad 140 tys. kg przędzy 
i p1"Zy~pieatą znacznie reali-
1,ację planów rocznych. 

KONCERT POLSKIEGO 
SKRZYPKA W BUKARESZCIE 

W dniu 14 bm. odbył się w 
Bukareszc!e k<>ncert polskleqo 
skn:ypka łąora Iwanowa, laure· 
ata li Mlędzynarodoweqo Kon· 
kursu Skrzypcoweąo im. Henry· 
ka Wleniawskleqo, lqor Iwanow 
wykonał utwory muzyki klasycz­
nej oraz utwory kompozytorów 
radzieckich, polsk'<:h t rumuń­
skich: Występ polskleqo skrzyp· 
ka cieszył sit wielkim powec:lze­
niem. 

SYTUACJA W IRANHl 

Irańskie władzo wojakow• o· 
qłos;ty na trans.rańaklej Hhll ko­
lejowej stan wojenny na okr•s 
tr.zech miesięcy. Wprowadzono 
rownle:t stan wo)enny we wn7sl· 
kich osiedlach i przet1sltb1or­
atwach znajdujących sit po obu 
stronach I 'nii kolejowej w odle­
ątośct 6 km. 

REAKCYJNE KIEROWNICTWO 
AFL UPRAWIA KAMPANI~ 

MILITARYSTYCZNĄ 

Wysłuqu)ąc• się monopollltom, 
reakcyjne kierownictwo ainery· 
kansk1ej foderacji praGy AFL u­
prawia na terenie Niemiec za­
chodnich kampani'll military­
styczną, skierowaną przeciwko 
ZSRR I krajom demokracji ludo· 
wej. Kierownictwo to wyd•je w 
Trizonii własny biuletyn w j9zy 
kU n.emieckim, n~wołujący do 
„wyzwolenia" strefy wschodniej. 
Orq::.n AFL uprawia również z01· 
ciekłą kampanię przeciwko qra­
n,cy na Odrze I Nysie. 

APEL HAMBURSKIEJ 
ORGANIZACJI KPI> 

Dzl•nnlk „Neuu Deutschland" 
podaje, że hamburska orq11mza­
cja Komunistycznej Partit N,e· 
mlec (KPO) zwróciła się ostatn o 
do mas pracujących Hamburąa 
z apelom o wypowiedzani• się w 
wyborach do władz miejskich, 
mających 'ię odbyć 1 listopada 
br., przeciwko part:om reakcyj­
nym, które \.!tworzyły blok wy· 
borczy. 

Proqr•m przedwyborczy ham­
burskiej orqanlzacji KPO doma· 
qa sit m . In. zn·es\enia oqran1-
czeń w handlu mlędzystrotowyn•, 
rozwoju wspólpracy qospodar­
czej ze Związkiem Radziec lt1n\, 
Chińsl<ą Ropublil<ą Ludow~ onz 
z Innymi krajami, przyznati1a 
kredytów na potr::cby przemysłu 
pol<ojoweci-::i t budownl.ctwa mlesz· 
kanioweqo. 

Podkreślając, że Konfedera- wa mLanowan.i.a gubernatora 
cja mas pracujących Amery- Wolnego Obszaru Triestu: Do *. * ~ 
ki Łacińskiej reprezentuje wniosku 0 zwołanie posie- !'racowmcy Panstwowego 
pierwszą bojową organizację dl(e.Oiia Rady Bezpieczeństwa Osrodka Maszyn.ow~go nr 87 

POSTANOWIENIE 
MLODZIEŻY ZPZ 

\.V OZORKOWIE 

WYPRODUI{UJA, DOD • .\T• 
KOWO PONAD lll 'rYS. P Ałł 

ludzi pracy tych krnjów, To- delegacja ZSRR dołączyła w Strzelcach W1elk1ch (pow. 
ledano wskazał na &zereg błę- . j kt . . . . Radomsko) postanowili ucmć 
dów popełnionych przez tę pi.o e re::olucJL w s~rawie I XXXVI rocznicę Wielkiej So-
Konfederację, błędów o cha- mianowani.a gubernatora Wol- cjalistycznej Rewolucji Paź­
rakterze sekciarskim. Biędy te nego Obs:r.aru Triestu. dziernikowej podjęciem wa7.­
wyraziły si~ w szcr.ególności Pierwszy_ prze~wiał dele- nych zobowiązań dla szybsze­
w niedocenianiu sojuszu pro- gat Stanow ZJednoczonych go zrealizowania planów pro­
letarLatu z szerokimi masami Lodge. Tonem non.szaian- j dukcyjnych. Między innymi 
ludności wiejskiej i z inteli- ck1m . ~k:ryty~ował bezce- zobowiązali się oni zabezp'.e­
gencją, w oderwaniu walki remomalnie wruosek deleg.a- j czyć techniczne wykonanie 
klasy robotniczej od ruchu w cji radzieckiej oraz projekt planów eksploatacyjnych w 
obronie niezawisłości narado- rezolucji ZSRR. l spółdzielniach produkcyjnych 

PO~CZOCH I SKA\\PET 
Pracownicy cewiarni, c.ho-

Wlele zobowiązań prnduk- lewkarze i stopkarze z ZPP w 
cyjnych dla uczczeni.a XXXV! Aleksandrowie wyprodukują 
rocznicy Wielkiej Socjalisty- dodatkowo ponad 15 tys. par 
cznej Rewolucji Październ:Jco- pończoch i skarpet oraz pod-
wej podję?a mlodr.ież Ozor- · · k , . h . mosą ilosć produkcji pierw-

owsn:1c Zakł.:idow Przemysłu szeao gatunku 0 1 5 p K'l-
~grzebne~o. M. in. młodi:i~- ku;astu majstrów. w~~mo~­
zowy. zespół tkitcki . Józefa ·tuje 10 ma:;;~yn. 

wej. w odpowiedzi zabrał głos •

1 

i gospodarstwach lndywidual-
. . . . . - . . 'lych przez utrzymanie wy-

Członek delegacji mem1ec- wtcerru.ruster Wyszyn.ski, kto- sokiej gotowo~ci ciągników i 
klej, Keller, poświęcił prze- , i-y '."'Ykazał ca~ą bezpodsta~- 1 sprzętu towar~yszącego prze­

mówienie warunkom, w jakich I nośc twler~erua 1;-odge·a, Ja- 1 prowadzić weryfikację ma­
żyją i walczą rob<>klicy Nie- kGby .. decyz3.a ~ądow USA . i l szyn i narzędzi wycofanych z 
:inilec zachodnidt. { Anghi w .sprawie przekazani.a 1 eksploataci·i do dn· 30 X b 

Włochom .strefy A" Wolnego I ia · · r., 
Ri!Jolla Adenauen likwiduje \ 0 T . t ·•. ł.a 1 I .veryfikację ciągników i spo-

des\okratycr.ne prawa narodu. ~-zaru. ~es u mia n.a ce u I rządzenie planów z:aop3hzenia 
Wtrąca on do więzień pos-tę- ~r.egu~owai:ie tego _Problen:u do dnia 5. XI. br. oraz uspra­
powych działaczy ZWiązko- Cg1:-~ ~ mte~~mlŚ ~dkOJU. WniĆ pracę klubu racjonaliza-
wych - bojowników o demo- e l. .ecyz)t - .0 wia czył cji i techniki. 
krację i pokój. V::łsz~~tc- był m~y i zo- Poza tym pr.icownicy POM 

s...a. 1"'-"'ro e omow1ony w p d" 1. · 
Keller wc;k·azał, te wbrew wysuniętym przez ZSRR pro- . ~ Ję ~ ~zereg. waznych zobo-

reakcyjnei polityce klerow- . k . 1 .. w1ązan mdyw1dunlnych. 
. hod 

1 
. . Je me rezo UCJl. 

n1ctw.a zae n o - memie<:- · * * * 
kich związków zawodowych, Po oświ.adazen:ru wicemin!- W pow. Wieluń cenne zobo-
m.aiSy robotnicze Niemiec Vł- str" ~ys:z,yńskiego Rada Bez- wiązania październikowe pod­
chodnich nabierają prz.ekona- Pt€-czens!wa zatwierdziła jed- jęli chłopi pracujący z gro­
ma, ze tylko zjednoczon.a. kia- nomyślnie porządek dzienny.\ mady Stawek (gm. Olewin), 
!'a robotni-cza Niemiec w so- I 
juszu ze w.szy->tkimi miłujący­
mi pokój ludźmi zdoła uda­
remnić plany wojenne impe­
ri:1li~tów amerykańskich i nie­
r.ueckich. 

Rodolfo Quintero - przed-

Reakcyjna większość 

Radk1ego zobowiązał s!ę wy-
kom1ć swój roczny plan do 18 
listopada br. . Podobne zobo­
wią1.ania powzięły zespoły 
tkackie Konrada Krzepoty i 
Rys1.arda Bartczaka. Mlodz:e­
żowe zespoły Sabiny Krzepo­
ty i Stefanii Kozak ze skrę­
calni postanowny wykon;::ć 
swoje roczne zadania do 15 li­
stopada. Zespoły te szeroko 
spopularyzują radzieck;e me­
tody pr<1cy, a w szczególnosci 
I<orabielnikowej, inż. Kowa­
lewa i żandarowej. 

Zespoły świetlicowe tych 
zakładów w ramach Miesiąca 
Po((!ębicnia Prr.yj.3źni Polsko­
Radzieckiej dadzą liczne wy­
stępy artystyczne w swym 
mieście i na ..\•sL 
Młodzież OZ'.PZ zwraca się z 

gorącym apelem do młodzieży 
naszE"go województwa i wzy­
wa do podejmowania zob<>­
wią1.ań, aby przez lepszą l 
wydajniejszą pracę przyspie­
szyć realizację planów pro­
dukcyjnych, aby coraz lepiej 
wyperoiać wskPuinia n;iszc1 
partii i rządu ludowego. 

st<iwiciel mas pracujący<'h parla1nentu belgi]. skiego 
Wenezueli podkreślił, że zwiąZ- TKACZKA 
ki 7.awodowe i orggntzacje h 1.1 • k \ \ •• MARIA WfTCZAK ZWIĘK-
dP.mokratyczne w jego kraju UC wa I a zm 1anA one. y UCłl SZY ILOSC I .TAKOSC PRO-
zmuszone są dz\alać w warun- ~ ~ ( DUKCJl o 2 PROC. 
kach okrlltnych prześladowań. Więzienia przepełnione ~ą PARYŻ, 16. 10. roriejsklch" organów wbdi:r, Niemal cala załoga ZPW im. 
działaczami ruchu związko- Pre.aa donosi, że w pa.rla- które mają być utworzone Barlickiego podjęła już zobo-
wego. Jednakże mimo terra. mencie belgijskim odbyla się równocześnie z „armią euro- I wiązania na cześć rocznicy 
ru, masy pracujące Wenezueli dyi:lrnsja nad rządowym pro- pe1ską". I Wielkiego Października - pJ­
wzmagają walkę 

0 
swe prawa; a jektem ustawy w sprawie Katolicka więk!\zość parla„ sze nam korespondent tow. 

w walce tej krzepnie jedność zmlany konstytucji obowią- mentu t>t7.Y popareiu czę~ci Hoffman. - M. In. tkaczka 
z:w!ą:z.kow.a. zu.iącej od 1831 roku. Rząd prnwicowych socjalistów i li-: Maria Witczak zobowiązała 

d~maga t1'.ę rewizji konstyt~- bf'Tałów za.aprobowała wnio- \ się p?.<lnieść ilość i jakość pro-
Delegat szwedzki Falk CJt w tym celu, by narzucić st'k rządowy. Komuniści or.az dultCJl o 2 proc. Tkacz Jerzy 

poparł propozycje, aby pm:lamentowi ratyfikację u- szereg innych posłów glo!'OWćl- \ Szczepaniak będzie dawał 
Sl''ZZ zwróciła się do wszyst- kładu o stworzeniu tzw. „ar- li przeciwko wnioskowi. wyłącznie be7.brakową pro­
k'ch związków 'zawodowych mii europejskiej". Ukł.1d ten Za wnioskiem oddano 136 dukcję. Cenne zobowiązania 
nie należących do tej organ!- przewiduje rezygnację z części ~łosów, przeciwko - 33, 18 podjął również respól mło-
1...icji z apelem, wzywającym I pn1w suwerennych państwa posłów wstrzymało się od gł0-1 dzicżowy z przędz:;ilni II oraz 
do jedności akcji. belgijskiego na rzecz tzw. „eu- sow.ania. majstrowie tkalni II. 

Hołd • • 
pam1ęc1 

50 patriotów 
zamordo„·an-yt-h 
przez hitlero\\ skiego 

okupanta 
16 października w 11 rocz­

nicę śmierci 50 patriotów­
<lziałaczy pol&kiego ruchu. ro­
botniczego, zamordowanych 
przez hitlerowskiego· okup;m-
1.a, lud Warszawy złożył hołd 
pamięci poległych bohaterów. 

Na cmentarz wojskowy 
w Warszawie, gdzie odby;a 
się uroczystość, licznie przy­
byli przedstawiciele społeczeń· 
stwa stolicy, delegacje robot­
nicze wars1.awskich zakładów 
pracy z pocztami 5.ztandaro­
wymi, delegacje stronnictw 
politycznych i organizacji ma­
ww~ch. o~;i:z. i.:oońn-;, po\'Ł­
glvch. 

l'o odegraniu hymnu naro­
dowego pri.ez orkiestrę woj­
skową, przy diwi~kach ta­
tobnych werbli dokonano zło­
żenia wieńców na grobach 
poległych patriotów. Pierw· 
sza wieniec złożyla delegaci• 
Komitetu Warszawskiego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botmczej. Za nią z wi~ńc;nnl 
zbliżają się do mogił d~lega­
cje: Prezydium Stoł. Rady Na­
rodowej, Wojska Polskieip, 
stronnictw politycznych I or­
ganizacji społecznych, delega­
cje robotnicze i młod.z\eżowe. 

Na iakończenie ur.:>czyst0s~ 
m·kiestra WP odegrała „Mię­
d1'. maro<lówkę". 

jednomyślnie 

uchwalony 
prtez Zgromadzenie 

Deólne NZ 

, 

NIECH MOWIĄ .FAKTY 
dla faszyzmu, przebijający z dalszych 
komentarzy ks. Wyszyńskiego. Za 
wzór stawia on robotnikom te związ­
ki zawodowe, które „odrzucały waL­
kę klas i przyjmowały zasadę współ­
pracy„. Przyjmuje jq faszyzm w 
ustawie z dn. 3 kwietnia 1926 ro­
ku, oraz hitleryzm„. Tym sposobem 
wyrabia się nowa organizacja zawo­
du, podobna do cechowej, ale różna 
od niej tym, że pracodawcy i praco­
biorcy organizują się o.~obno, a łq.­
czą dopiero w organizacji wyższej, 
korporacji„.". Tak więc fa~zyst0w­
ski korporacjonizm jest ukoronowa­
niem poglądów społeczno-politycz­
nych ks. Wy-szyńskiego. 

„Wiadomości Literackich" r.a wyda­
nie numeru, poświęconego kulturze 
radzieckiej, denuncjuje Związek 
Nauczycielstwa Polskiego J redak­
cję „Płomyka" za „tendencje wy­
wrotowe", sporządza „czarną listę" 
pism polskich, które działają na 
„prokomunistycznym froncie 1ite­
racklm", gromy ciska na uczestni­
ków lwowskiego Zjazdu PraCDwni­
ków Kultury w r. 1936. Nawet tak 
umiarkowana organizacja, jak Pen­
Club, dostaje się na „czarną listę" 
ks. Wyszyń~kiego za„. r.organ1zowa­
nie przyjęcia na cześć przejeżdżają­
cego przez· Warszawę, Ilji Erenbur­
ga. Ba, nawet PPS jest tu oskarża­
na o „komunizowanie mas", a na 
organizacje młodzieży socjalistycz­
nej spadają gromy potępienia za dą­
żenia jednolitofrontowe, za „proko­
mun.i.~t11czną orientarję", za „akcję 
antyh.it.terowska,, zwłaszcza od chwi­
li, gdy Hitler wziql się otwa.rcie do 
wnlki z komunizmem". Tego grze­
chu, grzechu akcji antyhitlerow­
skiej, ks. Wyszyński nie przebaczał 
nikomu. 

biskupowi giętkości w podc~odzeniu 
do spraw tego świata. Tego, co za· 
lccał robotnikom, gdy u władzy 
była burżuazja, tego właśnie świa· 
dornie zakazuje im, gdy znaleźli się 
u władzy sarni. 

Nie ulega wątpliwości, że ta gięt· 
kość i te poglądy polityczne bisku­
pa Wyszyńskiego zaważyły w spe· 
sób decydujący w momencie, gdy 
Watykan zaczął się roz.glądRć za na­
stępcą zmarłego właśnie ks. pryma­
sa Hlonda. Specjalna Komisja 

Polityczna na po~iedre­
n u w dniu 15 bm. u­
chwaliła jednomyślnie 
60 glosa.mi projekt re.ie. 
lurji Peru w sprawie 
ortyjęcia nowych człon­
ków do ONZ. 

.Jak wiadomo, peru. 
wiański p;:ojekt rewlu­
cji przewiduje utworze­
n e komisji „dobrych 
usług", l<t6ra ma omó­
wić z Radą Bezpiecz··ń­
~twa sprawę kandydai ur 
nowych członków do 
UNZ. 

Następnie odbyło się 
głu~owanie nad popraw­
kami do tegoż projektu 
rt>rnlucji. Poprawlta ra. 
dc.iecka, Pli-ewidująca, że 
komi.sja „dobrych U­

slug" przeastawi swe 
sprawozdan e na VIII 
se~ji Zgromadzenia 0-

1 qó~r.ego, została cdrzu­
co~1a. Poprawka Libinu, 
ktf.ra głosi, że komisja. 
„d0brych u,ług" przed­
stawi swe sprawozd3nie 
na VIII sesji Zgr<ima­
dzenia Ogólnego lub 
najpóźniej na IX sesji, 
została pflyjęta Głooo­
wały za nią 23 delegacje, 
m in. delegacja ZSRR, 
USRR, BSRR, PoLski, 
Clechosłowacji, Indii, 
Syrii, Arabii Saudyjs­
kiej Przeciwko tej po­
prswce głosowało 11 de­
lei<acji, wstrzymały się 
od głosu 23 delegacje. 

Na wniosek delegacji 
brzzylijskiej specjalna 
homl.sja polityczna jed­
nomyślnie pcstanowiła 
zatwierdzić komisję „do­
brvch usług" w składzie 
przedstawicieli: Egiptu, 
HoJ,andii i Peru. 

próbują - jak zwykle - przeina-
czyć fakty i zafałszować praw­

dę. Szczekaczki atlantyckie i emi­
gracyjna szumowina, odwetowcy z 
Bonn i niedobitki krajowej reakcji 
- wszyscy zgodnym chórem usitują 
przedstawić usunięcie ks. arcybi­
skupa Wyszyńskiego ze stanowiska 
prymasa, jako przejaw „walki z te­
ligią". Starają się wmówić naiw­
nym, że „cierpi on za wiarę". A 
tymczasem - sprawa nie ma nic 
wspólnego ani z religią ani z wia­
rą, ani z cierpieniem. Fakty dowo­
dzą, że choqzi po prostu o p o 1 i -
tycz n ą działalność byłego pryma­
tSa. Niech więc mówią fakty. 

* * * 
Dorobek piśmienniczy raczej 

skromny, ale za to wymowny. Oko­
ło tuzina broszur i broszurek, garść 
artykułów po czasopismach. Ude­
rzająca jednostronność tematyki: 
„Książka w walce z komunizmem", 
„Czy katolik może być komunistą?", 
„Jak skutecznie walczyć z komu­
nizmem?", „Inteligencja w st1·aży 
przedniej komunizmu", „Katolicki 
program walki z komunizmem", 
„Pius XI w walce z komunizmem", 
„Kultura bolszewizmu a inteligen­
cja polska", „Katolicyzm, kapita­
lizm, socjalizm". Tytuły dość wyrn­
ziście Oddają intencje autora. Jesz­
cze lepiej podkreśla je firma wy­
dawnicza. ~ wielu broszurach fi­
guruje jako wYdawca „Włocławski 
Powiatowy Komitet Obywatelski do 
walki z komunizmem", jedna wy­
szła z serii „Prac z dziedziny socja­
listyki" (?) Biblioteki Uniwersy­
tetu Katolickiego w Lublinie. 
Wszystko to oczywiście przed woj­
ną. 

Autor, ks. dr Stefan Wyszyf1ski, 
miał więc bardzo ściśle określone 
zainteresowania. . Zainteresowania 
polityczne. Problematyką religijną 
zajmował się w stopniu zdumiewa­
jąco - jak na przyszłego dostojni­
ka kościoła - nikłym. Nasuwa się 
oczywisty wniosek: to te właśnie za­
interesowania polityczne stanowiły 
szczeble kariery duchowne.i ks. dra 
Wyszyńskiego. 

żródeł natchnienia politycznego 
ks. dra Wyszyńskiego nie musimy 
szukać. Wskazał je sam w broszu­
rze pt.: „Książka w walce z komu­
nizmem". Jest to rodzaj bibliogra­
fii, zaopatrzonej w motto: „Warun­
kiem zwycięstwa jest poznanie wro­
ga". Ciekawy jest ten wykaz „lite­
ratury zaleconej' . Są to bowiem 
przede wszystkim dzieła polskich 
„dwójkarzy" (Gryi-Keller, Glass, 
Reguła, Berson), bądź„. hitlerow­
skich „ekspertów". Tych ostatnich 
darzy ks. dr Wyszyński szczególnym 
zaufaniem, zalecając gorąco wczy­
tywanie siq w publikacje hitlerow­
skiego wydawnictwa „Nibelungen­
verlag" '~ Berlinie. 

Trzeba jednak stwierdzić, iż ks. 
dr Wyszyński czerpał również obfi­
cie ze wskazań polityczno - społecz­
nych Watykanu i biskupów zagra­
nicznych. Szczególnie charaktery­
styczne światło na poglądy przy­
szłego prymasa rzuca broszura pt.: 
„Katolicyzm, kapitalizm, socjalizm", 
choć nie jest to praca oryginalna, 
lee~ przekład listu pasterskiego, bi­
skupów austriackich z r. 1925. Po­
glądy episkopatu austriackiego mu­
siały jednak wyjątkowo silnie prze­
mówić do przekonania ks. Wyszyń­
skiemu, skoro zadał sobie nie tylko 
trud przyswojenia ich językowi pol­
skiemu, ale i zaopatrzenia w liczne 
i obszerne przypisy oraz komenta­
rze i skoro wielok1·otnie wracał 
później · do tych samych, stąd wła­
śnie zaczerpniętych argumentów. 
Widać traktował list ów jako swe 
własne credo polityczne. 

Credo to zaś umieszczone na sa­
mym wslępie broszury, brzmi: 
„Przestrzegamy przed socjalizmem 
w jego najróżnorodniejszych. prze­
jawach.„.". Z kolei broszura powo­
łuje się na papieża Piusa XI, który 
głosił: „Ludzi wszelkiego wieku i 
stanowiska. opanowuje niepokój du­
cha, niezadowolenie, niezgoda. Wzra­
sta opór przeciw posiuszeństwu i 
niechęć do pracy". Pius XI pod­
kreśla z naciskiem: „ Wszystko to 
staje się tym groźniejsze, im więk­
IZtl udzial.„ ma lud w ż11ciu pań-

stwowym". Zapamiętajmy sobie do­
brze te słowa. Pomogą one nam zro­
zumieć wiele z postawy i działal­
ności ks. Wyszyńskiego, gdy znaj­
dzie się w ustroju, w którym. lud 
będzie miał w y I ą c z n y udział w 
życiu państwowym. 

Tego ludu - a zwłaszcza jego ro­
botniczego odłamu - Watykan i ks. 
Wyszyński zdecydowanie nie lubią 
I bardzo się obawiają. Z nienawiś­
cią pisał o rob<>tnikach w encyklice 
„Rerum Novarum" papież Leon XIII 
i powołuje się na to ks. Wyszy1i.ski: 
„Swiat robotniczy„. rzuca się z ca­
tq pożqdliwościq r1a niedostępne dta 
niego dobra ziemskie, staje się coraz 
bardziej niespokojny, chciwy, nie­
">01„~ciqgliwy, bezwzględny".„ Wo­
ła więc papież: „Strzeżcie się przed 
buntem, nie naruszajcie praw in­
nych, jakimikolwiek one są". Z L'Ów­
ną nienawiścią piszą biskupi, oskar­
żając socjalizm, że „podnieca masy 
robotnic?e do nienawiści klasowej„. 
przemocy przeciwstawia przemoc". 

Ale nie ze W1)zystkimi sformuło­
waniami austriackich biskupów 
zgadza się ks. Wyszyński. Oto bo­
wiem episkopat ausiriacki, świadom 
nienawiści mas ludowych do krań­
cowych form wyzysku kapitalistycz­
nego, wyni<kający<:h z wszechwładzy 
mono~oli, trustów i karteli, zdoby­
wa się na kilka zdawkowych słów 
potępienia „nadużyć plutokracji". 
Ks. Wyszyński spieszy natychmiast 
z komentarzem wyjaśniającym, iż 

monopole kapitalistyczne nie są 
wcale takie złe: „Stowarzyszenia 
przemysłowe i handlowe, wymienio­
ne w liście (monopoie, trusty, ko1i­
cerny cennikowe) i inne same z sie­
bie sq wyrazem tego faktu, że ży­
cie jest organiczną cafością. Z tego 
względu na wzór cechów średnio­
wiecznych spełniają one doniosłe 
zadanie, to mianowicie, że przyczy­
niają się do planowego . zorganizo­
wania produkcji i wymiany.„ do 
os:.czędn.iejszego i postępowszego sy­
stemu pracy; a nawet, przynajmniej 
za;wyczaj, do utrzymania placy na 
odpowiednhn poziomie". 

Nie dziwi nas już teraz zachwyt 

Przytoczone tu myśli powtarzają 
się we wszystkich następnych pra­
cach ks. Wyszyńskiego, kiedy roz­
poczyna bardziej samodr.ielną, jak­
kolwiek mało oryginalną twórczość, 
skierowaną wyłącznie ku zwalcza­
niu ruchu robot.niczego, socjaliz­
mu, komunizmu, Związku Radziec­
kiego i wszelkich przejawów po-
stępu. · 
Może najbardziej charakterystycz­

na jest pod tym względem broszura 
pt. „Inteligencja w straży przedniej 
komunizmu", napisana w r . 1938. 
Jest to typowy paszkwil denuncja­
torski, wołający o natychmiastową 
interwencję policji przeciwko „wy­
wrotowcom". 

Ks. Wyszyński traktuje tu lnteU­
gencję polską z głęboką pogardą. 
„Współczesnq inteligencję polską -
pisze ....- cechują bezradność, bier­
ność duchowa„.". Biada nad „spu­
stoszeniem mentalności naszej inte­
ligencji, zwłaszcza zawodowe.i" i 
dopatruje się głównej przyc:r.yny zła 
w tym, iż „inteligencja dość cz!'sto 
przewod::ila ruchiem i poglqdom 
wolnościowym, które„. znmienialy 
się zwykle na anarchię". Tych wol­
nościowych tradycji polskiej inteli­
gencji ks. Wyszyński nienawidzi z 
całego serca. Stąd też bierze się o­
wo wołanie o policję. Ks. Wysz,yń­
ski jest bowiem przerażony udzia­
łem poważnego odłamu postępowej 
inteligencji polskiej w walce z fa­
szyzmem, a zwłaszcza jej sympa­
tiami dla ruchu robotniczego, Fron­
tu . Ludowego, republikal1skiej Hi­
s7lpanii, Związku Radzieckiego. 

Ks. Wyszyński tropi z niezmordo­
waną energią każdy przejaw po&tę­
powej myśli wśród inteligencji pol­
skiej. Denuncjuje więc redakcję 

Z takim bagażem politycznym 
wkracza ks. Wyszyński w epokę Pol­
ski Ludowej, w czasy, kiedy wszyst­
k~ staje się dlań „tym grofoiejsze, 
im większy udział ... ma tud w życiu 
państwowym". Lud ten zajęty jest 
właśnie gorączkową pracą nad dźwi­
gnięciem swego kraju z ruiny wo­
jennej I nad odrabianiem straszli­
wych zaległości, odziedziczonych w 
spadku po przeklętych latach kapi­
talizmu. Ksiądz - biskup ju?. teraz 
- Wyszyński natychmiast poczyna 
gromić te niewczesne, jego zda­
niem, zamierzenia ludu polskiego. 
W broszurze pt. „Chr.'""Stus społecz­
nik", pisanej w r. 1947, nazywa Pol­
skę Ludową „pa11stu•c>m prod11kcji" 
l wypowiada się przeciwlrn dążeniu 
do wyższej wydajności pracy. Zu­
pełnie, ale to zupełnie odmiennego 
zdania był ks. Wyszyi'lski w latach 
Polski kapitalistycznej. Wtedy to za­
lecał robotnikom, by pracowali, ile 
się da. ale za to byli jak najbardziej 
umiarkowani w swych żądaniach. 
„Celem odbudowania gospodarstwa 
narodowego, zagojenia ran i wyrów­
nania strat wojennych. - pisał w 
komentarzu do listu biskupów au­
striackich - należy wezwać robot­
ników do wytężonej pracy, do roz­
wagi t rozumnego traktowania 
spraw.„". Jak widać, nie brak ks. 

Zwłasr.cza iż ks. biskuo Wysryii­
ski miał w swoim najno\vszym do­
robku politycznym nieco obszer­
niejszą broszurę na temat roli 1 po­
lhyki papieża Piusa XII. Spieszył 
się widać bardzo z napisaniem tego 
„dzieła", skoro już 15 sierpnia 1945 
r., a więc nazajutrz niemRl po za­
kończeniu działań wojennych. przed­
stawił do imprimatur swej wład1.y 
kościelnej bros1.urii pt.: ,.Stolica 
Apostolska I świat powojenny". Po­
śpiech nie był przypadkowy. Poli­
tyka Watykanu przed wojną I pod­
czas wojny rzucała niedwuznaczne 
światło na jego postawę wobec Pol­
ski i narodu polskiego. na jego sto­
sunek do Hitlera i hitleryzmu. Choć 
nikomu nie były je~zcze wtedy zna­
ne s!owa, które zapisał w swym pa­
miętniku Goebbels pod datą 17 mar­
ca 1943 r.: 
„Papież jest nam znacznie bliź· 

szy, anifeli na ogól przypuszczamy. 
A w pewnej sytuacji może się na· 
wet okazać dla nas bardzo uży'tecz· 
ny", 

- to jednak świadomość rzeczy­
wistej roli Watykanu była dość roz­
powszechniona. W Polsce zwłaszcza 
gdzie hitleryzm szalał z nieokiełzna~ 
nym okrucieństwem, ta kiepsko ma­
skowana prohitlerowska postawa 
Watykanu budziła szczególne obu­
rr.enie. I oto ks. biskup Wyszyński 
dodał nowy szczebel do drabiny 
swej kościelnej kariery, podejmu­
jąc trudną niewątpliwie próbę 
usprawiedliwienia polityki Piu­
sa XI!, o którym sam pisał, że 
„znaczn11 odlam ogótu odnosi sic 
doi~ nieufnie". 

Ks. Wyszyński zdaje sobie s.pra• 
wę, jak bardzo dręczyło wiernych 
pytanie, czemu papież nie potępil 
Hitlera. Odpowiada na to z iście 
jezuicką obludą: 

„Pius XII nikogo z ludzi nie po­
tępil. Karen btędy :i dziwn(\ eh.od 
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Wielki egzamin 
wiedzy o przyjaźni 

Kibic ma głos 

5 grudnia 1952 l'. Kaz!mlerz 
Wieloch, robotnik fabryki 

„Cerata" z Barczkowic, napi­
sał swój pierwszy w życiu list 
do naszej redakcji. 

znawczych dla Kraju Rad, 
stał się niejako masowym eg­
oamlnem w iedzy o n im. Swiad­
czq o tym w:;ipomniane listy i 
pow&zechne życzen ie naszych 
czytelników o ;xmowne zorga­
n izowanie konk ursu. 

Nie czajka, nie fac et, 
lecz przyjaciel sportu Inn Tluszr.zlł 

O niektórych posiedzeniach 
i zebraniach 

Ślub z przeszkodami 
Rok temu byłem 

15zc.zęśliwym narzecza -
r.ym. Teraz też jestem 
nar~eczonym, ale szczę­
śc e znikło jak sen złoty. 
A tak się wszystko śli­
cznie zapowiadało. W 
grudnliu ubiegłego roku 
d-:.stałem mieszkanie w 
nowym bloku przy ul. 
Obrońców Westerplatte. 
Wi;rowadziłem się i za­
c;.ąłem szykować gn:a­
Zido na dwoje. Kiedy już 
wi:zystko było gotowe, 
pobiegłem wieczorem do 
r„arzeczonej, chwyciłem 
ją pod rękę i ze słowami: 
„Chodź, pokażę ci co§ 
wspe1ni.ałego" - wyciąg­
nąłem ją z domu z za­
miarem pokaz.amia na­
szego przyszłego m'esz­
kanka. Szliśmy ul'cą 
Mianowskiego. Jadzi.a 
była trochę przestras7,()­

muj się, nieważne jak 
i<iziemy, ale ważne do­
kąd idziemy ... -! tu mu­
siałem powiedzieć jej 
wszystko. Nim jcdn: k 
skończyłem, Jadzia w 
jakiś dziwny sposób 
,,, ysunęła mi si~ spod 
ręki w dół. W ciemności 
ledwo ją z.nalazłem i 
wyciągnąłem z błota. 
Co było później - le­
piej nie mówić. 

kuczyło. Łudziłem Bię, 
że. woda wyschnie, bło­
to zginie, że zasypią gru_ 
zem, zrobią przyzwoitą 
dre>gę - gdzie tam! „Szanowna Redakcjo! Je­

stem bardzo zainteresowany 
waszym konkursem. Pracując 
w fabryce, od której dzieli 
mnie droga 4 km, zawsze wy­
chodziłem wcześniej, ażeby zo­
baczyć, co będzie nowego w 
gazecie i }akie będą zadania. 
Odgadnąć było mi trudno, 
bom sam o małej szkole - tyl­
ko 3 oddziały szkoły pow­
szechnej - ale jakoś co mo­
głem to zrobiłem, ażeby wziąć 
udział w konkursie „Co wiesz 
o Kraju Rad?". życzyłbym so­
bie, ażeby w naszej gazecie 
bvło więcej takich konkursów 
J "życzę wszystkiego dobrego 
całej Redakcji". 

Nie wiemy, czy Kazimier:i: 
Wieloch pracuje jeszcze w fa­
bryce ,.Cerata", ale domyśla­
my się, że gdziekolwiek pracu­
je, czyta gazetę i nazywa ją 
swoją, ',.naszą" gazetą. Być 
może, Kazimierz Wieloch za­
C7.ął w tym roku uczęszcz,ić do 
gzkoly łlla pracujących - nie 

... '!< * . 
Redakcja nasza poczytywała 

sobie za zaszczytny obowiązek 
uczynić zadość temu życzeniu. 
Jak wiadomo, już w ponie­
działek, 19 bm„ opublikujemy 
pierwsze zadani.a II wielkiego 
konkursu „Co wiesz o Kraju 
Rad?". Zadań tych będzie 24. 
Udział w konkursie może 
wziąć każdy czytelnik „Głosu 
Robotniczego", który nadeśle 
specjalny arkusz rozwiązanio­
wy (bez kuponów, których w 
tegorocmym konkursie nie 
będzie). 

Podobnie jak w roku u­
biegłym na zwycięzców tego­
rocznego konkursu czeka wie­
le wspa.nia'.l.ych nagród. Liczba 
tych nairód przewyższa licz­
bę nagród, rozlosowanych w 
roku ubiegłym. Nagrody 
wciąz napływają, będzie ich 
w sumie kilka tysięcy. 

A więc wszyscy bierzemy 

Od niepamiętnych czasów 
spotykamy się na meczach 

w tym samym miejscu: w gór­
nym prawym rogu tr11buny. 
Możecie nas tam zobaczyć na 
godzinę przed rozpoczęciem 
zawodów, mito jest bowiem 
pogadać o szansach drużyn, 
wymienić uwagi na temat for­
m11 graczy, pogwarzyć o sta­
rych sportowcach, którymi 
zachwycamy się WP. wspom­
nieniach. Nie znamy swych 
nazwisk, nie w iemy o sobie 
nic prócz tego„ że kochamy 
sport. Najbardziej oczywiście 
pilkę nożną, ale chętnie cho­
dzimy na każdą innq. imprezę 
i za straconą uważamy nie­
dzielę bez wizyty na stadionie 
lub w hali sportowej. 

Nigdy nie analizowalHmv 
źródeł tego umiłowania spor­
tu, i nie wydaje się, aby bylo 
to nieodzowne. Jest wiele 
pięknych rzeczy na świecie, a 
dlp. nas do najpiękniejszych. 
należa właśnie rozgrywki pil­
karskte. Nie opuściliśmy od 
lat żadnego ligowego spotka­
nia i latwo sobie wyobrazić, 
jak przyjęliśmy w ub. roku 
spadek Włókniarza. Jesteśmy 
jednak wierni swym sympa­
tiom i zamiłowaniom. Przeży­
liśmy eh.wile gorzki.eh zawo­
dów i radosnych wzrusz11A, a 
wierzymy, że czeka nas pięlv­
n11 d2ień, gdy łodzirtniP odzy­
skają patent ekstraklasy. 

Jedno z liczn:ych rozwiązań ortvstycznych zeszłoroc.znego 
Konkursu. Autorzy: s. Pawłowski i z. Poleski. 

Mówią o na.,, że fenteśmy 
kibicami i nic nie mamy prze­
ciw takiemu określeniu. Jed­
nakże nie możemy się zgodzić 
z wyjaśnieniem tego slowa, 
zawartym w niektórych slow­
nikach wyrazów obcych. Oto 
wciqź jeszcze slowniki poucza­
ją dyletantów, że kibic to 
„tołaściwie czajka, ptak, przy­
patrujący się grze drugich. 
Nieproszon1f doradca w grze: 
elegant, facet". 

wiemy, ale wiemy na pewno, 
że jest on gorącym pn.y1acie­
Jem Kraju Rad, i.~ pi:agn.e o 
nim wiedzieć jak najwięcej 1 
że weimie po'lowllie udział w 
naszym konkursie. To samo 
możemy powiedzieć o tyi;1ą­
cach, wielu tysiącach naszych 
czyteluików, uczestnikach ze­
szloroczne'.itO konkursu. 

* * . . 
Ponad 42 tY~•ące rozwiąv.m 

napłynęło na nasz zeszłorocz­
ny koi.kurs. Oczywiście cyfra 
ta nie daje pełnego, wyobraże­
nia o tym wszystkim, co się 
dzlalo w Łodzi i na terenie 
województ~va łódzkiego w o­
kresie trwania konku1·su. Pa­
miętamy, że konkurs był przez 
kilka tygodni przedmiotem 
najżywszego zainteresowania 
dzie:riątków tysięcy ludzi. O 
konktir3ie mówih wszyscy i 
wszędzie. Społeczeństwo Zie­
mi Łódzkiej dało w ten sposób 
wyraz swych serdecznych. 
przyjaznych uczuć dla Kraju 
Rad, wyraz podziwu dla jego 
osiągnięć, zamanifestowało 
wdzięczność za to wszystko, co 
za przykładem, przy pomocy i 
dzięki przyjaźni Kraju Rad 
i·ealizujemy w naszym życiu. 
Kon~rs przyczynił się do 
wzro~ zainteresowań po-

udział w konkursie „Co wiesz Ani czajka, ani facet, a ht! 
o Kraju Rad?"! Biorąc u- najmniej - nieproszony do­
dział w tym konkursie, złoty- radca! Być może kiedyś bylo 
my po raz drugi powsze~hny to słuszne i stosowne okrdle­
egzami.n wi~dzy ° Kraju :i:ta.~, nie dziś stracilo już wartość. 
zamamfestuJemy swą przyJazn ' . . 
dla narodów radzieckich, z Fal$Zu?e. r~eczywistą treść slo­
którymi w l,Jraterskiej współ-

1 
wa „kibic . . owszem .-; _rrzy­

pracy budujemy. nowe, szczę- patru3emy się grze drugich -;--: 
śliwe życie. CEHA. ale c.i11ż nie bierzemy n.a swo1 

Pstryk! 

Aparat „Moment". 

i gotowa fotografia 
W Związku Radzieckim 

skonstruowany został ostatnio 
niezwykły aparat fotograficz­
ny. Jest to aparat, który daje 
nam od razu, bez wywoływa­
nia, bez pomocy kwasów, 
bez ciemni - gotowe zdjęcie 
fotograficzne. 

Aparat ten, nazwany „Mo­
ment" - nie różni się wyglą­
dem od zwykłych aparatów 
fotograficznych. Wewnątrz je­
dnak - zamiast zwykłej taś­
my fotograficznej - zakłada 
się podwójną taśmę celulozo­
wą i papierową. Po dokonaniu 
zdjęć, wyjmuje się całą 
rolkę, na której mamy goto­
we zdjęcia. 

W Związku Radzieckim 
przystąpiono już do masowej 
produkcji tych aparatów. Są 
one pn;iste w użyciu i tanie. 

Pod redakclą mistrza klasy międzynarndowei K. Makarczyka 
POZYCJA 2 PARTII 

grane) w turnieju mlędzynaroch· 
..,ym w Sopocie w roku 1951. 

CZARNE: GADALl~SKI 

9\ł.ŁE: PLATER 

Po 46 pos. czarnych (h6) wy. 
tworzyła się powyższa ciekawa 
I poucza.fąca pozycja. Nastąoib: 
47. qS, fq 48. hq, hq 49. Wc;i3, 
Q-47 

Strata tempa. która prowadTI 
do przegranej. Należało grać 
49 ... Sxb41 50. Sxb4, Wd4+ 51. 
Kxe5. Wxb4 52. Wxg5 (Inne po· 
1Htnlęcla r<>wnleż n ie prowadzą 
do zwycięstwa). Wxb3 53. Wxg7+ 
Kc6 54. (6. 

Partia ta była drukowana w 
1nles1ęcznlku „Szachy" z uwaga 
ml mistrza Platera. W. tym miej· 
•cu komentator się pomylił. gdyi 
uznał tę ewentualną pozycję ·,a 
wygraną dla h!alych. Tymczase;n 
g raJf\C 54... We3! Gadalli1s!<i 
mógl OHl1;1,gnąć remis np. .55. 
l<r4. We8. ltd.. albo 55. Kf5, 
Wf3! l!d .• albo wreszcie 55. Kd4, 
WeB 56. WgB. Wd8+ fi?. Ke5. Kxc5 
li8. Kc6 (58. 11. wre ltd.). b4 
l td. 

Dalszy ciąg partii był następu­
Jącv: 

50. W1u14, Wf7 51. Wq6, Wd7 
12. We6, Wd8 53. Wq6, Wd7. 

Białe powtór:ryly parę pos•J· 
Bl•ć dla zyskania czasu do na· 
fl)'lłU 

54. Wq2, Sxb4. 
Czarne decydują się na kom· 

blnację, oplsanlł w uwadze do 44 
posunięcia. 11:1·07ilo bo,viem .;;;_ 
Wh2 l następnie Wh7 I f6. Ter111 
jednakże manewr ten nie ratuje 
już partii, ponlew/17: zdobyc•e 
piona b3 nasl!\PI rlopiero po a­
wansowani 11 piona f. 

55. Sxb4, Wd4·!- 56. Kxe5, Wxb4 
57. Wxq7, Kc6 58. Wq6+, Kxc5 
59. f6, Wxb3 60. f7 I C78rTie SIQ 
poddały. iidyż na WC3 białe Ził· 
grają Wm, zaś n11 We3+. 61. 
Kf4. Wet 1'12. Wf3 lin. 

Przvtoczona tu an„117.a ?Oslał:ą 
zaczer:pnlęta z mającej się uka· 
zać- jeszc ze w tym roku ksląi1.;1 
W. Lltmanowtcza pt. •. Mtędzyna· 
rodowy turniej w Sopocie". 

Rozrywki umysłowe 

Zadan:e obrazkowe 

.....;. 

Wy raz. ohjaśntający :rnaczenlc 
1·ysunku. jest, jak wiadomo, na· 
zwą polskiego miasta. Do wyr ,1· 
zu tego należy dopisać nazwę tri· 
nego nilas•;1 polskiego tak. aby 
w rentl tacie i:nożna było odc zy. 
tać r ównie?: nazwę miasta poi· 
skleiro. Podać nazwy trzecłl 
miast, 

PrzeK.n.JJ aparatu „Moment" -
ukazujący polożenie dwu taśm 

w jego wnętrzu. 

(169,170) 

Spostrzeżenie zecera 
Zecer zauwatył, że ze słowa 

BAJKAŁ (nazwa wielkiego jezt.1· 
1·a w ZSRR) można łatwo ułoży-' 
nazwę popularnych owoców. Wy· 
starczy tylko poprzestawiać od· 
powlednlo lltery. Cóż to za owo· 
ce? 

Termin nadsyłania rozwh\zan: 
25 patdzlernll<a br. 

ROZWlł\ZANIE ZADA!ł 
Hr 164 - 166 

f6.C. CZAPAJEW 
165. Soso, okap, sala, opar. 
166. Gori, otok, rosa, Ikar. 
N1111rody książkowe za prawi-

dłowe roxwlązanie przynajmniPj 
Je<l nego zadania rozrywkowcg.:> 
wylosowat,· nast\'PU]ące osoby: 

1. Wiesława Czamara, Łódź. 
ul. TetmaJe:·a 40. 

2. Helena Jarztbowska, Łód:i. 
ni. Pk1t rkow~ka R4 m. 7. 
3. Jan Mianowski, poczta Sę· 
dzlce, wieś Ocin. powiat S ie· 

rndz. 
4. Honorata Skoczylas, pocz· 

le Wielu(1 , wieA DąhrowR. 
5. Lucyna Pawlak. Lt;•czyca, 

ul. Ludwika Wary1~skiego 8. 
6. Edward Jaroszewski, wie~ 

! _p_oczta Bestno, powiat Kutno. 

spasób w niej udziału? Czvż 

te chwile nieopisanej trwogi. 
gdy przeciwnik szturmuje 
bramkę naszej drużyny lub 
zatykajqca oddech radość, gdy 
na.si chlopcy zdobywają bram­
kę, nie stanowią naszego 
wkładu w walkę, toeronq na 
murawie? Dla ~as owa „gra 
drugich" trwa wiele godzin 
przed ł po meczu, a niekiedy i 
dni cale. Któż to bowiem za­
pisuje cale kolumny cyfr wy­
liczając tysięczne moźliwoki 

ukształtowania tabeli, kto bie­
ga na treningi sprawdzać, ;ak 
ćwiczą czlonkowie zespalu? 
Nie, moi drodzy - m11 się nie 
przypatrujemy „grze drtl-gich" 
- sami bierzemy w niej naj­
żywszy i bezpośredni udział. 

Nie przeczymy jednak, że 

mamy możliwości czynić wię­
cej niż to się nam dotąd zda­
waio. To my, kibice, zręcznie 
zorganizowaną propagandq, 
szerzoną cierpliwie po fabry­
kach, bturach, urzędach i 
szkotach, ściągnęliśmy ubie­
głej niedzieli ·na stadion Włó­
kniarza takie tłumy ludzi. Ile?. 
to tysięcy osób pierwszy raz 
widziało mecz piłkarski? I to 
przede wsZ1}stkim dziękł nam 
- kibicom. Dobrze wykonuje­
my rolę p'topagatorów 11portu. 
Jutro chętnie weźmiemy si~ 
za gimnastykę i kolarstwo, 
lekkoatletykę lub boks i za­
pewniamy was - przyprowa­
dzimy na boiska i hale tysiące 
nowych widzów. Możemy zrv.­
sztą zrobić dziesiątki innych 
rzecz11 ł zrobimy je na pewno, 
gdy tego od nas zażąda sport. 
Ale dotąd boczono się tylko 
na nas i nierzadko siowo „ki­
bic" wymawiane przez dzia­
łaczy zawierało domieszkę 
wzgardliwej ironii. Wszystko 
przez te nieszczęsne słownik!. 

wyrazów obcych, pisane dwa­
dzieścia lat temu., gdy być 
może kibice rzeczvwłścłe b11lł 
tym\ jacetami, czajkami ł 
przypatrvwali s!ę tylko „grze 
drugich". 

Słowa nie warto zmłmłać 
- nie jest brzydkie. Ale trze­
ba koniecznie i ofldalnie 
zmienić jego trdć, przystoso­
wać do dzisiejszej postawu ki­
bica, nadać mu podobne zn<i-

1 
czente jak wurazowi dzialacz. 
Bo nie u.lega żadnej wątpli­
wości, że żarliwie pragniemy 
zostać dzialac.zami, którzv w 
gruncie rzeczv nie są nicZ11m 
innym, jak wlaśnte kibicamt 
wyższego stopnia aktywnokł. 

Bywa nlejedno takie zebranie, 
że nie wiem, po co przychodzić na nie ..• 

Bo gdy porządek dzienny się składa 
z trzydziestu punktów - obradom biada! 

Po referatach doszło do głosu 
coś ze dwadzieścia (ltlb więcej!) osób ..• 

Każda osoba chętnie powtarza 
to, co się zna już ot, z kalendar~! 

Zamlast konkretów - słówka i słowa, 
że dzień dzisiejszy.„ że pieśń grzmi nowa ..• 

że trzeba, żeby ... że wszyscy muszą ..• 
(a oni ciałem ,;ą tu, nie duszą!) 

Protokólanta nie widząc miny, 
mówcy gadają, płyną godziny ..• 

A już pod koniec to ni1'! wiedzieli, 
z jakiej przyczyny gadać zaczęli. .• 

Po zadymionej błądzili sali, 
w karafkach wody próżno szukall ••• 

Gdy się roze9Zli, świt był na dworze ..• 
Został protokół w seł:regatorzel 

A w protokóle różne uchwały ..• 
(Gdybyż się same w życie wcielały!) 

Choć była Jedna słusznie powzięta, 
o wykonaniu nikt nie pamiętał! 

!Morałów kilka stąd się wylania, 
a i ten także: - Skracać zebrania!!! 

Dopiero po tygodn'u 
jakoś się udobruchała i 
pozwoliła wszystko wy-

r.a i zadawała mi dzie- jaśnić, a w niedziel~ po­
si<1tkl pytań na temat szliśmy w biały dzień 
celu niezwykłego spa- do nasrzego przyszłego 
ceru, a m. jn. zapytała, d'>mku. 
gdzie tak pobrudziłem Na ulicy M!3illowskie­
buty i spodnie. Nie od.po- go zaczęło &ię znowu to 
wiedziałem ani 5'owa. ~amo: jak tylko but Ja­
Nagle poczułem pod no- cizi zust<ił w błocie 
g~:ml błoto, a w te} stra-Oiła cały humor i da­
chwili Jadtia stanęła ze lej iść nie cbc~ał.a. Nie 
słuwami: wypadało nawet nam a­
- Czy prowadzl.sz mnde v-:iać. Dufe rozlewisko 
t~ w celu utopienia? gniją.cej zielonej wody 

- Ależ 11kąd, kocha- za~radzafo nam drogę 
nie - odpowiedziałem - do nowych bloków. Cóż 
to drobiazg, nie przej- m1ałem robić. Chwyci­

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-, łem Jadzię na ręce i dG­
konuJąc eudów ekwili­
brystyki, to znów zapa_ 
dając się po kolana w 
błocie, dotarłem do do­
mu. 

Miał elegancki kape­
lusz, nowiuteńką jeslon­
tcę w jodełkę, barwny 
wełni41ny szalik i.„ bia­
łe tenisówki. 

- Oryginał jakiś 
pomyślałam„. 

Ale gdy następnego 
dnia SP6Jtka.J.am na ul. 
Wróblewskiego całą 
gromadę młodzieńców w 
białych jak śnieg teni­
sówkach, chociaż na 
dworze mżył jesienny 
deszcz, zmieniłam zda­
nie: 

Szewska pa~ja 
pytałam z uprzejmym ma szewskich narzędzi 
uśmiechem. - czyż można więc się 

- Ależ nie, to raczej dziwić, że ogarnia mnie 
wola kięrownictwa na- szewska pasja? 
szego OZR, przy_„zakła- A buty leżące na pół­
dacll Wytwórcz)"91 A- kach pękają ze złości lub 
paratów Telefonicznych . .szczerzą zęby ze śmie-
- w Łodzi oczywiście. ś · 
I staruszek opowiedział chu... O, bo w ród 

butów też są lepsze 
następującą historię: i gorsze, taltie, które 

- Wspomniany wy- natychmiast idą na ko­
żej, usłużny OZR obda- pyto i inne, które tygod­
rzył nas przed paroma 
tygodniami własnym niami czekają na swoją 

kolej. Na przykład buty 
szewskim punktem u- z szanownych nóżek kie_ 
sługowym. Ci szewcy 

Za ten Tycersld wy_ 
o.yn spotkała mnie u­
waga: 

- Ciekawa jestem, czy 
po ślubie będziesz. mnie 
nooić n.a rękach? 

W domu, zamiast po­
d~iwiać mieszkanie il 
cieszyć się przyszłością. 
Jadzia zabrała 6ię do 
C2.yszczenia mojego U­
brania, a na rozmowę 
nie miała nastroju. A 
potem to i mrue już do-

FRASZKI 

Przyszła wiosna. Błą­
dząc po park.ach rozma­
wiał śmy o naszym m ;e_ 
si.kaniu, ~Jadzia co Pe­
wien czas zadawała mi 
pytanie: 

- Czy bzy pod twymi 
oknami już pa.chną i 
czy słowiki już w nich 
mieszkają?„. 

W czerwcu cała dtlel­
nka „wyszla z siebie" 
i poszła interweniować 

do prasy, radia, Rady 
Nnrodowej, dozoru sa­
n'1.c11·nego, a kiedy „wró­
ciła do siebie". wszystkie 
dni i noce całego lata 
zatruwały jej wyziewy 
gnijących nieczystości z 
wl.elkiego rozlewiska. 
Interwencje szły z.a in­
terwencjami, ale nikt 
z. Wydziału Drogowego 
i Komunikacyjnego Ra­
dy Narodowej nie do­
tarł do tej dzielnicy. 
Widocznie rozlewisko kh 
zatrzymywało. 

Jad:llia odkładała ter­
min ślubu: 

- Poczekamy na he­
liknpter ..... mówiła, pa­
tr~ąc na dzieci, śpieszą­
ce do &z.kół, utytłane w 
biocie Po czubek nos.i .•. 

Byłem bez.radny. I do 
tej pory jestem bez -
r.adny, fak jak bezradni 
Bą mieszkańcy ulicy 
Mianowskiego i Obroń­
ców Westerplatte. Mi­
nęła zim.a, wiosna i la­
to, jesień deszczowa 
drogą kroczy i grozi roi-
1 an' em topieli na całą 
dzielnicę. Jadzia po.sy­
nala naftaliną i łzami 
kru tium ślubny i gło -
s~m skrzywdzonego 
dziecka rzekła: 

- Kto nam pomote? 

(Wg ll~tu komitetu d„. 
mowego :Bloku 522 opr-ie. 

2UK 
- Na pewno nowa 

moda „złotej młodzieży", 
stwierdziłam. - Znu­
dziły się, widać, tak 
zwane zamsze na prze­
kł<1dańcach z korka. 

Gdy jednak ujrzałam 
staruszka drepcącego 
pod parasolem, również 
w białych tenisówkach 

właśnie takie nam „bu- rownictwa OZR i innych 
ty us-zyli", że człowiek osób cieszących się 
kicha, kaszle, chrypi, względami obywateli 
choć ma przecież po- szewców, napr<i.wiane są 
rządne buty, które dal w „try miga", a buty ob. 
im do naprawy. Domagały, Marii Cyl, Naqrobki 

, PEWNEGO PRELEGENTA 
Tu Jely ob. prelegent. Błogim snem się raczy, 
Cói, pos11;edł za przykładem setek swych 

słuchaczy. 

BUMELANTA 
Cho6 połegnał się z życiem (jak to często bYWa), 
robi ło, co za tycia swykł robić: spoczywa. 

nie wytrzymałam 
nerwowo. Zresztą wca­
le nie był zdziwiony, 
kiedy go zagadnęłam o 
przyczynę tak niezwyk­
łego o tej porze roku 
obuwia. Podniósł wska­
zujący palec do góry i 
rzekł tylko: 

Przychodzę do pra• Kucharskiego 1 innych 
cowni, pytam kiedy bu- zapomniane przez 
ty będą gotowe i od świat i ludzi wciąż cze­
trzech już tygodni o- kają i czekają.~ 
trzymuję wciąż jedną A pracownicy ZWAT 
odpowiedź: Przyjdź pan też czekają, nie tyle już 
jutro. Więc ja przycho- na buty, ale na solidną 
dzę, regularnie, syste- szpilkę dla kierownic­
matycznie i WPrawdzie twa OZR, bez tego bo­
butów jeszcze nie do- wiem robota w pracow­
stałem, ale zdołałem już ni szewskiej nie ruszy z 
stwierdzić, że często w kopyta. 

BIUROKRATY 

- Siła wyższa! 
- Wola nieba? - za-

pracowni nie ma wosku 
szewskiego, nie ma (Na podstawie korespon· 
szewskich szpilek, nie dencJI J. Kucharskiego). 

Zanim ducha wyzionął, westchnął: „Rzecz nie­
miła! 

że alę łmler6 tri tak s ~ y b k o ze mną za-
łatwlła ... " 

HORACY SAFRIN 

Od imbryka do żerańskiej elektrociepłowni . 
N a skrzyżowanych trzech 

kijkach wisi imbryk. 
Zwyczajny imbryk, do 

którego nalano wody. Pod trój­
nogiem płoną kawalki drzewa. 
Ot, zwykły obrazek: turyści 
rozniecili ognis.ko, aby pokrze­
pić się gorącą herbatą. 

Daleko, na horyzoncie maja­
czą stalowe rusztowania że­
rańskiej elektrociepłowni. Po­
t~żne bloki, jak nioi pajęczy­
ny, przecinają w różnych kie­
runkach powiebze. Jeszcze 
tyle i tyle miesięcy, a z potęż­
nej elektrociepłowni popłynie 
do stolicy i w jej okolice prąd 
elektryczny, popłynie rurami 
podziemnych przewodów cie­
pło. 

Zaterkotała pokrywka im­
bryka. Wiadomo: woda zaczy­
na się gotować. Para rozpręża 
się, podnosi pokrywkę, ucie­
ka w przeitrzeń... Legenda 
głosi, że właśnie obserwuJąc 

I 
codziennie identyczne zjawis­
ko Watt wpadł na pomysł 
skonstruowani.a maszyny paro­
wej. Jeszcze przed. Wattem, 
znacznie wcześniej niż Wa~t. 
wpaitrywał się w drgającą po­
krywkę imbryka i maszynę 
parową wynalazł ro3yjski me­
chanik Połzunow. Pomni tego, 
zasitanówmy się, czy istnieje 
jakiekolwiek podobieństwo po­
między zawieszonym na trój­
nogu imbrykiem a ową potęż­
ną fabryką energii. Zdawałoby 
się, że nie, a tymczasem ... 
'!'ł'mczasem nowoczesny, wy­

sokoprężny kocioł, który zasi­
la parą turbinę obracającą 
wirni-k generatora prądu elek­
trycznego - to taki sam właś­
nie imbryk, tylko udoskonalo­
ny. 

Udoskonalenie - ja'k w wie­
lu dziedzinach techniki - po­
szło tutaj po linii wyelimino­
wania wielu zjawisk pasożyt­
niczych. 

Popatrzmy, co dzieje się pod 
imbrykiem. Drzewo płonie, 
jaskrawy, czerwonożółty pło­

mień liże dno naszego imbry­
ka, ogrzewa je. Jak widzi ten 
proces fizyk? 

Energia słoneczna, zgroma­
dzona w organizmach roolin­
nych podczas spalania, wy-
0ziela się tu swo')odnie i zo­
staje przejęta przez gazy pow­
staji\ce jako J>rodukt ~ania. 

czyU łączenia się z tlenem czą­
steczek paliwa. Gazy te ulatu­
ją do góry, na miejsce ich na­
pływa wdąi. zimne powietrze, 
zawierające tlen potrzebny dla 
utleniania paliwa. 

Ognisko - to bardzo nie­
ekonomiczne źrooło ciepla, 
nieprzydatne dla wykorzysta­
nia przemysłowego. Dzieje 

wietrzu znacznie 
przedostaje się do 
zr:1'!!jdujących siię 

masy paliwa. 

trudniej 
cząsteczek 

wewnątrz 

I znowu twórcza myśl tech­
nkzna udoskonaliła proces pa­
lenia się. Stosuje się takie u­
rządzenia, które pozwalają na 
jak najdGkładniejsze spalanie, 
na jak najpełniejsze wykorzy-

Fragment budowy elektrociepłowni. Na pierwszym pla­
nie - montowane systemem blokowym przewody wy­

sokiego ciśnienia. 

się tak dlatego, że strumień go­
rących gazów, produktu spala­
nia, rozpływa się w otaczają­
cym chłodnym powietrzu. 

/' ~Y temu zapobiec, od wie­
ków ludzie starali się ogrodzić 
przestrzeń, w której zachodził 
proces spalania - budowali 
kuchnie. A następnie starali 
się kierować strumień gor~­
cych gazów jak najkorzystniej, 
to znaczy stworzyć ciąg. W tym 
celu buduje się kominy stwa­
rzające odpowiednio intensy­
wny przebieg gorących gazów 
1 zapewniające dopływ do 
mieJsca spalania powietrza 
potrzebnego do palenia. 

Obserwując spalanie się ka­
wałków drzewa czy węgla za­
uważymy, że spalanie - utle­
nianie się cząsteczek paliwa 
przebiega łatwo na powie­
nchnl. Tlen zawartY, w po-

sta.nie energii powstającej przy 
spalaniu. 

W nowoczesnych urządze­

niach kotłowych spala się już 
nie kawałki P.aliwa, lecz drob­
niutko zmielony pył węglowy. 
Pył ten, zmieszany z odpowied­
nią ilością powietrza, spala się 
dokładnie, daje bardzo mało 
popiołu, nie pozostawiając nie 
spalonych cząsteczek węgla, 
to jest po prostu sadzy. Zmie­
lony w młynach kulowych, 
gdzie stalowe . kule łączne.i 
wa.gi kilkudziesięciu ton wi­
rują w bębnie i rozbijają go 
na mi.kronowej wielkości dro­
biny - węgiel podawany jęst 
do komory spalani<J.. Jednocze­
śnie z nim napływa tam nie­
ustannie powietrze. 

Aby stworzyć jak najbar­
dziej sprzyjające warunrki do 
pełnego wykorzystania energii 
utajonej w paliwie, powietrze 

to wtłacza się pod ciśnlenlem, 
uprzednio je nagrzewająe, aby 
część ciepła, powstająca pod­
czas spalania, nie musiała być 
zużyta na ogrzanie zimnego 
strumienia powietrza, do tem­
pera tury umożliwiającej spa­
lanie. Ogrzewanie to dokony­
wane jest w specjalnych komo­
rach, przez które przebiegają 
przewody prowadzące gorące 
gazy spalinawe. 

A więc w nowoczesnej tech­
nice paliwo drobimy w mły­
nach kulowych, suszymy w 
specjalnych komorach, wresz­
cie podajemy rozmieszane z 
powietrzem, uprzednio pod­
grzanym i wysuszonym, a na­
stępnie sprężonym. Doskona­
łość ciągu zabe2pieczają odpo­
wiednie wentylatory, ssące ga­
zy spalinowe. 

W naszym nowoczesnym u­
rządzeniu ogrzewamy wodę, 
aby zamienić ją w parę. Para, 
dzięki swej prężności, wykonu­
je dla nas bardzo pożyteczną 
pracę. Energia cieplna poprzez 
rozprężanie się pary przemie­
nia się w energię mechaniczną. 
Para, działając swym ciśnie­
niem na łopatki turbiny, po­
woduje ich obrót. A obrót wir­
nika turbiny wywołuje obrót 
wirnika gen!l1"atora energii e­
lektrycznej. Tutaj więc nast~­
puje trzecia przemiaha ener­
gii w naszym procesie - prze­
miana energii mechanicznej w 
energię elektryczną, którą mo­
żemy łatwo przewodzić i pói­
niej w odpowiednich urząd?:e­
niach - zamienić z powrot<::m 
na energię cieplną lub mecha­
niczną. Wystarczą nam do te­
go bądź grzejniki elektryc-me, 
bądź też silniki eiektryczne. 

Ale jeśli każemy pracować 
naszej siłowni cieplnej, zau­
ważymy jeszcze jedno zjawis­
ko. Oto w kondensatorze, w 
którym para po wykonamu 
swego zadania poruszania łopa_ 
tek turbiny skrapla się, na­
stępuje proces oddawania cie­
pła przez parę wodzie chło­

dzącej. W takiej np. elektrowni 
warszawskiej, która zaopatru­
je stolicę w prąd, kondensator 
chłodzony jest bieżącą wod" 
z ~ią_ły: Inaczej mówó._ąc1 na~ 

sza elektrownia ogrzewa w'J­
dę Wisły, marnując w ten 
sposób ogr-0rnne ilości ciepła. z 
ciepła bowiem wytworzonego 
jedynie 20-25 proc. zostaje 
spożytkowane dla energetyki. 
R.eszta przepada. 

Przy normalnej pracy siło­
wni, aby uzyskać odpowiednie 
ochłodzenie i s.kroplenie pary 
odlotowej, która z.novm zostaje 
ogrzana i rumieniona w pa·rę o 
wysokim ciśnieniu - staramy 
się parę jak najprędzej ochło­
dzić. Woda chłodząca ogrzewa 
się przy tym do 20 stopni. Taka 
woda nie może być dla nas 
przydatna. Ale możemy o­
trzymywać przecież. wodę o 
wyższej temperalurze. Co pra­
wda poniesiemy wówczas ~1tra­
ty w wytwarzanej energii e­
lektrycznej, ponieważ uzyski­
wać będziemy niepełne rol­
prężen ie (ochłodzenie) pary od­
lotowej. Ale za to otrzy:namy 
duże ilości gorącej wody, któ­
rą możemy wyzyskać dla o­
grzewania mieszika11. W takim 
wypadku wyzyskujemy opał 
w 70-80 procentach. Zys.k u­
sprawiedliwia całkowicie stra­
ty wynikłe z pewnego obniiże­
nia produkcji eleklrycznej !17 
proc. zamiast 25 proc, energii 
cieplnej przemienia się w elolt­
tryczną). 

Nasza elektrociepłownia że­
rańska będzie właśnie takim 
urządzeniem energetycznym, 
które dostarczy stolicy ener­
gii elektrycznej i energii cie­
plnej. Sieć przewodów do&tar­
czy ciepłą wodę do urządzeń 
centralnego ogrzewania, zao­
patrzy zakłady przemysłowe w 
wodę gorącą (np. pralnie me­
chaniczne). Poz.woli więc wy­
korzystać wszechstronniej zu­
żywany opał. 

A ponieważ, jak powi€dzie­
liśmy, technika zmierza do zre­
dukowania zjawi~k pasożytni­
czych w procesach przemysło­
wych, tak wi<ic poziom tech­
niczny elektrociepłowni że­
rań&k.iej zapewni znacznie 
lepsze wykorzy&lanie energii 
cieplnej niż w dotychczaso­
wych siłowniach, które ogrze­
wały... rzeki czy jeziora bez. 
żadnego pożytku dla człowie­
k~ 

'1· DĄBROWSKI 
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Scena z. u. aktu . sztukt „ Pie Ją koguty". N a zdJęciu od lewe i; 
K_. ~ubtck1 (Błazys - chtop), E. Łowiclci (Jonas - syn Ru­
kic.i:i e), T . U_J'fZdowska (Onutie - córka Ruk.ienie), z. Wo j­
tcnvic~ (l~owi~.~ - syn bogatego gospodarza), L . Jurdzińska 
(Ruk1eme - bogata clitopka). Do artykułu poniżej. 

W salonie Nowa sztuka w Teatrze Ziemi łódzkiej plastyhów 
p'rzed ~illl:o~ 13 ?1'.iami Teatr wagi społecznej. Istotnie. 

Z1em1 Łodzk1e.1 wyruszył Przeszło półroczne doświad­
':' teren z n.owoopr_a<:owaną czenia objazdowe wykazują, 
. ztu~.'l Bal~u~z1sa. „P1e1ą .. ko- że wszędzie przyjmowany on 
guty · Wj ~or teJ .P<>ZY?Jl re- jest ze zrozumiałym zaintere­
pertuarow~J wyda1e się ?e sowaniem. Mieszkańcy w.i 
wszech m iar trafny. Po „Da- widzą w nim swój teatr po·­
mach i huzarac.h'.' Aleksandr'! mują oni zarazem, że w' a~­
Fredry, widz w1.eJ sl~i, dl_a k~ó- stwie ludowym kultura pnie 
:ego Teatr Z1enu ł,odzk1ej stanowi przywileju garst'<i 
Jest .Prz~znacz~ny,ktz6obacz.y na wybranych, lecz jest wlasnoś­
i<cei;ue z arzem~, . rych f~vł cią ogólnonarodow . 
moze) sam w zycm był w:e- . . ą . 
lokrotnie świadkiem. N:e ŁóZad~n.ie SW?Je Tea!r Ziemi 
rr.iejsce tu na szczegółowv re- 'v ~zk eJ będz1e s~łm~ł nale­
jestr zagadnień dramatu Bal- z. cie. ty.lko '~tedy, Jeśli przed­
tuszisa. Powiedzmy tylko. że s;aw1ema osiągną dobry .po­
współczesny pisarz radzieckiej z.om artystyc~ny. Rozumiem 
Litwy, urodzony w roku 1908, P.rzez to: _Pr.aw1dlowe wydoby­
Józef BaMuszis napisał utwór, cie treś~1 ideowo-społecznych 
wykazujący wyjatkową wprost utworu l peł?e dopro:""adzenie 
u autora znajomość spraw ie~ do . św1ad~mośc1 . w1~z'i. 
życia wiejskiego. Konflikt Wiele, zeby ?ie po':'1edz1eć 
między bogaczami i biedRka- ~szystko, zalezy tuta1 od re­
mi stanowi główną oś drama- zy~e.ra i z~spolu aktorskiego. 
t~·czną utworu. Rzecz dz.ieie Je~li chodzi o sztukę Bałtu­
s ' ę na krótko przed drugą imsa „i:'iej~ ~o~uty"! to trze­
wojną światową i choć w sen- ba poW1edz1ec, ze rezyser (za-
11ie czasowym jest to utw<Jr razem kierownik artystyczny 
historyczny, jednak sprawy, tego teatru). Kazimierz C7yń­
które J)<>nISza, zwłaszcza w ski pomyślnie na ogół wywią­
odniesieniu do życia na wsi zał się ze stojących przed nim 
polskiej, zawierają w sobie trudności. Wydobył istotne 
duży ładunek politycz.nej ak- akcenty sztuki, wskutek cze­
tualności. go posiada ona jednoznaczną, 

Na wsi nasze! toczy się bo- wyrazistą v.rymowę ideowo -
wiem i przybiera na sile ostra społeczną. Pod względem nr­
walka pomiedzy bo~atvm 8 tystycznym przedstawienie jest 
mało i średniorolnym chłop- dość wyrównane, wid;ić, że 
5twem. Należy się spodziew~ć, reżyser kładł nacisk na grę 
że wystawienie sztuki Bałtu- zespołową, nie dostrzega się w 
szisa przez Teatr Ziemi Lódz- i;pektaklu jakichś rażących 
kiel odegra poważną role w błędów. rytm przedstawienia 
podniesieniu świadomości - wartki i potoczysty. 
wiejskiego widza. Jedno wszakże budzi wątpll-

0 teatrze tym, jego roll i waści - ustawien·e postaci 
zadaniach pisano już wiele Jonasa, zwtaszcza że podczas 
zarówno w prasie codziennej, dyskusji reżyser upierał se 
jak i periodycznej. Wszyscv przy swej koncepcji. nie do­
stwierdzni, że J)<>wołanie do strz.egając jak gdyby innego 
życ'a Teatru Ziemi Łód,kiej wyjścia." Jonas, syn bo~atej 
jest wydarzeniem , wielkiej chlopki Rukienie, zarysowany 

został jako post;ić hamletv ~u­
jąca, bal nawet n ieco demo­
nicz.na. Ten bogaty, uparty, 
bez żadnego charakteru łaj­
dak, otrzymał w ten sposób 
fałszywą podbudowę psycho­
lcgiczną, widz nie wierzy w 
n!ą od początku do kc,ńca. 
Zdolny aktor Edward Łowic­
ki włożył w Jonasa sporo wy­
siłku, ale poszedł po Calszy­
wej linii interpretacyjnej, w 
czym umocnił go, n iestety, 
~am reżyser. Tymczasem po­
stać ta winna ukazywać ma­
łego, lichego człowieka, który 
w dążeniu do bogactwa i u­
zyskania przewagi nad inny· 
mi, nie cofnie się przed żad­
nym świństwem. Myślę, że w 
t ym kierunku należy praco­
wać nad rolą Jonasa. 

Poza tą właśnie postacią, 
ł"udzącą największy sprzeciw, 
pozostałe role opracowane zo­
stały z dużą starannością i 
niemałym nakładem sił. Twar­
dą. bogatą chłopkę Rukienie 
stworzyła Leokadia Jurdziń­
ska, aktorka z doświadczen;em 
i nieooślednim wyczuciem 
sceny. Nie mniej u.uią postać 
stworzyt Stanisław Marecki 
jako biedak wiejski Łabut's. 
Ustrzegl się szczęśliw•e „prze­
słodzenia" tej pięknej i na 
wskroś pozytywnei postaci, co 
groziło jej na każdym kroku. 

Z m1od1.ieży aktorskiej zde­
c~·dowanie na czoło wysunęli 

szczególnego. Była poprawna. 
to prawda, ale od tak do­
świadczonej aktorki należ/ 
wymagać znacznie więcej. 

Na oddzielną uwagę za;.łu­
gują dekoracje Krystyny Ja­
~kulskiej_ Na bardzo małej 
przestrzeni scenicznej potrafi­
ła ona rozwiązać realistycznie 
wnętrze chaty chłopskiej i 
karczmy. Dramatycznej sztuce 
Baltuszisa dekoracje te stwa­
rzają wyjątkowo patmonijną 

oprawę. 

Jakież wi~c nasuwają s!ę 
wnioski z tych krótkich roz­
ważań nad spektaklem? Prze­
de wszystkim ten, że zespół 

Teatru Ziemi Łódzkiej popra­
wia stale swój poziom arty­
styczny i budzi jak najlepsze 
~adzieje na przyszłość. Dalej, 
ze rozumie on swoje zadania 
o czym świadczy wybór · sztuki 
Eałtuszisa I zaplanowana do 
V1;ystawienla „Sprawa rodzin­
na" Lut.owskiego. Jeśli mo­
glismj' stwierdz.ić, że „Dama­
mi i huzarami" zdobył sobie 
ten teatr zainteresowanie wsi 
pólskiej, to sztuką „Pieją ko­
guty" wyświadczy on pracu­
jącemu chłopstwu wielką po­
moc i przysługę. Doda argu­
mentów w walce z wtogiem i 
pogłębi świadomość społeczną 

ludzi, którym Polska Ludowa 
otworzyła jak najpiękniejsze 

perspektywy rozwoju. 

JAN KOPROWSKI 

s i ę Irena Rurawska w roll ,_.-------------
Maritie i Zbigniew Wojtowicz r 
jako Powiłas. 

Młoda. uzcłolniona aktorka 
Teresa Ujazdowska (Oriutie) 
włożyła w rolę niemało wv-
5ilku, jednakże nie udało jej 
~ rę ominać czyhaiących nie­
bezpiec7e1\stw. Była jak na 
c6rkę chłopki zanadto W\'mu­

5 2 prace pokazaU 'Plast11cy 
łódzcy na wystawie, o­

tworzone; z okazji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni PoLsku­
Radzieckiej. Powiedzmy, że 

tematycznie wystawa dost 
luźno wiąże się z tq oko!tc2-
nościq. Bowiem tylko 6 prac 
poświęconych. jest tematyce 
radzieckiej, bqdź tematyce 
przyjaźni polsko--rad.z1eck1e1 
Niemniej wystawa wtqże się 

z Miesiącem jukoś pośrednio, 

ukazu1qc, jak nasi plastycy 
starają się tworzyć nowq sztu­
kę, idqc za przykładem ra-
dzieckich towarzyszy. 

Najlepszym obrazem salontj 
jest bezsprzecznie praca Kon­

stantego Mackiewicza „Głowa 
młodego żołnierza r.adz1eck1e­
go" (otej), którą reprodukuje­
my poniżej Patrzqc nu ten o~ 
braz czuje się dużo uczucw­
wego ciepla, z 1aktm tworzył 

artysta, czuje się b!I- \ 
skość i przyjaźń namatowa.nt-3

1 
postaci. Warto również zwró­
cić uwagę na J Urbanowicza. 
„Ilustracje do „Poematu peda­
gogicznego" (rysunek tusze"1M 
oraz drzeworyt L Tyrowicza 
„Kamieniarze ptńczowscy dla 
Palacu Nauki t Kttltury"" Sa­
lon przy nl. Piotrknw.ęk.1Pj !02 

czynny będzie codzieni.1e do 

końca bm. 

----------------------------...., skana, inteligencka i cukier­

O pięknym języku 
• • 

1 tych, o co Slę go uczą 
K rysztalowe t urandole, pięknie zdobtony plafon, olbrzymi~ 

lustra - widać, że kied11ś byw tu bawialnia fabrykanta. 
Dziś w czytelni zakladów im „Tadka" Ajzena ze$Zli się 
robotnicy, majstrowie, technicy na naukę ;ęzyka rosyjskiego 

- Siewodnia pristupajem k dziewiatomu uroku - roz­
poczyna zajęcia instruktor Jan Maksymowicz. 

Nad rozlożonymi na stolach zeszytami i książkami po· 
chylają się glowy. Trzeba przecież przypomnieć, co byto na 
ubiegłej lekcji. 

- Aha, mówiliśmy o przyslowiach ludowych - kto! 
mówi glośno. 

- Skażycie eto pa ruski - prosi nauczyciel. 
1 starszy mężczyzna, w okularach, o głowie przypró3ZO· 

nej już siwizną powtarza zdanie po rosyjsku. Jeszcze mu 
nieco nieskladnie idzie - ale przecież to dopiero dziewiqta 
godzina nauki. 

Teraz przy tablicy ;est kie-rownik transportu tow Olek­
siewicz. Rękq odwyklq, już od wielu lat od ·trzymania kre­
dy szkolne; kaligrafuje htery, układajqce się w słowa póź· 
niej w zdania. Widać, że solidnie przysiadł fałdów, bv pisze 
prawie bezbłędnie 

Aleksandrze Przybytowej pisanie idzie gorzej nieco. 
Niekiedy cltwitę zastanawia się przed napisaniem jakiej.~ 
litery, a wówczas - zupełnie jak w prawdziwej szkole, 
gdzieś z końca sati rozlega się szept: 

- Iks, iks.„ 
Słusznie, przecie.t f'Osyjskie „eh" wygtq,da wtafoie jak 

nasze „x". Zdanie jest już gotowe. 
- I tak się dużo nauczyłam - mówi jak gdyby na swo­

je usprawiedliwienie Przybytowa. - Przecież jak przyszlam 
na pierwszq lekcję, nie zna.lam ani jedne; litery. 

Odpowiada teraz Anna Hibner, potem tkacz Oleczek. 
Zygmunt Prymus ... Padają stawa, odmieniane we wszystkich 
przypadkach i wszystkich. osobach - bo przecież bez gra­
matyki - ani rusz! 

I wreszcie, na zakończenie lekcji - wiersz Puszkina 

Buria mgloju. niebo krojet 
Wiclir y śnieżnyje krutia 
To kak zwi„r ana zawojet 
To zapl aczet kak dietia ..• 
- plynq strofy wielkieQo poety. 
Ludzie, którzy zaledwte przed kHkoma tygodniami 

;oznawalt pierwsze litery rosyjskiego alfabetu i p rzyswajali 
sobie pierwsze słowa rosyjski e, dziś już zaczynają poznawać 
utwory wielkich poetów rosyjskich w oryQinale, rozumieją 
je... . • 

• * • 

rię7mtJ jest język rosyjski. Znając go możemy ni e tvlko 
zacliwycać się w pelni wspaniałą Literaturą rosyjskq, ale 

czytając gazety, czasopi sma, wydawnictwa facliowe - pod­
nosić swe kwalifikacje zawodowe, wzbogacać wiedzę. 

Majqc właśnie na uwadze potrzebę pnyswoje1iia języka 
-rosyjskiego in teligencji technicznej, Wojewódzki Dom Kut­
tury w Lodzi organizuje obecnie specjalne kursy rosyjskiego 
dla lekarzy, inżynierów, techni ków, ekonomistów i prawni­
ków. Ci ludzie, poznawszy język rosyjski, będą mogli jeszcze 
w większym stopniu czerpać z doświadczeń przodującej nau­
ki radzieckiej, 

I jeszcze jeden slu .~zny projekt Wojewódzkiego Domu 
Kultury: zorganizowanie kółek mil-ośników języka rosyj-

skiego. 
W kólkach Lyclt absolwenci kursów będą się zbierali na 

wieczorki dyskusyjne poświęcone omówieniu przeczytanych 
k.siqżek rosyjskich, obejrzanych. filmów, aktualnych zagad­
nień. Prowadząc konwersację będq mogli rozwijać swq zna­
jomość rosyjskiego, doskonalić. 

Inicjat ywa ta jest ze wszecli miał' godna poparcia. Trze­
ba tylko, by kółka te powstały jak najszybciej, bo przecież 
w mieście naszym mamy tysiące absolwentów kursów języ1;a 
rosyjskieg(), którzy raz poznawszy ten piękny język, rozmi­
lowaw s::y się w nim, pro.gnq mówić po rosyjsku.. A to 
im wla.śnie umoż!iwiq, kółka milośników języka rosyjski ego. 

I . B. 

kowata. Równif'ż „n;e WS7.edł" 
'eszcze w swoią post~ć Bła-
7.ysa I<.!!zimierz K u h \rki 
Choć doskonały w sylwetC'f' 
zewnętrznej, za ~laby n·ubyt 
nieśmiały w WPwnetrmvm 
wyrazie chloria kutego na 
c:ztery podeszwy. 

Bardzo natomiast udanie w 
epizodvczne.i roli Cygan1' i t.P­

chowala sle Halina Kllmiń­
ska. Również trafni0 odtwo­
rz:o„ła rolę komornicy Maria 
I .e\ska obdanaiąc ją nat•Jral­
nośclą i prostotą, a postać 
biedneg-o chłopca znalazła do· 
hrą odtwórczynię w Anecit> 
.Tulskiei. Jadwiga Karczewsk:i 
!;ko wł~ćcicielka herbaciarni 
nie wydobyła z tej postaci nic 

Nowy Guliwer 
czyli 

Krótki Przewodnik 
po 

zachodniej Europie 

ułożony 

przez 

profesora doktora 

• 
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WŁOCHY 

Wiochy mają ror­
rnę t>ula. który lubl 
mocno dopiekać n ie· 
pot.'ldany m goś· 
~iom 11. Dawniej mó· 
•Vilo się, ze do Rzy· 
nu prowadzą wszy<it· 
kle droal. dzls przy. 
słowie to z:ostało 
zmodyfik owane. O· 
hecnie mówi się: w 
n1y rnle zhlegają się 

wszys tk :e n ici 2) W Rzymie zna jduje si ę 
Watykan. Koloseum oraz zamek św A· 
nlola 3) . Te dwa ostaln 'e obi ek ty od da·· 
wna nie są re'<taurmvane •). We Wlo­
s,ech buduje się również w iele baz strłl 
tE'~lczn ych . które pr7ede wsz ysl k im 
slu żą dla och ron y t zw .•. ty low·· oby wa­
teli USA, obawiających się k opniaków 
ze st1·on y tuziemców . będących. Jak \o 
połudn iowcy . kI'ewk1ego ternperamehT.U. 

Z Rzymu należy zrobić dlu:l:szą wy­
cieczkę do Neapolu 1 obejrzeć We:m· 
w i usz Nie wolno Jerlnakże w poblliu roz. 
mawiać Jc1y ldem Du llesa, bow iem We u· 
w i usz pluj e często z gn iewu. 

Na1·ód włoski lubi dowcipne p •osenl<l. 
Ostatn im szl agierem 1es1 skoczna śpiew· 
ka zac7ynająca się w ten sposób: .,Po­
-.zedl Mussolin i , posr.edl de Gasperl, 
pójdą I Jankesi do jasnej ..•..•• li). 

I 

ANGLIA 

Stolicą An~lłt Je!lt 
~urrł,\n bffrcł~o :sł'ł 

·e miasto. zalotorre 
przez l11ll11qza Ce2a 
ra Lo11dy n postarla 
w e1e ohleklów 1100 
rrvcl'I ohPjrzenoa )Bk 
up llwo rirec Szl<fc· 
Kl 11. Palac HuC"k1n11· 
ham~k l . Kolumna 
Nel sona, Cygar o 
Church i lla ora1 Mu 

zeum BrytyJsk1e. wqkazując-e 011 w •el 
kość starej Brytanii. która t rwała rto 
c2a.qu odk1 ycl!I Aogl11 p1 ze2 zdot» w 1·<'>w 
amerykal'l!lkich Poclrzas rw lecłrnnte Lon 
dynu warto obelr-zeć Hyrle Park. w któ· 
nm moi.na rnówlć, co si ę chce, or·a7 Par­
lament. w ktrVym nie wszyscy mów ią, 
to. czego pra11nle prez~dem 2) Pnez 
Londyn płynie Tamiza po kt<'>reJ mogą 
żeglować resztki wqpanla łeJ on111~ rlmy 
brytyjskie). be1 obawy dostania się pod 
obstrzał krążowników amPry1<a1\ ~klch_ 
Słynny Jest również w Lonrtynle gab1· 
net figur woskowych n 1ej11k leJ m adame 
Tussaud. W g11bl nec le tym usta wiono Już 
rlgurę Adolra łlltler a N ast ępne figury, 
Jak - Joe M11c Cart h y"ego. Dullesa ltd 
- w przygotowani u W stol icy An11111 
c iekawe są również ceny. które. n lesl e· 

5 
Na wseystktch placach miast włoskich, 

w Rzymie w Neapo lu. w Werrecjl fr U· 
wa)ą cała chmary gołębi O~tatn10 na 
p1·zekól' llcrnym tury ;11om amer·ykal'I 
skl m Wrosl hoduJ'l rna~owo biale g<.lę· 
bie. które odbywają w~pa nhtle loty oa 
tle czerwonych sztandarów, zawleszo· 
nycb na wszystk ic h domach . 

OBJASNIENIE ZNAKOW: 
1) - sic:z:eqólrire qo$crom zza Atlan­

tyku, 21 - nici szpoeqostw;i 1 dyw·ers)r, 
3) - dawne wlęz1en1e rzymskie, 4) -
ponieważ olbrzymie sumy wydaje sr~ na 
restauracJł faszyzmu, 5) - słowo nte­
cenzuralne. 

FRANCJA 
Stolicą Fra!lcjl 

!est Pal'Yż. malownt 
czo położony nad 
Sekwaną W Par yżu 
n a l ezy obej 1 zeć sze­
r eg wqpanta lych za· 
hy tkow buclowlt. Jak 
pałac Ch 111llo1 1). 
wleu; E1rrta ~). lasek 
~uloń,:kl 3). t.uk 

.... • Triumfalny or·az 
wspan1a lą ul i cę. 

zwaną Champs Ely~ees P1 ę lme są r ó w· 
n; eż s tare d omy paryo,k fe p okr yte od 
dołu do góry nap :sam l ~) Należy r·ów· 
nl eż zw ledvlć słynny .• P<'h ll Ta r g „ ó). 

STn. 5 

Wiersze p11etów łórfzkir,h 
Włnrf1imierz Slohnrlnik 

Mir 
To prasłowiańskie ciche słowo, 
Znane polszczyźnie od stuleci, 
W tobie, rosyjska diwięeJ.na mowo. 
Jak gwiazda ludów dzisiaj świeci. 

Mir - światło zapalone w mroku. 
Mir - plony pracy naszej dalszej. 
Mir po rMyj~ku - świat i pokój -
I cały świat o pokój wałczYl 

Język rosyjski Jednoeześnle 
Określa słowem tym gromadę, 
Zbłorowo~ć. co w swe ręce wełmle 
Władzę, by świat zakwitnl\ł sadem. 

Mir - walka przeciw siłom mroku. 

O \esieni 
Jul 1łę Jeslenlti 
atary las przejął. 
W mgłach tude dnewa 
siwo plęknieJ1t-

Z letnł~co knyku 
barw nagle opadL 
W uspokojenie 
dojrzał listopad. 

Jeden 1ł6J więcej 
miąższ dnew osłania. 
Znów rok doświadczeń, 
przez wy cięła ni a. 

Mir - kres wojennym zbrodniom dalszym_ 
Niech żyje Mir, niech ble PollóJ 

Uś6 spada, ale 
klon nie zamillra. 
Na nowy owoc I świat, który o PokóJ walczyl 

Jnn CZRrny 

Nad Oką 
Słońce u szczytów sosen zawiało, 
Przypominając drzewa n&d Wł•ł\, 

Na fale Oki patrzę co dzleó: 
DłużeJ żyć będę niż błysk w wodzfeT 

Nocj\ gdy śpię przykrytJ płaszczem. 

Słyszę, Jak polska ziemia płacze. 

W plecaku chleb ma zapach łyta. 

Wrogu, dla ciebie broń nabita. 

1!143 

Tatianie Niliolair.wei 
pianistce radzierkiei 

Bach wlennle tywy zachwyca 
Ty wypowiedzieć iro umiesz, 
Z rąk twoich bije krynica 
I czysty płynie strumień. 

Kroczysz po polskiej lą<'e, 
Ostrożnie stawiasz stopy -
Kwiatów nie zrywasz, lecz trącas&, 
A z tubą idzie - Chopin. 

Df'll:r.cz słońca nad równio~ 
Słychać jak szumi zboże -
Dźwięki te Rarhmanlnow 
Dla two~cb rąk ułożył. 

Jasną, muzyczną urod\ 
Umiesz zjednot'ZYć świat 
Córko wirlklf'am narodu, 
Kobielo Kraju Rad. 

1953 

Rvsznrd nmnhn 

Przed iabryczną bramą 
Przed bramą fahryr.zną rano, 
w cęstym obłoku clenia, 
kh ręce splal.llJit się ciepło 
na do widzenia. 

Ich .oczy, wpatn:onr w •leble., 
mowią więcej, ni:i. mogą słowa. -
J •nujr- ie długif przędzą 

O<"ZU rozmowa. 

Uśmiech włókniarki młodej 

Je!łt jasny, jak twarz JeJ 1włela 
zakwita JeJ uroda 

we wz:roku męża. 

A mnie je."lt jakoś weselej, 
ilekrve tam ich zołlac:z:ę, 

gdy mijam fabryczną bramę, 
Idąc do pracy. 

Przed bramą fabryr.zną rano, 
w gęstym obłoku clenia, 
me Ol'ZY ślą im uśmiech 
na do widzenia. 

2 
ty. trurJuo zuhaczyć gnł:vm okiem pod· 
~kocz.yly bow em b1<łd.1.o wy:IOkO. w 
przeciw .el'lsl\ll te do pr-z:v•ł71ałńw m1 k"rt· 
kr t) "'11o"<clo we kl<'ll"e da)ą 110 zuh&· 
cżv<' 1edynle za pomo"ą s•loego mlkr·o­
•kopu. 

Podt·Mny ucfaJący się r Lontłynu na 
zwledt•rn•e wysp br ytyJ•klch, musi u 
zho ol<' si~ w crer µlfwo<lć Turyśc1 muązą 
bnw1em co ki-ok ornl)a<' tzw bazy 8). 
Pn:c:chodz1w w P'lł>l·żu owyeh b8z. tne· 
ba ~lę uzbroi<' w ka!lk metRlowv Pod 
koszulę n>qleptej talo7.yć mały panca· 
rzyk orlpo rny na ciosy noża . c1v ka>1le· 
lu Tr7eba równlez bar·dzo uważać na 
por1munetkl. 

Daleko rra północ od Londynu lety 
Szkuc1a Szk<'ICI. . to narl'lri upraw1111ąc:y 
grę na rl11rlaC"h nar()d we„oly. roz~pfe 
wany Nleslety Szkoci. podobn ie jak 

6 
Pod Paryiem, w WerRalu, :rnajduJe sit 

wielkie s1101<1or·lum dla umysłowo cno· 
rych, w którym przebywają oi;>ecme 
swzeg ólule rilebezpiecznl furiaci u) W 
stoi \cy ~·r·ancjl można odwiedzić szereJ 
le11trzykńw r·ew1owych. w klór·ych w ro· 
li ar1ys1ek wystęµ u;ą nagle !<oh\ety. ro 
ma symbolizować słynną .,pomoc mar· 
shal lnwską" I je) skut ki. 

F11bry!<anc1 par y scy s1czycą się pro­
dukcJą d osknnHlych mydeł toaletowych, 
których . nle~Iety nie używa się do flY· 
p r ania b r udne! wo)ny w Vletnamle. 
Należy rOwntei zw•edzlć Me t"!YllO. 

sr~n1114 z szybl<oścIOwych wyladun• 
kow 7). 

Ciekawa Jest również Normandia n 
swy mi r·u manil l!l oraz słynne miejsca 
woścl wy poczy nkowe Nina. Biarritz 
Itp gdzie mnzna się bawić do wnll . W 
m ieJscuwośclach tych tat1cz.v sle obec n .a 
sly nn e tan >io .. rnw · 9). DawoieJ Fran· 

~ja slynęla z arcy· 
dzieł malarstwa 
rzeż by. które ob~C· 
n ie zahaczyć r<iW· 
nleż można jedynie 
.w ruchu"" to 

znac zy podczas wy . 
w o7.enla Ich za O· 
cean. Słynne byly 
również wina rran· 
cuskle ale Amery· 
kanie zastąpili Je 

1okJ Jul 1bierL 

Pólka z książkom/ 

Opowiadan\a o wa\ce i pracy*) 
'l'wórcz?ść bułgarskiego p\sar7.a Iwana 

_Ma1tm_owa - laurea ta 'Nagl'Ody im. 
Georgi Dymitrowa - 1est ściśle zwiąnna 
z walką mas ludowych Bulgarii \ltze~!wko 
monarcho-faszystowskim nądom, \!.lóre w 
latach drugiej wojny światowej spnymie­
rzyły się jawnie z. hitleryzmem. Martino•v 
urodzony · w roku 1912 w rodzinie robotnl~ 
czej, już jako uczeń gimnazjalny at.<inął w 
szeregach wal<:zącego proletariatu, wstę[>U• 
Jąc do Komunistycznego Związku MlOO.z:e­
ży, a ~óźniej do Partii Komunistyeznej 
Bulgaru. Przed drugą wojną światową M"lt­

tmow napisał tom opowiadań pt. „rowar 
be1 klientów". którego tematyka uczerp­
n;f,ta jest z życia robotników I rzemieślni­
ków o.raz powieść pt. „Odpust". obrazując, 
wzem1an.v zachodzące w św1adomoś-::i chło­
pów niemiłosiernie uciskanych i wyzyski· 
wanych w ustrOJU kapitalistycznym, 

Po wyzwoleniu Bułgarii przez bohater$kl\ 
~rm1ę Radziecką. oddaje pisarz swól talent 
1 za~ł twór~z? ~ielkieJ sprawie budowy 
nowe3, szczęshweJ Bułgarii. Za opowiada­
nie „Górnicy" napisane w roku t9:il, o­
trzymał Martinow Nagrodę Oymitrowslcą. 
Wydany ostatnio pnez .,Czytelnika" zbiór 
o~wiadań zaw:era 9 pozycji, w tym opo­
~:1ada~1e „Górnicy". Spośród innych pozy­
C,il zbioru większość poświE:Cona jest tema. 
t.yce zbrojnej w:ilki ludu bułgar;;kiego prz.e­
c1w h1tleryzmow1. „OJc1ec I syn". „Jan;ec·•, 
..Na rozkaz Stalina" i inne OPowiadan:a 
z tego cyklu mówią o męstwie i ofiamo!ci 
patriotów bułgarskich. o głębokiej miło.ki 
i wdzięczności narodu bułgarskiego dl;:i wy­
zwolicielskiej Armii Radzieckiej, o szla­
chetnym braterstwie broni. umncnionym 
krwią wspólnie przelewaną na polach bi­
tew i wreszcie - o doniol'łej roli partii 
Dymitrowa. kt61"a uzbroiła lud bułgar~k1 w 
pelnlę swiadomośc1 ideowej, nauczyła go 
walczył! o wcielanie w tycie ndjpię'.miej­

szych ideałów ludzkości. 

Opowiadanie ,.Parowóz 0027" ma charak­
ter wspomnienia historycznego: m<:1szymsta 
tego parowozu ufatwH ucleczkę młodemu 

Georgi Dymttrowowi przed ś<?\~d\"ą<:"' ,r.o 
sforą s1:p1c\ow \ 7.andarmów królewskich. 
1'a udana ucieczka pozostała na zawsze w 
pamięci maszynisty. 

Najszerzej rozbudowane opowiadanie -
.• Górn icy"" - maluje obraz dzisiejszeJ rze­
czywistości Bułgarii. nawiązując do sp:·a­
wy uprzemysłowienia I socjallstycznej prze­
budowy kraju. 

Zbiór opowiadań Martlnowa, pięknie re­
prezentu.iący powo1enną nowelistykę b:·at­
niej Bułgarii . to mleresuJąca i wartościowa 
pozycja przekl~dowa. którą n•ewątpliw.e 
z uznaniem przy1mą polscy czytelnicy. 

B. D. 

'l Iwan Marllnow •. G<'lrnlcy"" I Inne opnwlaclanla. 
Z hulgarqklego tł11 11 1aczyl1t Helena Uychuws1<a. 
War·szawa. ,.Czyte1nrk··. Hl53. Str. 248. 

Anglicy. AptewaJa d.:19 bardzo cienko 
a to & powodu nle~łychi,,.ych poda1k(l 
W)'t!lskarrych "" 7bro1e111a Szkocji! pO· 
slacla rów111a1 wlele staro:>.y1nych za"Tl· 
kńw Któr·e olle«nre pr ze111es1< ne zost„ly 
wnn: , ru11d1tmer11Rtnl oo I.SA M•esTk11ja 
tarn w u1cb 111a1<om1c1 gangs1erzy I ban· 
kierzy. 

Ula UC%C7tm1• przy)ainl brytyJi<kO· 
ame1yk11l1-<k·e1 pos11mowlono w7nleSć 
oluizaly monument Hyc•em rtol >v.. p·irl 
ÓW ffiOllUtllerrt Llł1mu 1 <1 ~Ję IZW ri;chOW 
cy I do1 ·acłc-y z711 Q„ e;mu kh'' zy 7"•1lnro 
n iell o słyllll) 111 pr zvslow u angielskim, 
mówiącym o kop1111lu dołków •). 

Słynna Je~t Mwnlet anglel„ka mgła. 
któt 11 Jankesi W) wozą ohe•·nle w .,, eł 
kich lło~c·ach do 111nycl1 K• 1<JOW zmHr· 
shalllz:owanych dla pr zykrycla swoich 
ctem11y<'h 11pr8\llek M •nro m11ły m·e~z· 
kaf1cy W B.-ytanll wtdn\ Jedrrek do­
skorr111e co ~·ę rlla okh ;w•r,.-c1 ze .,,...,. 
~~IC~eproszouych opiekunów amerykań· 

OBJA~NIENll!'. ZNl'KOW: 

1) - Siedl'.•b• Scotland Y ardU 
urzędu pohcylno • sledczeqo, 2 
pruyd•nt USA, 3) - wojskowe bazy 
USA, 4) - kto pod kim do/kl 1<op1e.­
ltd. 

7 
napojem zwanym „Coca Cola"". Ponłewat 
ekSJJ'•tl f1 ·1urcuo1<1 Gam„, I Lupełn le 

,_ rząd Lanlels t•l!lł 'll ę wy11wz 11le 1rnpor· 
tern. Pn:y1voi1 ti\ę w ięc m usowo pałki 
iuinowe dl~ pollc 1er1rów gra11u1y łza. 
w1ąee t inne w y 1-oby .. marle 111 U~A„. 
Wyrohy re można pocł t:lw 1ać na każdym 
krol<u - szc zególn ie p..ld<"Zll~ bur zl lweJ 
p ogod.v 101. ktOrJJ osta t n o aa wiedza dość 
cz:ę:;w sloneczuą Fr a u c)<;. 

OBJ.4$NIEN1t: ZNAKOW: 

f) - w pałacu Chatllot osadzają .tlm•· 
rylcanie nswo1ch'" m•nrstrow. 2) - nr• 
Jest prawdą, Jakoby z w1ety Erffla mo:i. 
na było o!>jąt Qolym ok •em rozmiary 
kryzysu qospodarczeqo, jilkl z racji 
. ,pomocy marshałlowskre)" naw edzrl 
Francję, 31 - w lasku Bulonskrm po· 
dzlwłac można wspanral• ekw1pate mrl•O· 
n•rów Wall Streetu, 4)-nap11y te brzm,"': 
„.Ami qo· home'", 5) - hodowcy pcheł 

• 
zarażonych tyfusem I dżum'\ 7ao1>atru· 
Ją się w ten oryginalny towar na n· 
nych rynkach, 6) - we „ •spomni•nym 
p;alacu - aanatonum w Wersalu mr• 
ici si~ obecnie sz:tab wo1sk okupacyj· 
nych, 7) - dokerzy m;irsylscy "wyła· 
dowuJ;i" masowo do morra czolq• am• 
rykanskle, 81 ruiny powstał• na 
Skutek częstych manewrów wojsk U5A, 
połączonych z: tzw. „ostrym strz•la· 
ni•m". 91 - „Taniec ria Wulkanie••, 10) 

tak zwana „poqoda 1>trajkow•"· 
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ZYCIE PARTII 

Gdy cyfry przesłaniają 
stan faktyczny 

Nie o oddziałach zapomina~ 

przygotowawczych 

- Chr.ecte wiedzieć, jak 
jest ze sku.pem rn Mtcllowi­
cach? Proszę l>ard:o. Ja teren 
imani doskonale. 

Nie zaglqdajqc nawet do 
ap ta wozdania, tow. Bql<owskl, 
selac>tarz I\omitetu Gminnego 
PZPR w Głuch-owie, wyrecy­
tował jednym tchem: „Do dnia 
1 paidzierńika pLan skupu 
zbofa wykrmany w .S.5,6 prcc., 
:tywca w 48 proc„ :ziemnial;.ow 
w 24,7· proc., a należności fi­
nansowe za trzu kirartallł br. 
uregulowane w 41,Z proc.". 

n.ich zaledwie raz. chociaż 
funkcję sekretana KG pełni 

JUŻ od trzf'ch m1es;ęc.:y Tak 
więc na skutek braku opieki 
ze stron\! KG nad or~anlla• 
cja p.artv1nll w M ichnw ·r·'lrh 
działalność jej osł~bła. Sko­
rqslali z tego miejscowi ku­
łacy. Tam bowiem, gdzie nie 
dociera słowo partii, tam ist­
nieje podatny grunt dla dzia­
lolności wroga. 

A jak postępował kut~k 

Fa$l_vn z b1eclolą w1e1-k11? 
Wennv chociozbv tai{ą rudzi· 
nę Wóic!ków Jan Wi~1Jc1k oo 
d1.1ecka służvł u fa3tyna za 
parobka f{iedv Wóic•kow .e 
P<'bra l1 się F'a;:tyn. aby za­
pPwnić sobie ich pract: wv­
dr.1e'1ł im k !kanaście arów 
lichej ziemi Dziś W6ic1kow1e 
w oH 1~7.vm ciaP.11 hnriilą u ~-a~­
tvn:l 7 tl' h-11<0 ,,.,;„<ra ~" 

obecnlP kułacką ;dPmlę upra­
wiają t'<kże dzieci Wóici!~6w. 
Bf'7 zrnłaty, nie będ'lr. ubn­
piPczn„vmi, znoszą oni kulacki 

Sprawa pełnel!o wykony­
wania norm prz,ez w;:zy~t­

kich robootników, to zagad­
ni.~ni.e, które musi być przed­
miotem stałego zaintere!l'>­
wania kierownictw technicz-

M. Mam ot 
dyrektor llAG7.elny 

CZPB-Pólnoc 

skrawej formie, występuje 
we wszystkkh prawie prz~­
dzalnlach. 

Uruchomienie wszyRlkich 
wrzecion na w1-z.eciennicach, 
podnie,Jenie kwalifikacji · 

nych i politycznych wszystkich zakładów 
oraz centralnego zarządu. Nie może być ani 
jednE-i komórki, dla które.i ilość robotnilków 
nie wykonujących n·mm byłaby rzeczą obo­
jętną. 

prządek, ażeby do minimum skrócić posl<:>­
je maszyn na likwidację zrywów, zorgani­
r.ow:mie pomocy sąsiedzkiej przy obciąga­
niach i likwidacja brakoróbstwa na wrze­
ciennicach - to olbrzymia 1:ezerwa, której 
wvkorzystanie pozwoliłoby nam na znaczne 
p0dnlesienie potencjalu produkcyjnego 
przędzalni właściwych, a co za tym idzie na 
popraw~ zaopatrzenia w przędzę nie t~·lko 
własnych tkalni, ale i innych odbiorców. 

- Rzeczywiście - stwier­
dziliśmy - zno7omość terenu 
d.osko11ala. ALe m&że nam po· 
u;iecie, czem te procenty ta­
kie niskie? 

· Niestety, odpowiedzi nie by­
ło. Nie pomogło tym razem 
Tlawet wglądanie do danvch 
sta tystyczn11ch zapisanych w 
zeszyde. 

Towarzys7.e z Michowic nie 
dostrzegali, że luż pod ich bo­
k iem prowadził swą robotę 

kulak, Stanisław Fastyn. 

Kułak Fastyn posiada 32 ha 
urodzajnej gleby. P1·acuJe u 
niego cala rodzina Jana Wójci­
ka, a wiele inn.vch rodzin ma­
ło i średniorolnych chłopow 

chodzi do niego n.a odrobek. 
Choć stodoły u Fastyna wyła­
dowane są ziarnem, demon­
stracyjnie nie odstawiał on 
zboża. 

wy~y·k • 
Or~:inizacia partyjna nie 

wyiaśn'.la Wóici!rnm, że w 
Pol~ce Ludowej są onf pod o­
pieką prawa, te 1..a pracę n;i­
lcży się im zaplata. pomoc le­
kar<:ka Itp. Nie wyjaśniła im, 
że do pracy na kułackim polu 
nikt irh nie może 1mu~ić, nie 
zainteresowała dzial:llnością 

kułaka Gminnej Rady Na­
rodowej, nie wykorzystała 

jednoczefole przykładu Wój­
cików do zdemaskowania ku­
łackich machlnacii Fastyna 
przed całą gromadą. 

Inicjatywa tow. Morawskieio znalazła 
już dość szeroki oddźwięk w naszych zakia­
dach. Ale daleko jest jeszc1.e do pełnego jej 
spopularyzowania. Ujawniło s·ię to choćby 
na niedzielnej naradzie aparatu Inżynieryj­
no-technicznego. Z pouczególnych wypo­
wiedzi wynikało, że wszystko jesi rac:zej 
w stadium organizacji, że poszczególni mi­
strzowie widzą rezenvy, widz- konieczność 
podchwycenia apelu Morawskiego, ale 
przygotowania zajmują Jm zbyt wiele cza­
su. Odsuwają więc konkretną robotę na 
lym tak ważnym odcinku „na później". A 
sprawa ta nie cierpi zwłoki. 

Fakt, że przemysł bawełniany wykonuje 
plany z nadwyżką nie może nikogo uspoka­
jać. Wysokie wykonanie t>lanu w niektó­
rych zakładach jest rezultatem organizo­
wanych tam nadróbek, jest rezultatem 
wcześniejszego uruchamiania 1 późniejsze­
go zatrzymywania maszyn pracując.vch na 
dwie zmiany, przy jednoczesnym nieuzyski_ 
waniu planowanych wydajności na wr:t.e­
ciono lub krosno-godzinę. 

Ozy moi.na t.o osiągnąć? Oc?.ywi~cie, że 
tak. Trzeba tylko więcej uwagi poświęcić 
oddziałom przygotowawczym. Trzeba tłu­
maczyć prządkom na wrzeciennłcach, że 

przepu!<zcr.anie pojedynek, to marnotraw-
11two surowca i pracy. Prządki na obrącz­
niakach trzeba przyzwyczaić do tego, :leby 
drobne błędy w niedoprzędzie usuwały 
z miejsca. 

- Dość dawno już tam nie 
b1Jlt!m - wy1aśnił przyczynę 

milczenia tow. Bąkowski. 
Droga trudna - dodał na u­
sprawiedliwienie. 

My jednak chcieliśmy wie­
dzie(:, dlaczego w Michowi· 
cach nie wykonu3e ~ię planow 
oboun.q:kowych dostaw Po1e­
chal1śmy więc n.a. miejsce. 

Postawa kułaka nie była 
bez wpływu na mał-0 i śred­
niorolnych chłopqw. We wsi 
dały się słyszeć: glosy: - Jeśli 
bogaczowi Fastynowi uchodzi 
bezkarnie sabotowanie skupu, 
to I my możemy nie dos1.<1r­
c1..ać zboża. Gdy zaś Fastynem 
wreszcie zainteresowuly się 
władze powiatowe, wówczas 
kułak dostarczył część zboża. 
ale wrogiej roboty nie z.anie­
chał. 

A dlaczego nie uczyniła te­
go? 

Niedoprzęd musi być wyrabiany do koń­
ca. Na szpuli powinno zo~tać kilkanaście, 
najwyżej kilkadz.ie!'iąt centymetrów niedo­
prz~u, który prządka sama usuwa i odda­
je czys.tą szpulę. 

Tak powinno być, A jak jest naprawdę? 

* • * 

- Ja musiałem odstawić -
mówi on - ale wam, małorol­
nym. nic nie zrobią, jeżeli nie 
dostarczycie ziarna. 

Wypowiedzi poszczególnych uczestników 
narady korespondencyjnej wskazuj11 na zro­
zumienie ważności problemu ~lnego wyko­
nywania norm przez wszystkkh Tobotników 
zatrudnionych w nasi.ym przemyśle, ale wy_. 
daje mi się. że uwaga ich koncentruje się 
zbyt jednokierunkowo, że popełniany je-t 
zasadniczy błąd, a mianowicie, mówiąc o • 
oddziałach końcowych, zapominamy o od­
działach przygotowawczych. 

Nie pairę centymetrów,. ale 4ziesiątki me­
trów niedoprzędu pozostawia się często na 
sZ1j!uli. Cale grupy robotnic zatrudnione są 
przy jego zrywaniu. 

W Zakładach im. Marchlewskiego było 

na tym odcinku bardzo źle. Ale towarzysze 
zwrócili na ten fakt uwagę i w ciągu kilku 
tygodni, ilość odpadków z.mn\ejszono o po­
łowę. Pnykład ten nie wymaga komenta­
rza. R7ecz w tym, że trzeba umieć lud1.i' 
przekonać, że robią źle i nauczyć ich jak 
powlnni pracować. 

Zrozumiałe, że łatwiel jest mówić o Tezet'­
wach tkwiących w stojących wrzecionach i 
nie dopowiedzieć tego. te w wlększośr.i wy­
padków stoją one z winy majstl'a. Ale wy­
daje mi się, że trzeba częściej i wyraźniej 

wskazywać na obowią1ki 1 możliwości na­
szego aparatu inżynieryjno-te<:hnicznego w 
uruchamianiu l!tniejąc~·ch rezerw w oddziJ­
lach przygotowawczych. 

Michowice znajdują się w 
odległości 5 km oa s1eJLiby 
KG w Głuchowie. Droga gład­
ka jak stoł. Nie wys1l.aJąc 1>ię 
zbytnm, można Ją pn:ebyć na 
iowen:e w ciągu Zll minut, 
pieszo zaś w niespełna goa.d­
nę. A, więc, tow. Bąkowski, to 
naprawdę nie jest daleko! A 
pomoc KG dla organizacji 
party1neJ w M1chow1cach Jest 
bardzo poLrzebna. 

Fakt, że przez dłuższy okres 
pracą organ1zaCj1 partyj­
nej w Michowicach nik L su; 
rue in tete~owal, doprowadził 
do tego, że nie spełnia ona 
swego zadania w gromadzie. 
Wystarczy przypatrzec sic; po­
stawie c·donków partii w Mi• 
chowicach w na1ważniejszej 
obecnie na wsi akcji skupu 
zboUI. Na 9 członków pai tu i:a­

ledwie 1, sekretarz podstawo­
wej organizacji party;neJ. tow. 
Józef Klimek, zrealizował w 
lUlJ proc. p1 z:ypaJające na Je­
go gospodarstwo dostawy zbo­
ża. Pozostali członkowie pai tii 
ole kwaplą się 'bn010 z wy­
µełn•.an1em ~"' ych powinnosc1. 
Czy je<'\ więc możliwe. aby 
towa1.:ysze c1 byh dobrymi 
ag1t„to1 iimi. aby wpływali na 
bezpartyjnych małorolnych I 
sredniorolnych chłopów, by 
mobilizowali ich do wypełn111-
o;a obvw:ltel•k e1 powinności? 
Rzecz jasna, ze nie. 

Sens tej kułackiej agit.acji 
jest zupełnie jasny. Chce 
on, odstawiwszy z obawy 
przed karą zboże, prze-
szkodzić w ure~ulowaniu 
swych powmności wobec pań­
stwa niektórym nieświado­
mym pracu1ącym chłopom a­
by podwl'lżać SOJUSZ robotni­
czo - chłopski i szkodzić so­
cjalistycznemu budownictwu. 

Kułak obawia się izolacji, 
szuka obrony swego wrogie­
go stanowiska w nakłanianiu 

mało 1 średniorolnych chło­
pów, aby 1' oni - wbrew sv.o­
Jm interesom, a w ;ego in­
teresle - nie odstawi11l1 zbo­
ża. Jest to wygodna sytua<:Ja 
dla niego, gdy nie on się wy­
różnia tym, że nie wylconuje 
dostaw, a jest jednym z wie­
lu. 

Dlatego, że poziom ideologi­
cznv jej członków jest bardzo 
niski. I za ten stan znów Po­
nosi winę Komitet Gminny 
partii. W roku ubiegłym na 
~kutek braku kontroli I opie­
ki :te strony KG rozpadł si~ 

kurs szkolenia partyjnego w 
grt.mac11.1c M1chow1ce W roku 
bieżącym kursu takiego w ogó­
le nie zaplanowano. Sekretarz 
KG tow. Bąkowski oświadcza, 
że w Michowicach będzie pro­
""ad1C1ny kurs szkolenia ZMP, 
1 nie widzi on potr?eby 
org.u.lzowania w tej sanl'~j 

grnrn&d7.ie szkolenia !deolog1-
cme~o członkow partii. St.ano­
w1sko to jest z gruntu nie­
sł1<~zne. ·1·ym,J>ardci~J ;est ono 
niesłuszne, że w gromadzie 
Michowice doJrzewa grunt do 
z~udl'Wi!lnia społdz1e1n1 pro­
d1u<-;y Jnej. Kon11t1:t zatożyc.:iel­
sk; spółdz1elm produJscY.Jnej 
istnieje ;uż od 1950 ~ Fakt, 
że dotychcZ<ls nie został Ql1 

przeks1ta1tony w gospodar­
stwo zespołowe - jest wyna­
klem słabeJ pracy członków 
partii. 

A te wfaśnie oddz1aly prawie że decydują 
o ilości produkc)i i, niestety, w większo.kl 

zakładow pracują bardzo źle. 

Bo l cóż z tego, te brygadzista np. z 
WZPB 1 Maja zlikwiduje postoje na „ba­
rany" i doprowadzi do tego, że obciąganie 

nie będtie trwało dłużej niż 4 minuty 
· (jeszcze o wiele za dtugo), jeżeli później za­
trzyma maszyny, bo braknie nledoprzędu. 

Aby stan ten zmienić, 

W wielu przędzalniach nie· możemy po­

więk ·zyć 1.mianowości. na oddz1alach koń­
cowych (obnjczniaki) ponieważ oddŻiały 

przvgolowawcze stan<:7W1ą tak zwane „wą­
skie gardła", a jednoczemie odpadki zwrot­
ne w postaci niedoprzędu są nledopuS7.czlll­
n•e wysokie. W Za.kładach im. Nowotki w 
Piotrkowie około 7 proc. niedoprzędu wra­
ca na trzepalnie w formii! odpadków zwrot­
nych. Kilka osób zatrudni<>nych )est wy­
łącznie przy zrywaniu lub zrzynaniu te~o 
niedoprzędu, a jednocześnie na przędzar­

kach obrączkowych bard:w często odczuwa 
się brak ni<e<ioprzędu, notu}e się postoje z 
lego tytułu. Tymczasem aparat inżynieryj­
no-techniczny nie uważa za stosowne wy­
powiedzieć walki temu marnotrawstwu su• 
rowca i robocizny. 

Wniosek: trzeba przede wszystkim wyko­
rzyl\tać rezerwy tkwiące w oddziałach przy_ 
gotowawczych. Bez tego bowiem nie osiąg­
niemy spodziewanych rezultatów w przę­

dzalniach, nie doprowadzimy do tego, by 
wszystkie prządki wykonywały normy, 

I to są źródła słabych wy­
ników skupu plodow rolnych 
w tej gromadzie. 

Organizacja partyjna nie 
uczymła ruc, aby zde1ua~ko­
wać kulaka, aby odizolować 
go od mało t średn1orvlnycl:l 
chłopow. A przecież wystar­
ci:yłoby przypomn leć pracują­

cym chłopom, kim jest Fas­
tyn Przypumniec- im kulaka 
Fastyna, który przed 1939 r. 
&rał wcale niepoślednie 
skrzypce w ówczesnej pra­
wicy SL. Za pan brat 
zył z posłem san<Jcyjnego 
s~.1mu, Wasilewskim z Glu­
chowa Fastyn wywodZJ się z 
tego samego gnialda, które 
wyhodowało M1koła1czyka 
7.draJc1; narodu pol~k1ego, 

potrz~bna jest sy~tematyczna 

kontrola i opieka ze strony KG 
nad organizacJą party joą w 
M1chow1cach. I nje tylko w 
Michowicach Natezy prz.y­
pu$zczać, ze KG w Glucl:lowie 
wyciągnie właściwe wmosk1 z 
przytoczonych wyżej faktow, 
że doświadczenia te poałużą 

mu do usprawnienia swoJej 
pracy również z innymi pod-

Sytuacja taka, może tylko w mniej ja-
Frontem do oddziałów przygotowawczych 

- do zadań na najbliższą przyszlość! 

Komitet Gmmny w Głucho· 
wie nie analnowal po„tawy 
członkow parti1 z. M!chow1c w 
skupie zboża. Sekretarz KG 
tow Bąkow,k1 nie zna lowa­
rqszv z tei gromadv. był u 

sta~owczq ostrożnością, b11 ntł d.o­
tk1Lqć Lunz.i". Czyzuy·1 Nie. Pius Xll 
odnusil s1~ w tak łagodny ~po,ob 
tylko do /:linera i hitleryzmu. Bez 
$lHupułów natomiast rzuca gromy 
na tych, którzy i Hitlerem i z l:l,t· 
lerowc11m1 walczy\.\ do Up':l<lłego. 
Tutaj Je;;t bezlitosny i nie liczy się 
z niczym l n1k1m. Idźmy ledn<1k da­
lej. 

„Wybuch (wojny) pisze ks. 
Wysz.ynsk1 - µr~yJął Piu~ Xll ze 
spoku;em. Wo1na 1est złem stran­
nyrn, ale wtdoczme nieun1k1.1u. 
n.11m .. . " Podziwu godny jest ten sp.>· 
koJ, z jakim pap1ez przyJąl to t.io 
sttas1.ne 1 z j<1k1m pisał o tym .ks. 
Wyszynski Ale moze przenan1emy 
się czcmukolw.ek dz1w1ć, gdy do­
wiemy się z kolei, ze „Wo3n1.1 clwc 
Jest ztem, moze stać stę dla wielu 
zuawierllla". 1 ze - „W tym zna­
czeniu „pra['nqc wojny··, prze~ta3e 

być rzeczą olcru.tną, bo to v1ut·.c11 
pragnqć bolesT1eJ choć zbawczej cl.La 
u ru tow a nia cho re go ove rac11.„ M 

Trteba mieć duzo pewności s1e­
b1e, a Ld to nic z uc:zuc ludt.k1c:h, oy 
takie słowa pisać latem ruku cz ter· 
dz.e:;tcgo piątego. W:edwH pap1ez 
co robi, oddaJąc ster kosc101a w 
Polsce w ięce człowieka, k.lory tak. 
p1.;al o WOJme, gdy Jedna dopiero 
co się skunczyła a już o następneJ . 
z<1czynal m;:ir,;yc 1· nie tylko llU>rzyc 
- Watykan Któż inny w całeJ Pol­
sce kpieJ nadi:lwal się na r.iec.m1ka 
w;,.tyk.ancik1ej rac)l stanu amzel1 
ów biskup lubebk1, który w c1enw 
Majaanka, wsród dogasających Je>z­
cze zgliszcz pobkich miast I wsi 
ważył się jawme gto:;1c pochwalę 
wojny! 

Azaliż - zapytacie - nie było 
wśrod polskiego du..:howien,t\\ a ni· 

kogo naden gudnieJ~zego, czyz 01kt 
inny nie wsławił się w1ększq 01eg­
łusc1ą w nau~e Sw1ęleJ I eo logu, nie 
wytóz111l głęb~zym oddamem pracy 
duszpa~tersk1ej, nie miał za sol.Ją 
dluzszych lat służby kosc1olow1? 

Zapewne, zapewne - ale nie to 
sit; przedeż Llczy w Watyk11n1el Nie 
""iP.dza teologiczna wazy oa szaU 
watyki.ńsk1ch decyzji. Waży tu Je­
dynie polityczna przydatnosc Kan­
dyda ta Nie, Watykan me m1al 
v,ątpl1wości. Prymasem został ks. 
biskup Stefan Wyszyński. 

Ze nominat nie zawiódł pokłada· 
nych w nim nadziel świadczy fakt, 
I.i: w dwa zaledwie lata pożmej 
okzymal kapelus:i kardynalski. 

Powołanie ks. biskupa Wyszyt'l­
sk1ego na stanowisko pr,ymasa było 
w;dumym znakiem, że Watylrnn me 
chce w żaden ;;pomb dopusc1ć do 
uregulowania stosunków między 
państwem a kościołem w Polsce. Ze 
krótko mowiąc, trwa przy tyi.:h d.ir­
rektywach, których w swoim t·zas•e 
udzielił kardynałom Hlondowi i Sa­
pieże, a o ktorych tyle było mó­
\, 10ne podczas procesu biskupa 
Kaczmarka. A tymczasem szerokie 
rzesze wiernych i duchow1et.stwa 
m1aly stanowezo dość wygrywania 
kościola i religii dla celów pol:­
tyl'znych, wrogich pol$kiej racji sta­
nu Pod naciskiem opinii publicznej 
episkopat polski musiał się przeto 
zgodzie na podpisanie porozumienia 
z dnia Ił kwietma lYSO r. 

Pod 1rozbą utraty zaufania ogótu 
wlernych, ep1&kopat nie mo~l JUZ 
teraz prowadzić jawnie dz1ala:nos:::i 
zwrócom:j przeciwko panstwu ludo­
wemu. Daremnie byłoby ;;zukac pre· 
tekstu - rz.ąd ze sweJ strony prze­
strzegał porozum1ema. Coko1w1f;!k 
z.dolała wymyślić wroga prop'ł~an­
dll, cokolw1ek próbowah wmow1ć 
komukolwiek ludzie złeJ woli - re­
ligia cieszyła się i cieszy w Polsce 
Ludowej całkowitą swobodą W:e· 
dzą o tym dobrze w Polsce wszys.::y. 
wierzący i niewierzący, praktykują­
cy 1 niepraktykujący. 

Watykan jął się więc Innych me­
tod - metod sabotowania purozu· 
mienia, które mJało za sobą papar· 
cie całej opimi publiczneJ kraju. 
Wytyczną polityki watyk~nskieJ 

sla10 srę gwałcenie porozumiem':!, 
niewykonywan1e jego postanowień. 
W tym k 1erunku s1.edł nac1~k na 
duchowieństwo katolickie w Pol~cP.. 
Wykonawcą tej polityki w łonie 
episkopatu stał się właśnie ks. pry­
ma! Wyszynski. 

Cele tej polityk! były oczywiste. 
Ujął Je kiedyś zw1ężle były amba­
sador ameryl<ański w Polsce, ~t.an­
ton Grirf1s Wyraźnie stw1erd11l on 
w swej książce, iż w pojęciu poli ty· 
ków Wlłszyngt,)ńskich koś\'iól w 
Polsce ma odegrać rolę ostatniego 
ośrodka walki przeciwko władzy 
ludowej Na tę samą zre5ztą nutę 
na~trnjone były inspiracje prasy 
watykańskiej 1 tę rolę wziął na 
siebie ks prymas Wyszyński. starii­
jąc się mimo porozumienia I wbre'.v 
porntum1eniu przek~ztalcić kośc10ł 
w narzędzie walki politycznej prze­
ciwko państwu ludowemu, nie cofa­
jąc się pr.ied nadużywaniem rellgil 

do celów ruc z nią nie ma)ącycb 
w>pó\ncgo. 
Stwierdzają to nawet ct, ktorzy 

tak obłudnie prutestUJą dz1s prte· 
c1 wko u~umęc1u l<s. W yszy n;1<1e;,10 
ze stanowiska prymasa. W SZ.dle 
bezsilnej wśc1ek1osci wymykaJ11 1m 
się mimo woli słowa, ktore u.da;ą 
kłam ich wla$neJ proµagiwOZie. 
Organ arcyod wetowca 1 głownego 
promotora antypolskiej becy w 
Niemczech zachodnich karaynala 
Fringsa, „Echo der Zeit" z dn. 2 
października br. pisał wprost, Iż 
kardynał Wyszyński był „widocz­
nym przywódcą walki" przeciwko 
władzy ludowej w Polsce. Rad!O 
Londyn w audycJi z 15 września 

podawało z aprobatą, iż „kardynat 
Wyszyński wypowiadał się w sta­
nowc.:y sposob przeciwko reżimo­
wi". Ks. biskup Gawlina, lrnpelan 
emigracyjnej Targowicy, w kazumu 
wygłoszonym w dn. l pazdzie1n1ka 
\Ir kościele św. Stanisława w Rzy· 
m1e, sławił kardynała Wyszynskie­
go za, to, że „znieważył dekrety rzą­
dou;e'. 

Organ kardynała Fringsa ma waż­
ny powód, by ujmować się za ar· 
cybiskupem Wyszynskim t jego wa­
tykat'lsk1mi protektorami. Oto 
stw1erdla, iż „pap1~z nie mtanowut 
nowych biskupów w Prusach za­
chodnich, na Pomorzu, na Slqsku. 
która to nominac1a równalaby się 
mewqtpl.iwie u.:nanit1 żądań komu­
mstycwych". Sw1ęte słowa. Tyle 
tylko, że owe „iądama komuni· 
styczne" są bezwarunkowymi iqda­
niami całego narodu polskiego, aby 
raz na zawsze znormalizować adm1-
m~trację kościelną na Z1em1~ch Zii­
chodmch i odjąć niemieckim rev.1-
zjom,tom argument w ich odweto­
wej hecy. Tej hecy, którą up1aw1a 
kard.vi;iał Frings, a której w zaden 
sposób nie chciał się przeciw, taw1c 
k• prymas Wyszyński, choć go do 
tego zobowiązywał art. 4 porozu­
mienia z kwietnia 19fi0 roku. 

Ale ks prymas Wyszynski nle 
miał przecież zamiaru wykonyv..óc 
tego porozumienia. SzukaJąc pre­
tekstów, by się od tego obuwoązku 
wykręcić, potrafił ks. prymas Wy 
szyński uciec się do tak przewrot­
nego argumentu, jak tw1erdzeme. 
iż „dotychczas nie mamy dowcidów, 
ie Episkopat niemiecki jako taki 
w11stq711l przeciwko polskiej rac11 
stanu nad Odrq t Nysq" Ks. Wy­
szyński szukał dowodów, które zna­
ne Sił każdemu dz.iecku w Polsce. 

Arcybiskup Wyszynskl, jako g10-

wa episkopatu polskiego nie !.> lko 
Jednak sam nie wy.tępowal przt:­
ciwko bezciel..nym pruwukacJom za· 
chodn10-niem1eckiego ep1,kL•PJ w. 
Arcybiskup Wyszyński gronuł I 
obelgami obrzuca! patnotyczr1e du­
cl:low1enstwo polskie, kiedy na wiel­
kiej maml'estacj1 wrocła wsk1eJ w 
grudn1u l!l.ll roku podmosJo głos 

protestu przeeiwllo antypols«.1eJ 
hecy n1em1eckiego episkopatu. 

Publiczną jest t3jemmcą, 1ż arcy­
biskup Wyszynski me ogran1czyJ 
się do słów potępienia wobec Patuo­
tycznego duchow1enstwa. Stosował 

\\obec niego surowe represje On, 
który - wbrew porozum1en1u z an. 
14 kwietn1<1 1!150 r. '- n1e zdoby! s'ę 
n.gdy na zaden akt putęp.en1;. wo­
bec tych ksit;zy, co naduz) Woj.JC 
sukni kapłań„kiej I bezcze,1.u,1i.: 
s\oVe du:.:howne powołanie waizall 
się z bandycltim pod.i1em1em 1 do­
puszczali czynow hon1ebnych 1 p1 z~· 
stępczych, on własme wynaJ Jywa! 
najsurowsze środki karccni:o ty<.b 
duchownych, ktorzy łączy lt się z ca­
!ym społeczenstwem polskim v.e 
w:;pólnej dla OJczyzny pracy Ks. 
arcybiskup Wyszynski śwtadom1e 
starał się wytwarzać 1 podtrqmy­
wać wśród duchowieństwa polskie­
go atmosferę, w ktoreJ rodziła s;ę 

działalność Lelitów, Kaczmarków l 
im podobnych. Nic tak bardzo ni,e 
świadczy o bankructwie 1>01Jtyk1 
kardynała Wyszyńskiego, o ;ego 
izolacji w szeregach samego ducho 
v,,ieństwa, jak to właśnie, że V.brew 
memu coraz liczniejsze tego ducho­
wieństwa rze~ze stawały na grun1·1e 
Frontu Narodowego i żyć zaczyuaJy 
życiem narodu. 

Z dniem każdym poglębiala się 
ta przepaść między „przywóclcq 
walki" jak go nazwał organ 
;~ardynała Fringsa a ogołem 
wiernych. Bo to przecież przec;wko 
nim ...:. przeciwko ich intere,;om l 
pn;gnleniom - organizował ow:oi 
„walkę" kardynał Wyszyń5ki 
Wlaśme przedwko milionom 1<atol1-
kow, którzy budują domy, szkoły, 
szpitale, fabryki, huty 1 koleJe, I 
którzy nie chcą, by to wszystko raz 
ies.icze legio w gruzach. 

Złe duchy od wieków straszą po 
pałacach pryma,;ow,;kich Polski 
Obijają się po tycl:l ścianach po_ 
sępne tradycje magnackich p;m1at, 
co za nic mając sobie naród I ojczy­
znę, pychą bezgraniczna un1es1em, 

st.awowym1 
p11rty1nymi. 

organ1zacJa1nJ 

J. BUDZifJSKI 

dopu~zczali się najokropnteJszeJ 
wobec kraju samowoli; Radz1eJOW­
scy, Prazmowsc.:y, Podoscy, Kakow­
scy ponurymi głoskami zapisali się 
na kart;ich naslej historii. A zap;;­
trzony w tamte wzory, ks. Wyszyn­
sk1 probowal wskrzesić pnew1otną 
naukę o „dwóch ojczyznach", z któ­
rych ta druga - Watykan, Jest dlań 
ważmejsza. 

Rz.<id Polski Ludowej wielokrot­
nie ostrzeg<1ł episkopat i Jego 
zw1erzchrnka przed kontynvowu­
mem dwuLnaczncJ gry, nawo!yw;.ł 
do oparntętirn1a i powrotu na grunt 
Zćlwartego porozumienia. Jeśli ks 
kardynar Wyszynski, główny spin· 
tus movens owej gry, sądził, że wy­
rcLum1alosć i cierpliwość rządu Jest 
wyrazem słabości pomyliJ s.ę 
srodze Ta Pol:; ka bowiem, w l\:tó1 eJ 
żne. me stoi JLIZ n1erzi:!dem, lecz 
silą władzy ludowe). Gdy więc ks. 
kardynał Wyszyl'lsk1 niepumny 
o~trzeoi!eń, z coraz większą poczynaJ 
sobie sm1ałośl.;1ą, próbuj<ii.: w.-krze­
sić warchol•kie tradycje pan•ąt i 
książątek na prymasow~kim stolcu 
- prtebrała się w końcu miarka 

Ks kardynał Wyszynski mu:<1dł 
odejść 1 od:;zedł w zacisze k!asitoru. 

U:mmęta została zapora, ktora 
stała na drodze normalizacji stosun­
ków mięcjzy pań~twem 1 kościołem. 
Miliony wiernych i najszersze rze­
sze duchowienstwa wraz z calą op.­
nią polską przyjęły tę znuanę 

z ulgą. 
Deklaracja episkopatu z dnia 28 

września br., wyłonienie puezen 
nowego kierownictwa st warz.a 
warunki dla realizacji zasad poro­
zumienia. 

Dlatego właśnie z wściekłością 
przy J~ły ją te wszystkie ośrodki, 
które chciały z kościoła urzynie na­
rzędzie wrogiej Polsce dzrnłalności 
Wymownym odbiciem złych mten· 
cji byłego prymasa jest chór glo­
sów, które ozwały się w jego obro­
nie. 

Czy słyszeliście kiedy, by spadko­
biercy hakaty, Bismarcka, W1ihel 
ma i H 1tlera podnosi li głos w obro­
nie słusznej sprawy? A tak s1t; 
właśnie stało, że wśród tych, co za 
byłym pryma5em gardłują, najdo­
nośniej rozbrzmiewa głos kardynał;; 
~'ring~a. organów Aden<wera. rzecz­
ników odwetu - arcywrogów Pol 
ski. 

Najwidoczniej kardynał Wyszyt'l­
ski służył złej I szkodliwej sprawie 

(Wg „Tr11bun11 Ludu") 

STR. ! 

Czy wiesi, że w I\raju Rad::.:. 

Aram ChaczaturHan 
-wybitny przed_stawicisl rr.uzyki rndziecki~i 
Obalenie przez Rewolucję Październikową władzy wy­

zyskiwaczy i utworzenie Związku_ ~adz.~eckiego, pien·; 
szego w świecie państwa roi:lotmhuw i chłopów, spe 

wodowało prawdziwy przełom w życ1u kulturalnym i ar · 
tystycznym narodów ZSRR. Wszy&t.kie gałęzie sztuki dzięl; 
opiece wtadzy radZciecldej rozwijają się w~pani.ale. Kulturn 
muzy~-zna dociera do najszerszych rzesz ludzi pr:!cy, którzy 
przedtem pozbawieni byli możności korzy;;t:mia z dobro­
dziejstw sLluki. Powr.iają tysiące amators.kich zespołów 

chóralnych i tanecznych, setki instytucji 01uzyc-znych, or-· 
kiestr, oper i wszelkiego rodzaju szkól muzycznych. W t~ch 
warunkach rozkwi.ta z ogromnym rozmachem bogata twor­
cz-0ść mui:yczna kompozytorów radzieckich. 

Niezmiernie ważną 1 charakterystyczną zdobyczą kul­
tmy radzieckiej, zasługującą na szi-zególne podkreślenie, Jest 
rozwijająca się coraz p.elniej sztuka 11ierosyj•k1ch narodów 
Związ.ku Radz1eck1ego. Narody Bik.kiego i Dalekiego Wscho­
du oraz licLne ludy północy były w warunkach ucisku car­
skiego traktowane i ek~ploatowane na sposób kolonialny. 
Rodt.1ma spuscizna arty&tyczna tych nar.odów była w po­
gardzie u możnowładców carskiej Rosji, którzy dążyli do 
utrzymania najszerszych rzesz. ludności w ciemnocie i zaco­
faniu. Dziś niezmiernie bogata i oryginalna kultura ludowa 
szeregu narodów radzieckich - Armeńczyków, Gruzinów, 
Kazachów, Tatarów i wielu innych rozwija się coraz peł­
niej - w krajach tych istnieje szeroko zakrojone życie ar­
tystyczne 1 tworzy wielu znakomitych kompozytorów na­
rodowych. 

Czołowym przedstawicielem nierosyjskiej twórczości 

muzycznej jest Aram Chaczaturian, nie tylk{) najwybitniej­
szy współcze!'ny kompozytor armeński, ale również 1 jeden 
z najznakomitszych kompozytorów radzieckich, ulubiony 
przez ludność całego Związku Radzieckiego. Aram Chacza­
turian, urodzony w roku 1904, swe głębokie wykształcenie 
muzycme zawdzięcza całkowicie władzy radzieckiej. Bogata 
twórczość Chaczaturiana, oparta o założenia reahzmu socja· 
listycznego, nawiązująca do tradycji ludowej muzyki ar­
meńskiej dobrze służy idei rozkwitu kulturalnego pierwsze­
go w świecie społeczeństwa socjalistycz.nego. Szerok-0 zakro­
jone dzieła Chaczaturiana, jak trzy symfonie, koncerty -
fortepianowy i skrzypcowy zdobyły sobie wielki rozgłos na 
calym świecie. Dziete Chaczaturiana są bliskie i głęboko zro­
zumiałe dla najszerszych rzesz narodu polskiego. Społeczeń­
stwo nasze polubiło przede wszystkim tańce Chaczaturiana 
a więc te utwory, w których najpełniej odz\l,derc:iedlony jest 
żywiołowy temperament narodu armeńskłego. Wielką po• 
pularnością u słuchacz.a polskiego cieszą się liczne fra~en­
ty ze smty tanecznej „Gajane", słynna „Lezginka", „Taniec 
z szablami", „Walc", a nawet „Mazurek"_ Utwory te wyko­
nywane są bardzo często przez radio i znajdują się w re• 
pertuarze wielu naszych amatorskich zespołów artystvcz· 
nych. Muzyka Chaczaturiana jest dla nas symbolem WSl>a­

niałego rozkwitu kultury 1 sztuki bratnich narodów ZSRR. 

Racjonalnie ROspodarujmy 
. energią elektryczną 

W okresie szczytu jesienno­
zimowego nie tylko ele1'1row­
nie zawodowe, ale i wszystkie 
elektrownie przemysłowe mu­
szą pracować na pełnych o­
brotach. Zadaniem tych dru­
gich jest pomóc i odciążyć 
elektrownie zawodowe. Na o­
gół większość z nich pracuje 

dość sprawnie, ale są i takie, 
które mogłyby produkować 
więcej energii, jak np. elek­
trown'a ZPB im. Marchlew­
skiego. 

Inne elektrownie, jak na 
przykład: w ZPB im. Dubois, 
w ZPB im. Liebknecht.a i ZPB 
im. Armii Ludowej pracują 
obecnie wyłącmie na własne 
potrzeby, a przecież każda z 
nich przy lopszej gospoda ·ce 
mogłaby pewną część energ:i 
oddawać do sieci ogólnej. 

W obecnym okresie załogi 
elektrowni przemysłowych i 
ich kierownictwa powinny u­
czynić wszystko, aby n:e tyl­
ko pokryć w pełni zapotrze­
bowanie swoich zakładów, ale 
jak najwydatniej pomóc ener­
getyce zawodowej. 
Zdarzają się jednak wypad­

ki, że niektóre siłownie n!e 
mogą sprostać swoim zada­
niom na skutek niewła~ciwej 
pracy poszczególnych oddzia­
łów produkcyjnych. Tak jest 
między innymi w ZPB im. 

'st.alina. 

Zakład Zbytu Energii w 
pierwszej dekadzie września 
stwierdził. iż zakłody te prze­
kraczają przyznany im limit 
mocy i pobierają dodatkowo 
okolo 400 kWh. W czasie kon­
troli okazało się, że spowoao­
wane je.:;t lo niepo[.rzebnym 
uruchomieniem warsztatów 
pomocniczych i innych urzą­
dze11 w godzinach szczytu. Na­
tomiast bardzo dobrze prncu­
je elektrownia Tomaswwskich 
Zakładów Włókien Sztucz­
nych. Fabryka ta w godzinach 
S7.czytu, bez uszczerbku dla 
produkcji, wydatnie ograni­
czyła pobór energii na własne 
potrzeby i oddaje Jej coraz 
więcej do sieci zawodowej. 

Nierytmiczne wykonywanie 
planów pr7ez czę~ć fabryk 
jest bezpośrednim powodem 
bardzo nierównomiernego za­
potrzebowania na energię w 

ciągu miesiąca. Wiele 7.akł.a­
dów w pierwszej i drug:ej 
dekadzie nie wykorzystuje 
przyznanych im limitów, na­
tomiast w trzeciej wszystkie 
WY'SOko je przekraczają. 
Przykładem nierytmicznego 
zużyci.a energii mogą być 
ZPW im: 9 Maja. 

A więc wszelka szturmow­
szczy?.na w walce o plan u­
trudnia zarazem pra,cę elektro­
wni. Przemysł łódzki musi u­
czynić wszystko, aby w okre­
sie szczylu jesienno-zimowe­
go nie potrzeba się było ucie­
kać do t<Jkich środków, jak 
wyłączanie z sieci całych 
dzielnic. 

W racjonalnej gospodarce 
energią elektryczną wyróżnia 
się przemysł wełniany. Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Weł­
nianego-Północ, po przepro­
wadzeniu odpowiedniej kon­
troli w pogzczególnych zakła­
dach, zcbowiązał się wydat­
nie zmniejszyć zużycie enPr­
gii. Cenna jest takż.e inicjaty­
wa inżynierów elektiy'.tów 
Dqbrowskicgo i Sicmu'Jgkiego, 
którzy wystąpili z hasłem 
współzawodnictwa o tytuł 
najoszczędniej gospodaruj~ce­
go energią elektryczną wśród 
zakładów CZPW-Pólnoc. W 
ich śl:idy po\vinny iść wszyst­
kie przemysły, gdyż w każ­
dym z nich n.a •spomn:anym 
odcinku istnieją jeszcze po­
ważne rezerwy. 
Czołowym zadan'em załóg 

wszystkich elektiowni z::ikla­
dowych jest podniesienie do 
maksimum produkcji energii 
elektrycznej i pełne wykorzy­
stanie mocy elektrowni przy 

.równocz,crnym zmn !ejszEn:u 
zużycia paliwa. W w1lce o ra­
cjonalną gospodarkę energią 
elektryczną muszą brać udział 
dostownie wszyscy. Trzeba 
zawsze pamięt<Jć o tym, iż 
marnotrawiąc energię w go­
dT.inach szczytu, tvm samvm 
pozbawiamy innych św1aha. 
Qgzczędność energii obowią­

zuje wszędzie, na każdym 
miejscu, w domu i w zakładzie 
pra<:)'. Marnotrawstwu ener­
gii elektrycznej trzeba wypo­
wiedzieć zdecydowaną ';'alkę, 
którą przy wspólnym wys.łku 
jesteśmy w stanie wygrać. 

K. 
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Miasto sportu 

Szosa Leningradzka, 
jedna z naJplękuleJ• 
szych a1·terli Mos­
k•vy l naJsze1·sza 

chyb! ulica na świecie -
- 11.:zy bowiem l l8 m sze­
rokości, była w tym tyged· 
nlu dwukrotnie za1locw;1a 
do granic mo7.llwoscl. Nie· 
przerwane sznury aut, au· 
tobusów i trolejbusow PIY· 
nt,lly w klel'uuku Dwot .:a 
Białoruskiego. Trudno si~ 
bylo p1·zeclsnąć przez nie· 
przejrzane tiumy kto• e 
wylewaly się nlzuslfllllllo z 
aut I koleje;.; podzlemtt~·cn. 
Pr:rybysznwl ten widOI< 
mogłby się wydać dztwuy, 
ale dla rnuskwic1.an je;;t 
powszednim wyd;„ zenie.n. 
llei<roc bowiem na 'ta.J10· 
nie Dynamo oribywdją st.,; 
tnteresugce zawody spor„ 
tuwe, nie.<mlennle la.<! 
obraz przedslaw1a Szo~a 
Lenlr1,1?raclzka. W najb1iż· 
~zą oled1.le:o; znó.- BU lY· 
slęcy mies1ka1~c:'1w stolicy 
podązać będli~ w kfe„unku 
stadionu. na k1<'11·ym do.I · 
cizie de~ meczu SpanHka z 
b ud11 pes:.:ta11.:; k tro zespo1e 1n 
Dozsa. 

·w ciągu ubiegłego roku 
stadion ux11«1no odw1edzllo 
w sumie ::i miliuny osób. " 
W tym rOkU r('eKwe1ICJa do 
leJ chwili uyła 1u.< w)t.~'" o 
ponad 50lJ.UllO. Mu~""'' 
czame 1<0ch01Ją bµort 1 
Ch';'tnte !Vi) '' ujq tmµr ei;om 
w naJl'Oz.maitsz~ eh d) ~CY· 
pllnac.:b A u ·1etH1 p<iwof'l· 
dzłeć. że nigdzie tuk dO· 
br;.:e si~ u1e czują I 11.~d ~Le 
Ole 1111')1\ ldK ŚWIBtrt) eh 
111arunków dla przy111w1t1 
nła st~ walX.l>rn spt11·tnw 
ców, Jak wlil~nle na s1a 
dloole Uyoarno. 

~odzłnłe 8 rano I trwA d.J 
późnych \!Odzln wloczor· 
nych. Ober.nie, gdy zarnsia· 
!owano na stadionie c"n 
irnlnym qpecf11lne n<1w1etle- matycznle specjalnymi !Z'l.­
nłe. można na nim tre110. lllnkaml traw. Które two· 
weć I rozl!rywać zawo<ly rzą powierzchnię równą. 
tal<~e w nocy 210 porez· zielona I pręt.na 1ak dy-
n~·ch reflektorńw rnzrireq1 a wan. W!e1·zchnla warsrVla „.Skonczyly elę zawodv 
n11j11;ę•t:<•e mroki 1 z Wl" specjalnie doprawione! gie lekkoatletyczne o mlstrzo 
czorn~·ch ciemności czy 11 r by, zawierającej ctosta•e stwo okręgu moskiewskie 
J~sno~ć dnia. czny 1.ap11.s wilgoci I s.,Jl p:o Zap;ida zmrok. Opt18'•l-

SPólrzcte mineralnych, pou-zebnych s1.ałe przed chwil~ tryhu 
na mat<le•ę dla we.«etat'.jl traw. lei:v n;i nv. z11czyna zapclniać O'l· 

stadionu. Piękny je-;r. wat•twle pliigzczysrej. a ta wopr-z.vb~·la publiczność. 
prawdn? Ale przvjrzyjcfe znów na po<itotu 7.burlow~- Wkró1ce ror.Jar?ą się pn 
się. łle wspaniałych po· nym z grubo7 1arnigteiro p;a- tężn~·rnl str11mlenlaml ~wia 
mleszr.zei'l zawiera tryho· l':w rzecznei:o. w Len ">PO· !eł olhrzymie rnflektory I 
na. Znalazłv ~fe pod nią sób zapewnione zostAły na zieloną murawę wy· 
urząrlzenl" 11:ospndarcze i w~zvstkie warunki ahv hleqną drnżyn~' plłl<Rrskie 
~łni:bowe •ale tn•ninl!OWf' ucz\·ntć b<>l~ko idealnie Daleko wo~ół stactfmiu 
klnn I 1ea1r. pokoje ml· rń";n~ m, :i:awsze suchym rn7.bt'Zmlewa<" będą gor'I 
slr7.ńw SPOl'łll, pl1;>kne ~7-lt• \el'PllCm .«ry. za-.l11zonv ce dopingi którymi p11bll 
n1e I pr;.•s„nlC'e. gahlne'v m!str•z sportu Cle~llk. po crtio•r z;ichecać bęrtYi<? 
lekar~kle l IRborator!a. po· rozel(ranlu mec?.u na q•a· zawodników do walki. na· 
cz1a. tele11rar. rarlfo«ta~:a. dlonle ovnamo wloqną uh p:radza<' Ich piękną grę. 
n<irlawrv1 qtRC!o relew\1.v' rokn powierlzlał. i.e futbol .Stadion Dynamo. nRJ 
na reslauracla b<i nawP.t sprawia podwńJną przv·. pleknlet•zv ł!l.«n rod7.Rju 
pu11ktv reperacll sprzctu jemnn~ć. grlv się .«o 11rra· nbickt w Europie - tętn! 
sporrowe110. wla na takim stadionie. pelotą życia. 

W!'zystko. o czvm 7.~ma l 
~~:n~~~~!F~J~~~t.:;~f:~;I~~ Wio· kn1·arz na 8 mie1·scu 
op;ilal' mnte to uczvnl1• i 
sko1·zys1R'"~"" 1e srN!pl 
nvc h u rzątl7.eń 7aopRtrzo· I nvrh w o;zt11C'.:z.ne •łońc-e" W p11nk!aCJI Puchal'U W dotychczasowej pun 

· · Pol"kl w lekkoAtletvce po ktal:JI nie uwzl!lędnton,~ 
Pr:i:erlmlotem spe.:1Atne; nll-clu lmn<'c1 ach ·pr'OWH wvn!l<ńw wlnsenn~·ch za 

rro~kl pr'/ł ('OWn\kńw q•R?ln ,J7 i zs Kolełar·z - l t ~ w0rlów i-nreqponrlenc:y j 
n11 le«t bn!qlw p1ti<'łrs <i~ Pl<l. pr·7.erl ('WKS - 11.5 nw·n ze wzu;li;:rłu "" br'łl< 
Je•t ono za•lewRne sy~t:? ui.<t.. 11 AZS - 103 pl;t.. dokl11rlnvl'h d"nvch 1 

41 Z$ R11dnw'11r1ł - 9:'! \\ KKF R,es1'°'w Rl'łłv~to;< 
ui<t., 5! ZS S111l - 86.5 Zleln1111 <Jt'lra, S:allnogr.'Jrl 
J>i<I„ 61 ZS <1 w" nil a - or·11z t,óil:!. 

\N Z • h 79.5 okr„ 71 7.S Spo1nla 
l) r I C U - 76.5 pkt„ 8• ZS Wlh1<• 

1 e • • 111J11·1 - 69:; p:.t„ Ut Z'l 
Puc1,„r Pol~kl 1:11kn1\ 

c:w11y zo~!Anle po ro111 
Budowę slHdlonu rozpo 

cz:ęlO w 19:.!l:I r. Ale )ui w Zl RICH W 25 runrlzte 
5 lat pótn.eJ )ego ruzmru mll)dzy1111rnrl11w1?go turn ie 
ry stały slv 1111;wy„1fu·cz" I lu szachowego w Zu 
Jące. Przystąpiono wli;l! d0 rfchu naJWl~ksze ?..ałnte 
re;construkcJI. Ob11tior10 u 1·r>•ow;inle wzh11dzlła par· 
:I m poziom cern 1·a!11eg·.1 11111 pre>w'ł<lz<\CH'h w t11r­
b0iska, dobudow~no ·1L1 n ,eJu Smv~lnwa (7,SRR) I 
trzech lstniC)>l<.:ych JUŻ t1·y I RzPszew<k oe~o (USA). 

Ou;niwo - 67 pl<t., l01 
7.S U11IA - 57 5 pkt„ lit 
7.S Gńrnlk - 41 pkt„ ll1 
1.ZS - 31„~ pkt.. 1.11 7.S 
'luirl - 2/l Oki . 141 Z'> 
7,i-yw - 16 pkt. 

izranlu ml!'lq/lSlW Poto;K1 
w 5 holu l<Obtel I lO l'Pl" 

bun - oową w<;c11nrtnlą, 'I Po zac11:1e1 ~r1e PRrtla 
bu1slco 1ostnło w len ,spo . zo•1„ła orlłozona. W nFll· 
sób otoczone putę1..ią 1e1 '>Z\'l'h p:irl!ach HeiłPr 
betonową ei1ps:1. na Ktor e (ZSRR) wygra! z Bron 
wygodue miejsca r.a Jq, -;zteinem (7.SR'ł). a $!'!'\': 
może bl1sko ł:!U tysu,;c~ ~;u,e (ilolanrliaJ Pe· 
osób. ·rosjan . (ZSRR) I Szabo 

Wielu bywalct'>w utotsa 1 .Wę:zry) - Awerbac.h 
(Z.'lRH) ZAkończvly S'>;' 

mta sobie stadion wyłąc:t r·ernt•owo. Pozosta'le partie 

I bieżnią. W blO<'le jest 011 • 

m~t.„2v1n oraz )eslen 
nych zawodów koregµon 
rlPnC'vJnych. 

Gwardia - GWKS 
• na ringu 

Nlem'lłą niespodziankę dll :r.wyclł,'iatąc w druty 
~e:otowall nam w uhlPi.rł'-1 nmvych rOZ$!<'YWk8C!h o 
nlerlzielę bokserzy Gwar· mląlrzoątwo klaąv A łódz 

kle~o Włókrdar1a 12 8. 
nie z borsklem p1łl<11r skini j •dłożono 

ogromnym knmhl11atern ------------------------
sportowym, prawdziwym Oh1ecu1ar.:v ten mlorł) 

rniAstem sportu 
Poza bOl<;Klem głównym 

znąldu 1a Sl'J tal< że dw ·t 
boiska, zw szkoleniowe, 
ale I one maJą tryb1111ę oa 
8 :yslęcy wtclzów I wsz>sl· 
kle ur·ząJienla do te>< 1<0· 
atlelykl ze zn<ikotntty 
rnl sześclotornwymt błe1, 
nlar111 włącznie. a dAle1 z 
urządzer11am1 dla ci.,,:;:o 

Wysoką klasę koszykówki 
1.e~pol spot l<a ,ie )ut ro • 
\rużvną GW KS kt0rR 
;·ównleż pn~lrirla dute am 
hicje <;potl<an!e tych 
c!wńch ze~polów bęrlzle o 
•vie jeqzcze C'lekaw•ne ł.t 
1.at·ówno Gwardia Jak I 
wnl•kowl kroC'zą w tO<'ZQ 
~vch się m1~f'·7oq1 wa·:h 
be1 ątrntv punktu Nie ~ 
n·zebu 1emy chvha dorls 
"'ać, że obydwa ze-;poly 
WYSl!lf)lą w swych OR J'!ll 
'ilejszych sl<łurlach, a wio:" 
11nąpndar•7e z Włodl<tewl 

•zem. Amhro:zle\vtczem I 
·\1·~1enlaklem, a GWKS 1 

lachnlktem. Kałut.nvm I 
romczyktem na C7ele. 

UJ rz} my w niedzielę 

w hali Włókniarza 
atletów, bokserńw I gim Zwolennicy kosza, któ· 
nAstyków. Ohok znaj•lllJE! rych w Łodzi Jest ""etu 
się korty 1e111ąowe, poło1.o będą mieli w niedz •elę n•e 
ne w pięknym parku W lada ucztę sportową. W 
tym parku zna1rlu;ą się tet Łodzi qoscrć będzie dru· 
zlmowe kor·ty, poloimne "' zyna bulqarsl<a l..okomo· 
wielkim gmachu o pow1er·z tiv (Sofia), ktora roZl!Qrd 
r;hn' uży•twweJ wv11oszą ;e.J towarzyskie spotkanie z 
oon"d 1 800 m kwaclrn10 reprezentacją Łodzi. 
wych Zycie s1arlłor1t1, na Buiqarzy reprezentuJą 
l<Lórym d1•eonle tr·ern,1e [wysoką klasę w te) dysc)I· 
i:<::ito 2 OOO zaworl11lc1.ck 1 plin.e sportu, qralą bar· 
iawodnlkńw r«'>żnyc:h rly« d10 szybko I posiadają 
cyplln, rozpoczyna się o dobre opanowanie piłki, 

W reprezentacji Łodzr 
ujrzymy: ~yl•ńskieqo, Woj 
clechowskieqo Sm1q el 
Skleqo, Kaczmarka, Wis· 
n1ewskieqo, Szora, P•zy 
warskleqo, Ploszewskieqo 
Pawlaka, Hądzelka, Szcze· 
cinsk1eqo, Szmidta 1 
Chmielewskleqo. 

Zawody rozeqrane zo. Mecz roze~r·any zost11 
staną w hali Wlókniarza I nie w Oil:!dz1elę w sall 
na Widzewte o qodz. 1iwardi1 pr-'y ullcv Nawr:it 
18-tej. 27 o godzinie 11 ej. 

li rzut 
Marszów 

JesiennJ'eh . 
W niedzielę odbędzie 5lę 

w Łodzi I w wojl!wodz­
twll! druqi rzut Marszów 
Jes.ennych. Mar5ze od· 
będ~ sit w ąodzi· 
nach przedpoludnlowych 
1 zqromadzą zapewne na 
starcie wiele tysięcy no· 
wych zawodników I za· 
wodniczek. 

Sobot• 

GODZ. \8 'NIOK -
•nl,tnn~1w~ l<l. A w slą1 
;'owce kobiet I męzc>yzq 
Gra.Iii (kohfe1~·1 AZS. -
- WMknlarz, GwRl'Clia -
IJUl!l (mężl'7Vtnll AZS -
r>wal'llla . GWKS - Ogni 
wo. SpoJnla - Uala. 

Nll!dZll!la 

GODZ. 8 
„a Widzewie 
11l:;1r-1,os1wa 
l.S Zrnv. 

- strzelnica 
- Uk.1 ęgowe 

strzeleckie· 

GODZ. 9 - MOK - ml~ 
r·wqJ wa kl A w kosi u 
<Ob,e1 I n•ęzczyzn. 

GODZ. I O, Pólnocna 36 
- i:iropa~Hnrlowe iawodv 
t11r'lr1lcre. 

GODZ, 10 boisko 
5pojnl - zawody lekko· 
1tletyczne. 

GODZ. I 0.30 par'< 
Wenecja - Wy~clgf kotar· 
<kte z okaz.il z11ko1\czenla 
<c1onu na 50 25 km I 10 
.<m dla kobiet. 

GODZ. 11 - Nawrot 27 
- mecz b<>k«er·,;ki o mistrz. 

,<J A nwRrri111 - GWKS 
GODZ. 14 - Aleja Un11 

- mecz piłki 1·ęcznej o 
wet~C"le do I 11,i:I Wlńknl~rz 
- AZS AWF (Warszawa). 

GODZ. 14 - Góra Rudz· 
ka - „Motocross" !:lud:>· 
wlanych. 

GODZ. 1 S - tor w He· 
tenowle - Wyścigi kojar· 
~k•e za motorami. 

GODZ, 18 - hala Włók· 
nlarz•• mlęrl7ynM·odn­
wy mecz w koszyków··e 
Lokomotlv (Sofl<i) - re· 
prezentacja bxlzl. 

CYRK (Pl. Nfepodległoścł) - dnia 
l 7 bm - J?;Od7. 19.:30. dnia 18 
hm - ii;odz 15.30 I 19.30 
„Cyrk wczoraj I dziś". 

gnał cza'!U. 1:.! 15 Na ęwojską 
nutę·· 12.45 Audycja dla wsi. 
13.00 Koncert l.'i 30 Audycja 
slowno·mul'.yczna cila •łzlect 16.10 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 
21) - rlnra 17 bm. gndz. 16 -
~Królowa śnlequ" godz. 
19 l5 - .,lntryqa l mtlość", 
dnia 18 hm. - ~nd?.. 11.30 I 16 
- „Krolowa śn'1equ" - godz. 
19 15 „lntryqa I mik1~ć". 

NOWY (Wl~('kowsl;tego I 5) 
dnia 17 bm. .«orlz.. 15 
„Dziewczyna z dzbanem", 
godz. 19 - „Poemat pedaqo· 
qrc~ny", dnia 18 bm. - godi. 
15 - „P0<:mat pedaQoą1czny" 
- godz 19 „Dziewczyna z 
dzbanem"„ 

IM. ST. JARACZA (St. Jara~1.a 27) 
clnla 17 - .gorlz. 15 - „Spra· 
wa rodzinna". dnia 18 hm -
11;orlz 15 - „l!nnapart~ 1 Sui· 
kov.-sl<I" godz. 19 15 
„Kandlda0

• 

MAŁY (Treugnrra 1) - dnia 17 I 
18 bm - godz. 19 15 - „Ro· 
dzlnl<a". 

MUZYCZNY [Płotrkow:<ke 24:l) -
dnia 17 hm - godz 19.15 -

.,Kraina uśmiechu", dnia LA bm. 
- godz l!'i 15 ł 19.15 

„Kraina uśmfechuu. 

ARLEKIN (Piotr-kowsl<a 152) 
dnl11 17 hm. - godz 17 
„Złota rybka". dnia LB bm. 
qnrlz. 15 I 17 - „Złota ryb· 
f.<a". 

Pll'łOKIO (Knpernlka lRl - dnia 
17 - godz. 17 - „Pteśn Sar· 
miko", d11111 18 bm - godz. 
12 (wlrlowisko ramknlęte) I 17 
„Pleśn Sarmlko". 

FILHARMOMIA ('farutowtcza 20) 
- 911la 17 !!Od?„ lQ.30 - VI 
Koncert Symfoniczny - w pro· 
ii:•·•m1e Schumann. Chop•n. 

BAŁ TYK (Narutowicza 20) 
„Przełom" 11 ser. godL. 
14.30. 16.30. 18 30, 20.30 

MŁODA GWARDIA (Ztetona 2) 
„Konstanty Zasłonow" - godz 
14. 16, l8 20 ~ 

MUZA (Pabianic ka 173) - .,Błys­
kawica" - gorlz 18, 20. 

PJCltlłER !Fra11c!q1,ka1i•k11 31) -
„Dwaj panowie F"-gndz 17, 19. 

POLONIA (Piotrkowska 671 
„Przełom" li ser. godz 
14, 16 l8. 20 

PR7.EDWIOSNIE (Zeromqłclego 741 
„Sadko" - god21. 18. 20 

' MAJA (Killr•~klego 176) 
„Sm lali ludzie" - godz 17. til 

REKORD (Rzgowska 2) - „Eks· 
pres Moskwa - Ocean Spo· 
kojny" - gorlz. Hl 20. 

ROMA (R.7.J?;OWSl<a 84) - „Noc 
majowa" - god7. 16 18. 20. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Orzeł 
Kaukazu" I ser. - gorlz 18 30 

$WIT (l:laluckl Rynek) - „$luby 
kawalerskie" - !(orlz. \Il. 20. 

TATRY (S'enklewtcza 40) 
tJGrzesznicy bez winy" 
>;octz. 16. 18. 20 

WISŁA (Pl'zejazrl I) - „Małtl!n· 
stwo Kreczyńskleqo" - godz 
14. 17, 20-Cwersja rosylska). 

WŁOKNIARZ (Próchnika 16) 
„Kasztanka" - pr<>$!r. ;.\dada· 
ny - J<.Odz. 15, 17. 19. 21. 

WOLNOSć (f>r?.\ hy•zewsklego llll 
- „Kasztanka" proii:r ~!<lada 
o:-r - godz I 4. 16. 18. 20. 

ZACH~TA (Zgiet'ska 2111 - „świat 
się śm1efe" - godz. 18. 20. 

DWORCOWE (Dwor7.eC Kaliski) 
.,Kafli1iscy mistrzowie'„ „0-
szcz~dza !my las'*. "Jezioro TaJ· 
myr", „Czarodz ejskl młynet<''. 
PKF 42-53 - godz. 16. 17. 18 
19, 20. 21, 22. 

, 
SOBOTA, t7 PAZDZIERNIKA 

1953 ROl<U 
ŁODt- FALA 230,1 m 

VllADOMOSCI qodz.: 5.05, 6.30, 
7.55, 12.04, 11.00, 21.00, 23.50. 

l l.57 Sy.«nał czastJ 12.45 Au· 
rlycja dla w•f. la OO Koncert. 
13.40 Utwor·y skrzypl:vwe 13.55 
111rormac.1e dnia. 14 l(J Słuchowi· 
ska d111 kl i-Il. 14.30 Sł11cl1owl­
sl<O dla kl V-VII l5.00 Muzvka. 
t5 10 „Ply,vającii stanica". 1:; 30 
Audycja dla dzlect. 16.00 Arie I 
pte•nt kompozytorów ros) Jsklch. 
16 20 AudyCJll ola mtodzle1.y. 
16.35 Koncert 17 lJ Muzyka lu· 
riowa. 17 ao .Z mll<rofonerr przez 
mlao;to I wieś" 17 40 Audycja 
konkur·sow~ l? 50 „Rarllowy No· 
1atulk Kultur alnv". !A 05 M11zyka 
taneczna 18.25 Reoor '"ż pt. 
„S:"koła pr?.ywnu. Ow ·. 18 40 r<on 
cert chopinow,k:. 19 v5 Słucho­
wisko poetyckie 19.aO M11?:ykA 1 
aktualno:o\cl 20 OO „P zy sobocie 
po rob<)('\e" 21 26 Wradomośrl 
,portowe 21.3d MuzyKa tanecz 
na. 22.00 „W"'t' wnlh<·"S!<I" orle 
8 pow 22.20 ,M:J7.)·ka dla w~zyst 
kich". 22 50 Mu:i:yk11 tanecrna 

WARSZAWA NA FALI I 322 m 
Wiadomości: 5.05, 6.00, . 7.0Q. 

7.5$, 12.04, 16 O'l, 20.00, 23.00. 

6. JO Muzyka. 6 .50 Gimnastyka 
7.20 Ko11ce„t 7 51, Kqlenda · z ra 
dio'vy 8 00 M1.11:.<ka popularna 
9.00 Pogadanka dla klasy Vll 
9.:łO Kancer 1 %11Slów . 11.05 Siu· 
chowlsko dla ki Ili I IV 11.25 
Muzyka I al<tua!nnścl. 11..57 Sy· 

Poi,iadRnka JO 20 Kl'lncer• roz· 
rywkowy. 17.0l· Z tycia ZSRR. 
17 30 „Sluch11cze piszą '. 17.35 
Pleśni pol~kle I r-osy)skle. ' 18 OO 
„Mikrofonem po l<riiJu" 18 15 
lJrn:ory wtnlonczotowe 18.30 Kon­
cert życzeń - ~·nser11<1 iarizlec· 
kie 18 50 •. Zar •J7a · - rra~ment 
powie~cf 19 10 „N'ł muz;yczneJ 
fall". 19 35 Km espo 1rtencl spor· 
tow! dono~71\- 19 45 Audyc111 dis 
W<;I. 20 . .'i8 \\'tart. Moq~: sportowe 
20.45 Muzyka taneczna. 21 25 
„R7.ekl płorią·• - tra1p•enr po· 
wieści. 21 45 Knncerl. :.12.25 Kon· 
cert choptnow~l<I. 23. 10-23.40 
Muzyka tanec-zua. 

Dyżury aptek 
Dzisiejsze) nocy dyturują na· 

stępując" aptekl: 
Plotrkow~ka 95 Armil Czerwo 

nej 5:3. zwerska 63. Pl. Wolno<;cl 
2. Nowotki 91. Rzgowska .51. 
Gdanska 23. Al. Kościuszki 48. 

Jutro dyżuruJą aptl!ki: 
Obr. Stallngradu 15, Pahlanlc 

ka 218. Jar acza 32, Plorrkowska 
22.5, Stalina 50, Kopernika Zll 
Ptotrkowsl<a 67, Pl. Ko~clefny a 
Al. Kosciu-.zkl 48. 
Dyżur położniczo· Qlnekoloqicz· 

ny: 
Dnia t 7 dy:l.uruje od godz. 6 

do 20 Szpital Im. Clu·te - Sklo 
rlowsl<tej, ul. C11rle · Sklod()wskle.1 
15. od 1torlz. 20 do 8 Szpital Im 
dr H. Wolt, ul. Łagiewnicka 34. 

Dnia l!l hm dy7.uruje od godz 
8 do 20 Szpital Im Curie Skto 
dow~klej ul. Curie • Sl<łodow 
'kle.I 15. od i:orlz 20 do B S?pit'll 
l!T). dr Mad.irowlcza, ul. Krze· 
mlen:ecka 5. 

Wystawa barwnych· reprodukcji 
arcydzieł Galerii Tretiakowskiej w programie Tygodnia 

Ciekawe • imprezy 

Prasy i Książki Radziec.kiei 
W cz.asie zbliżahicego ~lę ksiąłkt, naszą młodziei z ży­

Tygodni:i Książki 1 Prasy Ra- c~em. ~łodzieiy radziec~.ej -
dzieck1e3 „Dom Ks iążki" zor- p1on1erow 1 komsomolców. 
ga mzuje szereg imprez mają- Doro§li i stars1a młodz.id 
cych na celu szerokie upow- mogą jeszcze wziąć udz.ia1 w 
szechnienie literatury Kraju konkurs :e „Łódzkiego Expre!­
Had. su Ilustrowanego" i „Domu 

W dnia.eh 18 - 2!\ brn. „Dnm Książki" pod hasłem „Czy 
Ksia:iki" wraz 7. Mtodz' eio- znasz literaturę radziecką". 
wym Domem Kuhury urzą- Zwycięzców tego konkursu 
dzają ·c~ntralną wystawt: - oczekują liczne cenne n"gro­
kierm<in. ic;; ą~ki rad1.l~ckiej dy. m. in. biblioteczk<i wypel• 
w oryginale i przek\adi.ie. n.;'.ona książkami. 
Wystawa. która odbywać slE: ...-------------­
b~dzie w lokalu MDK, pr>y \ 
ul._ Monius7ki <la, otwarta bę- III • d I -
dz1e w n!edz1ele w godz. Il - nie y pa ie 
19. z~l; w dni powi;zednie w 
godz. I 4 - 20. Zost::mą tu 
zgromadzone nowe i poszuki­
wane wydawnictwa 1.e w~zy­
stk ich dziedzin, dla dorosłych. 

w kolloM niaf•la 

cent1a\nego ogrzewan'8 
NA ZDJĘCIU; fragment wyswu:11 w K!ubie MPiK 

' 
dzieci i młodzieży. Centralnv Urząd .Gospodar­

ki Materiałowej, Zarząd do 
Spraw Paliw ~twierdził te, 
pomimo p.anującei obecn:e ła­
g<>?-nei tPmperatury 7.ewnętrz­
ne~, niektóre budynki posia­
dające centralne ogr?.ewanie 
są nadmiern.e i niecelowo 
pnegrzewane 

17 bm. 
rozpoczynają się 

eliminacje dzielnicowe 
recytatorów 

m W dniach 17, 18 119 paź­
d„1trnika br. odbi:dą sii: w 
Łodzi dzielnicowe eliminacJe 
I Ogólnopolskiego Konkursu 
Recytatorów. 

8 W sobotę l '1 października 
w 6ah konferencyjnej ORZZ. 
Traugutta 12, w godz. od 15 
do 21 odbędą l!iię eliminacJe 
dla uczestników z grupy Cen­
tralnej Biblioteki Miejskiej 
im. Waryńskiego. n w dniu 18 pafdziernlka 
do eliminacji przystąpi grupa 
uniwersytecka i inni ucze· 
stnicy z pionu amatorskie,go. 
Eliminacje dla tych grup ód­
bywać się będą w sali konfe­
rencyjnej ORZZ. 
Jednocześnie w salach MDK 

będą się odbywały eliminacje 
dla uczestników z pionu 
szkolnego. 

11 W poniedziałek 19 paź· 
dziernika do elirninacj i przy­
stąpią pozo.;tah uczestnicy 
Konkursu z pionu amator 
.-kiego. W tym dniu el:mina­
cje odbywać i:ii; bedą w sali 
WDK, Traugutta 18, w godz.. 
od 17 do 20. 

Niedzielna wycietzka 
Sekcja Tury~tyld Pieszej 

pny Zarządzie OddZiału 
P'l''l-K w Lodzi orl'.(a.niL.l.lJe wY-
1;1eczkę meną w dniu 18 bm. 
na trasie Glinnik - Szczawin 
·- Biała - Z11;1erz.. 

Zbiórka ucze~tników w 
'in•u 18 bm., o godz 8 rano. 
na Dw. Kaliskun, pod zega­
rf'm. 

Uwaga, 
kore1pondenci 

„Głosu 

Robotniczego11 

Dnia 18 (niedziela), o ro­
dzinie 10, w świetlicy przy 
ul. Piotrkowskiej 96, nJbę· 
dzie się narada aktywa ko­
respondentów „Głosu Ro· 
botnicze~o", 

Zaproszl'nł koresponden­
ci proszeni są o punktual­
ne przYbycle. 

Wykaz obligacji 
""' lo ... owanyt·h 

dnia 14. X. 53 r. 
Zł IO.OOO 

or 260598 

Zł 5.000 

or 822267 
Zł , .OOO 

nr nr; 15!ł5U4 347207 711923 
927565 

Zł 500 

nr nr: 845Hl 84585 
12li:J86 127415 141611 
li5990 19tiB54 196k56 
296692 3197~9 35~773 
520465 556905 671589 
78:!023 8:.l:l!lU4 84'1:121 
f.182774 888706 9'i5431 

li 250 

nr nr: 69ti:.l.J 
1115411 l l!!HH3 
120382 14ltl:.IU 
175983 l!JbUtlU 
319W5 346:.lM 
~354778 378:116 
4fl0552 484781 
5;J0116:.l 5W46b 
tl95 l!ł3 6UJ l &łl 
742278 74759fi 
76()561 766563 
8171:33 822263 
822778 8B8703 
9:.11242 953697 
969514 

89'<80 
lltl6dll 
15ll5')1J 
2o0bU2 
:J50~49 
39u060 
484782 
f,:,1(1469 
0951-17 
758~92 
761\565 
674115 
927~63 
96543:l 

Ponacilo wylosowano 
mli po 150 zł. 

116688 
174347 
27971;)7 
3!!0057 
765753 
845927 
965435 

111547 
l 195;36 
15U509 
296699 
354777 
395168 
484783 
63135tl 
742275 
7t;J760 
817132 
882770 
927567 
965437 

531 pre· 

.... 
Poqotowte Ratunkowe - 254-44 
Strat Potarna - B 
Komenda M1eJska MO - 253·60 
Miejski Ośrodek Inform. 
159·15 

~·ol. - 1\1 Sz.. 

Klub Międzynarodowej Pra­
sy i Ks~ązki w Łcx:lti z okazji 
Miesiąca Pogłębienia Prz.yjaż_ 
ni Polsko _ Radzieckiej zor­
ganizował interesuj<Jcą "''y.;:t;i_ 
wę barwnych reprodukcji naj­
celniej'<zych obrazów mos­
kiewskiej Galerii Tretiakow­
s'<:iej. 

Na wystawie w Klubie 
MPiK w dz1my kilka repr0-
dukcji arcydzieł Riepina ( .. Nie 
oczekiwany", „Bukiet je•ien­
r.)'', „Aresztowanie agitatora", 
portret Mu~orgsk1ego) oraz re.. 
~rrdukc1e wspaniałych obra-
7.Ów Sierowa, Briułowa. We­
netjanowa, Lcwitana, TropL 
11in<> i mnych znakomitych ma­
larzy rosyjskich i riłdz.ieckich. 
Około 60 barwnych repro_ 

dukcji, zgromadr.onych na 
wyo;t.awie, pozwala w;dzowi 
choćby w przybliżeniu zorien­
tować się w olbrzymim bog;ie­
twif dziel ;:ituki słynnej Pań­
stwowej Galerii Tretiakow­
skiej, jednej z na.iw ększych 
ga ler:id obrazów w świecie. 

l\.ih.'llzieżowy Dom Kultury 
przygotował na Tydzien 
l(siążki Radzieckiej wiele a­
trakCJi, m. in. przedstawienie 
kukiełkowe pt. „Z<lm~zek·' 
tw dniu 19 bm.), konkurs p!ę­
knego czyta111a utworów ra­
d;:ieckich. odrzyty, dvskusje 
nad książkami, czytanie baś­
ni radzieckich, wyświetlanie 

filmów, ognisko Itp. 
W czwartek, w dniu 22 bm„ 

„Dom Kbiąiki" zaprasza doro­
słych i młodzież na prelekcię 
literacką Władysława Rym­
kiewicza o nowych książkach 
radz:ieckich oraz na koncert z 
udziałem popularnych a:<t.o­
rów · lódzk\ch. Odwiedz.ajqcy 
l\iermasz - wystawę będą mie­
li Uikże okazję spróbować 
szc7.ęścia w loterii książko­
wej. 

Do wspólnych akcji M'lo­
dzieiowego Domu Kultury i 
. Domu Książki" należy rów­
nież konkUTS czytelniczy dla 
młodzieży pod hasłem „Ks;ąi:­
ka radti~ka, mój przyjaciel". 
Konkurs ma za zadanie zapo­
znać bliżej, za pośrednictwem 

Dwunasta lista nagród 
Wielkiego Konl(ursu 

„Głosu Hoboto.iczego '' 

pn. „Co w~esz o Kraju Rad ł" 
60]) błam nutrletow-y, 602) płaszcz męski gabardi­

nowy, 603\ para pońcr:och steelonowyełt, 604J kn/lon na 
blulkę, 605) album .. 5 wieków malarstwa polskiego", 
606) aparat fotograficzny, 1107) kolekc)a 1. wyrobami ty­
tonlowvmi, 61181 dre~ sportow)I, 609) teczka skórzana, 
610) żywa g~~. 611) statuetka (odlew hutnika), 
612) album do zdJęć, 613) koszula popel:nowa. 614) szkla­
na taca do ciasta, 615) kupon jedwabi.ó na sukienkę, 
6\6) warcaby, 617) pudern1c7.ka, 618) kosmla męska po­
pelinowa, 619) album „6-l1etnl Plan Odbudowy Warsza­
wy", 620) 6 kubków z podstawkami. 621) krawat I szalik 
męski jedw;ibny, 622) komplet bielizny damskiej. 623) 
komplet n11 biurko, 624) broszka, 625) w~lizka. 626) bez­
płatne czyszczenie garderoby damskiej lub męskiej, 
627) sto żyletek, 628) stołeczek k\!C'henny, 629) komplet 
do ~olenla, 630) komplet kryc;ztałów do ciasta, 631) 2 
paczki kakM holenderskiego, 632) pidżama męska_. 633) 
szkatulka ludowa, 63ł) hu~tawka, 635) garnki kamienne, 
6:l6) wazon, ę37l komplet narzędzi stolarskich, 638) 2 
paczki kawy ziarni~tej, 63!1) serwetka koronkowa, 640) 
buty gumowe „Wellington", 64t) bombonierk11 z czeko­
ladkami deserowymi. 642) puderniczka, 643) 2 bezpłatne 
bilety do Teatru !V!a!ego, 644) teczka skorzana. 645) al­
bum do zdjęć, 646) naszyjnik z kameą, 647) sznur pere­
łek, 648) śniad;iniowy komplet dziecinny, 649) krawat, 
650) poduszka ludowa (sieradzka), 

Dziesiąta lista 
ofiarodawców nagród 

Spółdzielnia Pracy Robót Budowlanych „Wzór"; Łódz· 
kl• Zakłady Garbarskie: Zal+łady Przemysłu Weln1aneqo im. 
A. Struqa: Spółd21elnia Pracy „Garbarz t.ódzk1"; Spoldz1eł· 
nla Pracy Przeladunkowo • Spedycyjna „Współpraca"; Za· 
kłady Przemysłu 8awełnlaneqo Im. J. Stalina, Zaklad ~g·•, 
Centralny Zarząd Przemysłu BawelnianeQo Łódi • Północ, 
PSS w Kutnie; Północno • Łódzkie Zakłady Przemy,łu Pon· 
czosznlczeqo; Pruyd1um Gminne) Rady Narodowej w Br?J· 
cach· Warszawskie Biuro Dozoru Technlczneąo w Warszawre; 
Polskll! Linie l..otnlcze „Lot" w Warszawie; Zqierskte .tal<łady 
Przemysłu Wełnianeqo im. J. Dąbrowskieqo w Zqlerzu: Zqier• 
skle Zakłady Przemysłu Wl!łnianeqo im. P1etruslnskleqo w 
Zqil!rzu· Łask•e Zakłady Terenowe Przemyslu Materiałów Bu· 
dowlanych w Pabianicach: Spóldzieln1a Pracy „Ekonom", 
Dział Samochodowy; Łódzka Tkalnia Przemysłu Bawelnianeqo; 
Technikum Enerqetyczne: Miejski Zarząd Budynków Mresz· 
kalnych t.ódź • Północ; Miejski Zarząd Budynków Mtesz,kal· 
nych w Aleksandrowi"; Łódzka Wytwórnia. Wódek; 81':'ro 
ProJel<tów Przemysłu Drzewneqo I Paplerniczeqo: Sp61dz1el· 
n•ił Pracy „Czystość"; Zakłady Przemysłu Bawełnlaneqo Im. 
R. Luksemburq; Pabianickie Zakłady Tkanin Tl!chnlcznych 
w Pabianicach. 

W związku 1 po-wyższym 
Zarząd do Spraw Paliw: 

1 Zwraca uwagę na niece-
lowość palenia w tych 

dniach, kiedy temperatura ze­
wnętrzna w dniu -poprzednim 
o godzinie 21 wvno~ około 
plus 10 stop. c lub Jest wyi­
sza. Palenie należy roi:poczy­
nać, o ile w. ciągu 3 kolejnych 
Ckli temperatura zewnętrzna 

o godz. 21 wynosiła poniżej 
plus 10 stop. c„ a przerywać, 
o ile temperntura ta o p;cx:lz. 21 
w ciągu kolejnvch 2 dni wy­
no~ila powyżej plus 10 
~top C . 2 Wzywa do o::zczęc!nego 

palenia w dniach, kiedy 
warunki cieplne na to pozwa­
lają. Pri.y nagłym podniesie­
niu s\e temperatury zewn~trz­
nei palenie należ.v prierwal!. J Zaleca wydanie przez 

komórki odpowied7ialne 
za o.itrzewanie zanądzf'ń po­
rządkowych. zmier1ających do 
nieprzegrzewania hal fabry­
cznych. biur i pomies>.czl"ń 
mie~T.kalnych w dniach. kiedy 
na to pozwn1ają warunki at­
mn~feryczne. 4 Zwraca się do rad zaw 

kła<lowych komitetów 
b1ok0wvch ; spotecznych ko­
mhii kontroli !!'.o~podarkl ma­
teriałnw<'i paliw~mi stałvmi l 
gospodarki cieplnej o rnzto­
c1enie nadrnru ~pot"cl!ie~o 
nad goc;podarką paliw;imj .<ta-
1.-mi (we<;!lem : knksem) w CE"­
\u .-.!.-z.~:l.<;::0.n~~() \~ 'tul'ywen\a. 

5 Zwraca uwa!lę. ie wa­
runkiPm z:i"adnlc7.vm do 

ut.rzvmania wymag:mQ\ tem­
peratury if'~t us1.c1.elnienie izb 
zabe'lpieczające przed stratami 
ciepła. 

Zebrania i odczyty 
W NIEDZIEL~, 18 BM„ o ąodz, 

12 w Muzeum Sztuki przy ul. 
Wlec!<owskieąo 36 odbędzie s t 
odczyt dr W. Ostrnwsk•e<;o, 
ad'un\<.ta UŁ pt. „Utopie llnQ el· 
skle epoki Odrodzenia". 

• • • 
W MUZEUM ARCHEOLOGICZ. 

NYM. Pl. Wolnojci 14, w dn•U 
18 bm. o qodz. 12 odbedzle się 
odczyt prof. dr K. Jatdżewsk1ea'l 
ilustYowany prze.:roczaml pt. „Co 
odl<rYll archeoloqowll! łódzcy w 
Gdańsku w ciąqu prac wykopa­
liskowych w r, 1953", . . . 

W DNIU 17 BM. o qodz. 18 w 
lokalu przy ul. Piotrkowsk!P.j 
137 odbędzi„ się narada nauczy. 
cieli ma..oweqo nauczania języka 
rosyjskleqo. 

Kronika partyjna 
Dzll!lnlca Górna·Lewa: dz!~ 

o godz. 14 ~ lokalu l\omttet11 
DzielnlcowiH?•> ul Wigury 4 6. 
odbęrl?.le "ię plenum Komlte· 
tu nzlelnlcOWP.'10 

Ozielnica Gó.ma • Pnwa: w 
dniu 18 bw ' p.r>rl• 9 O<ibę· 
<Izie ~tę pNy ni Zeromskte· 
go 108. w świetlicy ZPW Im. 
Barlickiego. nar·ada agitato­
rów 

Akadl!mla Medvczna: dnta 
18 bm. o godz. 9 w sali Ana· 
tomtcum przy ul r;~rutowl· 
cza 60 odbędzie ste ntwarte 
zebranie oi !Htnlzlłrjl PZPR 
przy Akarlemtl M~~·c-z.nej. 

Uniwersytet Łódzk~• dnia 18 
bm. o godz. 10 w auli Unl· 
wersytetu prr..v ul. Narutowt­
C7.B 68 odbędzie się otwarte 
zebranie po<lsrawoweJ orl(anl· 
zac.11 par!yJnel. pośw\ec()ne "" 
mńwlentu wvtvc7.nvch pr~ry 
orga11IT.RC'll w nowym roku 
•l<A•IPmfrl<łm 

SPOł,UZIELN IA PRACY 
KONSERWACYJNO· REMONTOWA. 

„P O KO J" 

l.\fltJskle Pnedslęblorstwo 

Remoot()Wo-Budowlane w Wieluniu, 

Biuro I Administracja 
l..ódź. ul. Żeromskiego 95, 

tel 148-79 1 214-36, 

przyjmuje zamówienia na wykonanle 
szyldów I napisów oraz następuJących 
robót: malarskie. szklarskie, murarskie, 
zduńskie. blacharsko· dacbarskte, ramiar· 

skle. 
Zlecenia na ww. uslugl przyjmują nastę­

pujące punkty: 
przy ul. Zeromskiego 95. tel. 148-79 i 214-36 
• „ Narutowicza 11, tel 135-86 
„ " Narutowicza 12 
„ „ Narutowicza 22,. tel. 264-37 
„ " Traugutta 4, tel 231-73 
• „ Rąbleńska 5 (Nowe Złotno) 
„ „ Limanowskiego 146 

• Kochan~wskiego 17 
„ Dtugosz;a B 
„ „ Obr. Getta 32 {punkt zgłoszeń) 

2fl3:i-K 

Al. Daseyńsłdeeo 43, 

zawfadaml.a, te stosownie do uchwały 
Rad'Y Państwa 1 Rady Mintstrćw z dnia 
!4. 12. 1950 r„ wszelkie zażalenia 1 odwo­
łania załatwia dyrektor MPR-8 w katdy 
czwartek od godz. 16 do 18. Jeśli w czwar-

\ 

tek przypada dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy dzień powszedni 
tygodnia. 2720-K 

Pracownicy poszukiwani 
Głównego księgowego o pełnych kwalifika„ 
cjach zatrudnią natyl·hmi;lst t.ódzkte Zakła• 
dy Remontu Maszyn Przemvsłu Odzieżowe­
go w Łodzi, ul. Jaracza nr 70. Z11:łoszenia <>-­
sobi.ste przyjmuje Ozial Personalny. 2718-K 

Liszt. 
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